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K ró lo w o  P o ls k a ,  S a r m a c j i  P a n i ,

T o b ie  i n ie b a ,  m o rz e  i o tc h ła n i  

P o s łu s z n e  z a w s z e , ś w ie tn ą  s ło ń c a  to g ą ,  

M ie s ią c  p o d  n o g ą .

W e s p a z j a n  K o c lio w sk i.



Śluby Króla Jana Kazim ierza w K atedrze Lw ow skiej (1 V. 1656).



S t y c z e ń

S tó jm y ż  g o to w i j a k  s tra ż  czu w a ją ca ,
Bo n ik t  nie  pow ie ,
W  k tó r y  d z ie ń  trą b a  z a w e zw ie  n a s  g rzm ią ca  
M atce n ieść  zd ro w ie .
A  w o n cza s  j a k  p io ru n , co k r u s z y  i  p a li,
W  b ó j lećm y z w y c ię ża ć  z  n a d z ie ją  na  s ta li, 
L ub  g iń m y  s z la c h e tn i j a k  o jce k o n a li  — 
P o lsk i  syn o w ie.

M ie c zys ła w  R o m a n o w sk i

A . G ro ttg e r „ L itu a n ia “ W e d e ta

Dnie Św ięta rzym sko-kat. Dn Św ięta g recko -ka t.

1. Ew ang. u św  Łuk. 2, 21: Nadanie Im ienia Jezus.

! N. Nowy ro k . O brz. P. 19 Grudn. H. p B. N (28 po Z. Św)
2 P. M akarego op. 20 O czek iw an ie  N ar. P. J.
3 W. G en o w efy  p. 21 Juljanji m.
4 s . E ugen jusza  m. 22 A nastazji
5 c . W igilja. T e les  pap. m. 23 10 m ęcz. K re teń sk ich
6 F. T rzech Króli 24 W igilja  B o i. N arodź.
7 S. L ucjana m. 25 Boże N arodzenie

2. Ew u św . Łuk. 2, 42—52: D w unasto l. Jezu s  w  św iąt.
8 N. 1 po 3 Kr. Sw . R odziny 26 N. po B. N. (29 po Z. S.) S1MP.
9 P. Ju ljana  i B azylisy m. 27 Szczep a n a  pierw . męcz.

10 W. Jan a  D obrego 28 M ęczenn. w  N ikom edji
11 S. H ygina pap . m. 29 14.000 n iew in ią tek
12 c. E rn es ta  op. 30 A nizjusza  i Z o tyka
13 p. 40 żołn ierzy  mm. 31 M elanji
14 s. H ilarego  DK. 1 Styczeń. Obrz.P.J. N. Rok

3. Ew ang. u św . Jan a  2, 1—11: G ody w  K anie Galii.
15 N. 2 po 3 Kr. Im .] .  P. I. P . 2 N .przed Z j.P .(31 poZ.Św.)
16 P. M arcelego pap. m. 3 M alachjasza pr.
17 W. A nto n ieg o  op. ♦ W spom nien ie  70 apost.
18 s. S to licy  św . P io tra  w  Rz. 5 W igilja Zjaw. Pańsk .
19 c. K anuta  kr. 6 Zjaw. Pańskie. Jordan
20 P. S eb astjan a  m. 7 W spom n. Jana  Chrzcie.
21 s. A gnieszki p. m. 8 G eorg jusza  wyzn.

4 Ew. u św . Mat. 8, 1—13: O uzdrów , tręd o w a teg o .
22 N. 3 p o  3 Kr. W incent, m. 9 N. po Z j.P .(31 poZ.Św.)
23 P. R ajm unda de Penn . w. 10 G rzeg o rza  N ysseńsk.
24 W. T y m oteusza  b. i m. 11 T eodozjusza  W.
25 s . Naw r. św . P aw ła  Ap. 12 T atjany
26 c. Polik arp a  b. i m. 13 E rm ila i S tra to n ik a
27 p. |an a  Z ło toustego  DK. 14 M ęczenników  Synaic.
28 s. F law jan a  m. 15 P aw ła  T eb ań sk ieg o

5 Ew ang. u św . Mat. 8, 23—27: O burzy  na m orzu
29 N. 4 po 3 Kr. Fr, Sal. b. DK. 16 N. 32 po Z. Św. Ok. ś. P.
30 p. M artyny p. m. 17 A nto n ieg o  pust.
31 w. P io tra  z N olasko w. 18 A tan azeg o  i Cyryla.

Zmiany księżyca.

|) dnia 3 o godz. 17 24
11 ” 21.36
19 „ 7-15
26 ” 0.20

P rzysło w ia :

W iatr p ierw szego  dnia 
w ieczorem  

Ludzi s traszy  rokiem  
chorym ;

P og o d a  ryby  przynosi 
I cały ro k  dobry  głosi.

Na now y R ok pogoda, 
B ędzie  w  polu u ro d a ; 
G dy N ow y R ok m glisty, 
Je ść  cię  będ ą  g listy .

G dy T rzy K róle pogodą 
obdarzą,

|N ie  zasypiaj ran k ó w  
g o sp o d arzu ;

Przy jdzie  w iosna w n e tk i, 
P am ię ta j na hetk i.



Rady gospodarcze i zapiski.

(S ty czeń ). I z im a n ie  je s t  
p o rą  z u p e łn eg o  sp o c z y n k u  dla 
g o sp o d a rz a , bo  o p ró c z  zw y k ły ch  
w  te j  p o rz e  c o d z ien n y ch  ro b ó t, 
t r z e b a  się  je szc ze  p rz y g o to w y ­
w ać  do p ra c  w io sen n y ch . C zas 
b o w ie m  p rę d k o  u p ły w a , n ie  n a ­
leży  go  w ię c  trac ić , lecz  k o rzy ­
s ta ć  z n ieg o , aby  w sz y s tk o  
w  w ła śc iw e j p o rz e  by ło  z ro ­
b io n e . O d  te g o  całe  p o w o d z e ­
n ie  i d o b ro b y t w  g o sp o d a rs tw ie  
zaw isły . — M łócić zbo że , a k ie ­
dy m ro zy  o s tre  i su ch e , to  
w te d y  k o n iczy n ę  n a s ien n ą . D rz e ­
w o w  g ru d n iu , s ty c zn iu  i n a j­
da le j już  do  k o ń c a  lu te g o  śc i­
n an e  w  lesie , n a jtrw a ls z e  na 
b u d o w le . — G nój san iam i m oż­
na  w y w o zić  ńa  d a lsze  pola, ale  
n a  ku p y . Jeżeli s ię  zaś  po  w ie rz ­
ch u  śn ieg u  ro z rzu c i, to  p rzy  
ro z to p a c h  w o d a  co n a jży zn ie j- 
sze  częśc i u n ie s ie  z so b ą , z n ie- 
n a g ro d zo n ą  n iczem  s t r a tą  d la 
ro li. W  te j  te ż  p o rz e  d o b rze  
je s t  w y n a jm o w ać  się  do  ró żn e j 
w y w ó zk i, gdy  s to so w n a  m o ż­
n o ść  po  tem u , ab y  so b ie  coś 
z a ro b ić . — Z ag ląd ać  te ż  do  k a r­
to f li  w  p o łu d n ie , gdy  m róz  z e l­
że je , d la  d an ia  im  p o w ie trz a  
w  d o łach  lub k o p cach , ż eb y  nie 
w y ra s ta ły  lub n ie  gn iły  od  c ie ­
p łeg o  zad u ch u .

N iech  nas B ó g  broni o d  lu ­
d z i, k tó r zy  p o trzeb u ją  w p rzó d y  
p rze jść  k a łu że  b ru d u , aby stać 
się p o r zą d n y m i lu d źm i.

J ó z e f  S z u js k i .

W szys tko  upada p o d  kosą  
śm ie rc i  — p ró c z  cno ty .

S t .  P o to c k i.

ZAPISKI.



Luty

C ześć  ty m , co leg li w  ro d z in n e j z iem i,
Co d łu g  O jc zyźn ie  sp ła c ili  j u ż ,

N iech  im  n a d  g ło w ą  s k r z y d ły  b ia łe m i  
D zw o n i o tuchą  n a sz  A n io ł  S tró ż  l

S ew eryn a  D u c h iń ska .

A . G ro t tg e r  „L itu an ia"  P u szcza

Dnie Św ięta rzym sko-kat. Dn Św ięta grecko-kat.

1
2
3
4

S.C.
P.
S.

Ignacego bp. m.
M . B. G rom nicznej 
B łażeja  b. m. 
A n d rzeja  Kors. bp.

19
20 
21 
22

M akarego eg ipsk iego  
E u tem jusza  
M aksym a w yzn. 
T y m oteusza

Zmiany księżyca.

dnia 2 o godz. 14.16 
„ 10 „ 14.01

6. E w ang. u św . M at. 13,24 -3 0 : O kąkolu  na roli. £ » 17 - 15-08
5
6
7
8 
9

10
11

N.
P.
W.
ś .c.
p.s.

5 po 3 Kr. A gaty  p. m. 
T y tu sa  b., D oro ty  p. m. 
R om ualda op.
Ja n a  de  M atha w. 
C yryla bp. Al., A p .p .m  
Scho lastyk i p.
M. B. z L ourdes

23
24
25
26
27
28 
29

N. 33 po Z. Św. Klem. 
K senji
G rzegorza  teo lo g a  
K senofon ta  
P rzen . rei. Jan a  Złot. 
E frem a Syr.
P rzen . re i. Ignacego m.

H  „ 24 „ 13.44 

®
7. Ew ang. u św . Mat. 20, 1 — 16: O ro bo t, w w innicy.

P rzysło w ia :

G dy w ia tr  o stry  w lu­
tym  w ieje ,

To chłop ma do b rą  na ­
dzieję.

Gdy w e W stęp n ą  Ś ro d ę

12
13
14
15
16
17
18

N.
P.
W.
ś .c.p.s.

Starozap . 7 Zał. Serw . 
G rzegorza  11 pap. 
W alen tego  m.
Klaudj. de la Colom b. 
Juljanny  p. m.
Ju ljana K apad. 
Sym eona b. m.

30
31 

1
2
34
5

N. O w et. i far. W. Bis. 
G rusa i Jana 
Luty. T ryfona 
O fiar. P. J. w św. 
S ym eona i A nny 
Izydora 
A gaty

8. E w ang. u św . Łuk. 8, 4 - -15 O sie jb ie  na  roli.
deszcz pada,

To rój gąsien ic  k ap u stę

19
20 
21 
22
23
24
25

N.
P.
W.
Ś.c.
p .s.

Mięsopust. G abina m. 
L eona bp.
Felik sa  bp.
S to i. św . P io tra  w A ntj. 
P io tra  Damj. DK. 
M acieja ap.
C ezarjusza

6
7
8 
9

10
11
■2

N. O mar. syn. W uk. bp. 
P a rten ja  m.
T eodora
N icefora
C harłam pjusza
B łażeja
M elecjusza

zjada.
G dy na św . W ałek  d esz ­
cze, M rozy w rócą  jesz ­

cze.

9. Ew ang. u św . Łuk. 18,31—43: Jezus p rzep . Sw ą m ękę.

26
27
28

N.
P.
W.

Zapustna. W ikto ra  m. 
E le k sa n d ra  G abrj. M. 
T eofila, R om ana

13
14
15

N. Miasop. M artynjana
A ksencjusza
O nesym a



Rady gospodarcze i zapiski.

(L nty). M łocka zboża , z w ó z ­
ka  d rz e w a  b u d o w la n eg o , jeśli ZAPISKI.p o trz e b a  i w y w o że n ie  n a w o zu .—
N ag an n y  to  zw ycza j p o d  k a ż ­
dym  w zg lęd em  p u sz c za ć  in w e n ­
ta rz  na  ozim iny, g d y  śn ie g u  n ie ­
m a. In w e n ta rz  m ało  tu  s ię  p o ­
sila  a  p a sz a  d la  n ieg o  n iez d ro w a .
S z k o d ę  zaś p rz e z  to  n ien a g ro -
d zo n ą  się  z rząd za , g d y ż  m łode
i s ła b e  z b o żo w e  ro ślin k i po
p rzy g ry z ien iu , n ie  m o g ąc  się
p rz e d  d eszczam i i m rozam i z a ­
słon ić , u leg a ją  ła tw o  w ym ar-
zn ięc iu  lub zgn ic iu . Z te j  p rz y ­
czyny  w  g o sp o d a rs tw a c h  w ło ­
śc iań sk ich , zw y k le  rz a d sz e  i lich ­
sze  byw ają  ozim iny, n iż  na  d w o r­
sk ic h  g ru n ta c h  n ie w y p asan y c h
w  zim ie. P rz y  te rn  te ż  n ę d zn e
b y w a ją  in w e n ta rz e , a sam i g o ­
sp o d a rz e  c ie rp ią  p o te m  n ie d o ­
s ta te k  ch leb a . — W  lu tym , gdy
n a  d z ie ń  n ie  w ię ce j jak  3 do  5
cali z w ie rz c h u  łąk a  o d ta je ,
d o b rz e  je s t  m o cn o  ją w te d y
z b ro n o w a ć  d la  w y d a rc ia  m chu,
k tó ry  s ię  g ra b i i na  b o k  u su w a .
N ag ro d zi s ię  to  p o te m  o b fitszy m
z b io rem  sian a.

U c zu c ia  są d w o ja k ie : je d n e ,
ja k  sk a ły  p o tężn e , n iezw ru szo n e ,
d rug ie , j a k  s tru m ień , w  k tó ry m
się p rze jrzeć  m ożna .

S ie n k ie w ic z .

K to  g a rs tkę  z ie m i nosi, g ó ry
się d o c ze ka ; Z  k ro p li  za  k ro p lą
zc za sem  w zb iera  się rzeka .

K . B r o d z iń s k i .

C hcieć, to je s zc ze  n ie  m ęstw o,
w yko n a ć  c zy n , dopiero z w y ­
cięstw o.

X .  S t .  K r a s iń sk i .



Marzec

Z e  p ra ca  m o ja  i  m ęczeń stw o  m oje  
I  te w estch n ien ia  z  z a  w ię z ie n n e j  ś c ia n y  
P rz e jd ą  bez  ś la d u  w  m ogilne  p o d w o je ,
Z e  za p o m n ia n y
S tru d z o n e  ko śc i n a  s p o c zy n e k  z ło żę .
S m u tn o  m i  B oże.

L u d o m ir  B e n e d y k to w ic z .

A .  G ro ttg e r „ L itu a n ia “ Z n a k

Dnie Św ięta rzym sko-kat. Dn Św ięta g recko-kat.

1 S. Popielec. A lbina b. 16 P am fila
2 C. Paw ła m. 17 T eodora
3 P. K unegundy  ces. 18 L eona W. pap.
4 S. K azim ierza k ró lew . 19 A rch ipa

10. E w ang . u św . M at. 4 ,1  —11 : K uszen ie  P. Jez . na pust.

5 N. W stępna. H adrjana  m. 20 N. 1. Postu. L eona
6 P. P e rp e tu y  i Felic . mm. 21 T ym oteusza
7 W. T om asza z A kw . DK. 22 E ugenji
8 S. Such . W incen t. Kadł. 23 P o likarpa
9 c. F ranciszk i Rzym. 24 Znal. gl. św . Jan a  Chrz.

10 p . Such . 40 M ęczenn. 25 T arasa
11 s. Such . S o fron jusza  bp. 26 P o rfirja

11. E w ang. u św . M at. 17, 1-- 9 : O P rzem . Pańsk iem .

12 N. Sucha. G rzeg.W . p. DK. 27 N. 2. Postu. P ro k o p a
13 P. K rystyny  p. m. 28 W asylja  p u st.
14 W. M atyldy ces. 1 M arzec. Eudokji
15 s. K lem ensa D w orz. w. 2 T eo d a ta
16 c. C yrjaka m. 3 E utro p ju sza
17 p. Ja n a  Sark . m., P a tr. bp. 4 H arasym a i Paw .
18 s. C yryla Je roz. bp. DK. 5 K onona m.

12. Ew ang. u św . Łuk. 11, 14—28: P. Jezu s  wyp. szat.

19 N. G łuchaJ ó z .  Obi. N M P. 6 N. 3 P. C hrestop. 42 m.
20 P. A rch ippa 7 W asylja
21 W. B en ed y k ta  op. 8 T eofilak ta
22 s. O k taw jan a  m. 9 40 m ęcz. z S eb astji
23 c. Jó z e fa  O riol. 10 K ondrata
24 p . G abrjela  arch. 11 S o fron jusza
25 s. Zw iastow anie N M P. 12 T eo fana

13. Ew ang. u św . Jan a  6, 1 — 15: P . J. karm i cud. 5000 osób.

26 N. Ś rodopost. D yom asa 13 N. 4. Postu. N icefo ra
27 P. Ja n a  D am asc. DK. 14 B en ed y k ta
28 W. Jan a  K ap istran a  w. 15 A gapa  m.
29 s. Jony  i B arach, mm. 16 S aw yna i Ju ljana
30 c. G w iryna 17 A leksego
31 p. B albiny p. 18 C yryla i A lek san d ra

Zmiany księżyca.

|) dnia 4 o godz. 11*23 
|  „ 1 2  „ 3.46

"  „ 18 r ' "  22.05
26 4.20

P rzysłow ia:

G dy suchy  m arzec, 
K w iecień  m okry,
Maj przychłodny. 
W tenczas, w nosi g o sp o ­

darz,
N ie będzie  rok  głodny.

Zrazu chm urny, w  śro d ­
ku b łotny.

S nop  czyni dużo om- 
łotny .

Je ś li w d z ień  św . K azi­
m ierza  pogoda,

To na z iem niaki uroda.



Rady gospodarcze i zapiski.
i

(M arzec). D o n a jw a ż n ie j­
szych ro b ó t  w  m arc u  t rz e b a  z a ­
liczyć sp u szc za n ie  z o z im in  w ody  
z ro z to p ó w  p o w s ta łe j ,  co  je s t 
c z ę s to  z a n ie d b y w a n e  w  m n ie j­
szy ch  g o sp o d a rs tw a c h . W o d ę  
tę  z pól o rn ych , k ie d y  m ożna, 
d o b rz e  je s t  na  łąk i sk ie ro w ać , 
lecz  n ie  p o z o s ta w ia ć  n a  nich, 
żeb y  n ie  tw o rz y ła  b ag n a . W o d a  
z łąk  p o w in n a  o d p ły w ać , p o z o ­
s ta w ia ją c  ży zn o ść  z pó l w y p łu ­
k an ą . W te d y  się  łąk a  w  czas 
z az ie len i i w y d a  d u żo  ży zn eg o  
s ian a . P rz e c iw n ie  za lew ająca , 
a n ieo d c h o d zą c a  z łąk i, je s t  p rz y ­
czyną, że  s ia n o  b y w a  o s tre , 
s z u w a ro w a te , lich eg o  g a tu n k u .— 
Je ż e li p o g o d a  sp rz y ja  i o b esch ło , 
to  u p ra w ia ć  z iem ię  p o d  ja rz y ­
ny. — C o  do s ie w u  ja rzy n  n ie  
b a rd zo  ra d z im y  w  m arcu  go 
p rz e d s ię b ra ć ;  sk o ro  m ożna , t r z e ­
ba  być  n a  to  p rz y g o to w an y m , 
że  je szc ze  i z im n a  p o w ró c ą . N a 
g ru n ta c h  zaś w ło śc iań sk ic h  zw y ­
k le  n ie  tę g o  u p ra w ia n y c h  i s łabo  
gno jonych , z aw c z as  p o s ia n e  ja ­
rzyny  źle s ię  o p ie ra ją  p ó ź n ie j­
szym  zim om  i s ło to m . — D o ­
m o w e ro b o ty , jak  p rz ę d z e n ie , 
d a rc ie  p ie rz a  i t. d. ko ń czy ć , bo 
w k ró tc e  ro b o ta  w  po lu  i o g ro ­
d ach  s ię  ro zp o czy n a .

 3 C ------

Co pozosta je  c z ło w ieko w i,  
g d y  kocha  bez m ia ry , a bez n a ­
d z ie i?  Co m a p o czą ć  k a m ień  
p o ln y , g d y  go u czu c ie  do dja- 
m en tu  ogarnie?

. . . Co ręką  lu d zk ą  staw iane, 
to ręka  lu d zk a  zb u rzy ć  zdoła . 
W iecie  co tr zy m a  w k u p ię  ceg ły?  
— w apno! A  w iecie  co lu d zi?  — 
m iłość .

H .  S ie n k ie w ic z .

■   -  .

ZAPISKI.



Kwi ec i eń

P rzy s ią g łe m  T obie n a  cześć . . .  
n a  h o n o r  — i  n a  im ię  — 
n a  h o n o r . . .  p o lsk ic h  ż o łn ie r z y !
W e k r w i  i  h a rm a t d y m ie  
ży c ie  m i  trzeb a  n ieść, 
i um rzeć , j a k o  n a le ż y

z a  T w o je  Im ię !
J ó z e f  M ą czk a .

A . G ro t tg e r  „ L itu a n ia "  P rz y s ię g a

Dnie Św ięta rzym sko-kat. Dn Św ięta g reck o -k a t.

Zmiany księżyca.1 S. H u g o n a  b 19 C h ry zan ta  i Darji

14. Ew . u św . ]ana 8. 46 -5 9 :  Żydzi ch cą  P. Jezusa ukam . dnia  3 o godz. 6 56

2 N. C zarna. F ran . z Pau li 20 5 Postu. M ęcz. z p u s t 0  „ 10 „ 14-38
3 P. R y szarda  bp. 21 Jak ó b a £  „ 17 „ 5-17
4 W. Izydora bp. D K . 22 B azylego

0  „ 24 „ 19.385 s . W in cen teg o  F e re r. 23 N ikona i 200 uczniów
6 c . C ele s ty n a  pap. 24 Z aeharjasza
7 p. M. B . Bolesnej 25 Zw iastow anie N M P .
8 s . D ionizego  bp. 26 G abrje la  archan io ła

15. Ew. u św . M at. 21, 1—9: O  w jeźd z ie  P . J. do Jeroz.
9 N. Palm ow a. Marji K leo f. 27 N. Palm ow a. M atrony P rzysło w ia :

10 P. E zech je la  pr. 28 H ilarjona
11 W. L eona W. pap. DK. 29 M arka i C yryla 

Jan a
S przy ja  nam  rok, gdy

12 ś . Juljusza pap. 30 w ilgo tny  
K w iecień , gdy n ie, b a r­
dzo sło tny .

13 c W. C zw artek. H erm en . 31 W. C zw artek
14 p. W. P iątek. Ju s ty n a  m. 1 Kwiecień. W. P ią tek
15 s . W. Sobota. A nastazji 2 W. Sobota. T y tu sa

16. Ew . u św . M arka 16, 1—7 : 0 zm artw . P . Jezu sa . D eszcz na W ielki P ią te k
16 N. W ielkan . B en ed .J .L ab . 3 N. W ielk. N ik ity iT eo d . N apcha każd y  k ą tek .
17 P. Poniedz. W. A n ice ta  p. 4 P. Wielkanoc. Jó ze fa
18 W. A polonjusza 5 W. Wielk T eod. i tow . W k w ie tn iu  gdy n ieba
19 ś . L eona pap. 6 E utych jusza O d pó łnocy  grożą
20 c. T eo d o ra  w. 7 G oeorg jusza G rzm otem , chw al Boga, 

Z drow ie, żyzność wróżą.21 p. A nzelm a bp. DK. 8 H ero d jo n a
22 s. S o te ra  i K ajusa pap. 9 E upsych jusza

17. E w ang  u św . Jan a  20, 19 — 3 1 : O n iew ie r. Tom aszu. T ak a  p szen ica  zw ykle
23 N, Przew odn. W ojciecha 10 N. ś*’. Tom. U rodzajna byw a,
24 P F ide lisa  z S igm ar m. 11 A ntypy K tóra  na  św . W ojciech
25 W. M arka Ew ang. 12 W asyl ja P rz e p ió rk ę  pokryw a.
26
27

s.c.
N. M . P. D obrej R ady  
P io tra  Kaniz. DK.

13
14

A rtem o n a
M artyny

28 p. P aw ła  od Krzyża w. 15 A ry s ta rch a
29 s. P io tra  z W erony  m 16 A rafji

18. Ew . u św . Jan a  10, 11 16: O dobrym  P aste rzu .

30 N. 2 po W ielk . K atarzyny 17 N. M yranosyć. Sym .



Rady gospodarcze i zapiski.

(Kwiecień). O ra n ie  i s iew  
ja rzy n : jark i, o w sa , g ro ch u , p o ­
te m  jęczm ien ia , lnu, kon iczy n y  
w  o z im in ie  lub ja rzy n ie . — S a ­
d z ić  k a rto fle , ja k s ię z ie m ia tro c h ę  
o g rze je , bo  z a sad z o n e  z b y t w czas  
w  n ie o g rz a n ą  je sz c z e  z iem ię , 
n ie p rę d k o  w sch o d zą . — T ak  
m ało  u p o w sz e c h n io n e  u nas 
w a lco w a n ie  na  g ru n ta c h  lże j­
szych , w y b o rn ie  w p ły w a  na  u- 
ro d za j, b o  z ap o b ieg a  w y sy ch a ­
n iu  ziem i. — R o z sa d ę  w c z a s  z a ­
siać . — K oniom  i w o łom  s ta ra ć  
s ię  o p o le p s z e n ie  paszy , gdyż 
p o  z im ie  są  słab sze , a tu  w ie le  
ro b o ty  w p o lu . — D la g o sp o ­
d y ń  d u żo  tru d u , bo  u p ra w a  o g ro ­
d ó w  w a rzy w n y ch  i z asad z en ie  
w y sad k ó w  i k a r to f li . — N a sa ­
d z en ie  kur, k a c z e k  i gęsi. — 
P ie lę g n o w a n ie  m ło d eg o  drob iu . 
T rz e b a  te ż  p o m y śleć  i o dom u, 
aby go  po  z im ie  w y b ie lić , w y ­
m yć w raz  ze  w sze lk ie m i s p rz ę ­
tam i. — B ie le n ie  p łó tn a .

C  3

Praw y m ęd rzec  się c ieszy ,  
j a k  p ie lg rz y m  ubog i; g d y  spo t­
k a  w  p u s ty n i  to w a rzysza  drogi. 
L ecz  p ó lm ęd rek , ja k  z ło d z ie j, 
m a n o w ca m i zm y k a . B o  w  k a ż ­
d ym  w id z i  św ia d ka  lub w spół­
za w o d n ika .

A .  M ic k ie w ic z .

O dusze  m ia łk ie , racze j 
b ezduszne  s z k ie le ty , czerp iące  
m oralność całą  z  e ty k ie ty , k tó ­
rych ża le , radości, za p a ły  i ch ło ­
d y  s tosu ją  się do n o w ych  kalenda- 
rzó w  m o d y .

ZAPISKI.

A .  M ic k ie w ic z .



-4 Z-

Maj

K rw ią  śc ie k ły  w o d y  D n iep ru  i  N ie m n a ,
Z  W is łą  k r w i  p o to k  do  m o rza  śc iek ł,

I  te j  k r w i  b ra tn ie j s iła  ta jem n a
S p rzęg ła , co r o zp rzą g ł n iew o li w iek .

Sew eryn a  D u ch iń ska .

A . G rottg-er „L itu a n ia*  Bój

Dnie Św ięta rzym sko-kat. Dn Św ięta g recko-kat.

1 P. F ilipa  i Jakóba  ap. 18 Jana  D ekap.
2 W. A tan azeg o  b. DK. 19 T eodora
3 S. N M P . K ról. Kor. Pol. 20 |an a  W.
4 c. Znalez. św. K rzyża 21 Jan u a reg o
5 p. P iusa  V pap. 22 T eo d o ra
6 s. Jana  w O leju 23 G eorg ja  m.

19. Ew . u św . Jan a  16, 16 22: „ M aluczko a n ie  ujrz. M nie”.

7 N. 3 po W. O pieki św .Józ. 24 N. O rozsłabsz. Saby m.
8 P. S tan is ław a  bp. m. 25 M arka op.
9 W. G rzeg. z Naz. bp  DK. 26 B azylego m.

10 s. A nton ina  bp , Izyd. roi. 27 Sym eona km.
11 c. F ran . de  H ieronym o 28 Jazona
12 p. Pankrac. i Achil. mm. 29 9 m ęcz. w  Kyz.
13 s. S erw ac  , Rob. Bel. DK. 30 Jakóba  ap.

20. Ew ang. u św . Jana  16, 5-— 14: O odejściu  do Ojca.

14 N. 4 po W. B onifacego  m. 1 Maj. N. O Sam arj. Jer.
15 P. Zofji, Jana  de la Sal. w. 2 A tanazego
16 W. A ndrz Bob., Ja n a N ep . 3 T eodozjusza
17 s. P aschalisa  Baylon. 4 Pelagji
18 c. W enancjusza  m. 5 Ireny
19 p. P udencjanny 6 Joba
20 s. B ernardyna  ze Sienny 7 P am ięć św . Krzyża

21. Ew . u św . Ja n a  16, 23—30 O praw d ziw ej m odlitw ie.

21 N. 5 po W. T ym ot. m. 8 N. 0 . śliporoż. Jana  t.
22 P. D. krz . Julji pm  , Hel. p. 9 M ikołaja
23 W. f  D ezyderjusza  bp. m. 10 Szym ona ap.
24 s. f  N M P . Wspom. W iem . 11 M okia, M etodego
25 c. W niebowst. G rzeg. VII 12 W niebow st. Epifam j.
26 P. Filipa N ereu sza 13 G likerji
27 s. B edy DK., Jan a  pap. m. 14 Izydora m.

22. Ew. u św . Jana  15, 26—27; 16, 1—4: O b ie t. zesł. D. św.

28 N. 6 po W. A ugustyna  bp. 15 N. Św. OtciV. Pachom j.
29 P. Marji M agd de Paz. p. 16 T eo d o ra  i M odesta
30 W. F eliksa  pap. m. 17 A ndronika
31 s. NM P. Pośr. łask. A nieli 18 T eodata , Julji

Zmiany księżyca.

3 dnia  2 o godz. 23.39

© „ 9 23.04

C „ 16 13,50

m « 24 „ 11.07

ODO

P rzysłow ia :

G dy się  maj g rzm otem  
O dezw ie  na w schodzie, 
To sp rzy ja  sianu 
I zbożu w  urodzie.

G dy się  p rzy tra fi maj 
chłodny,

D la zbóż, w in i tra w  w y­
godny.

M okry maj,
R ośnie  ży tko  jako gaj.

Na św . F ilipa 
Jeśli deszcz  rzęsis ty , 
B ędzie  p lon dobry  
I czysty.

D eszcz w  Z ielone Ś w ią tk i 
Da B óg w ielk ie  sp rzątk i.

< o >



Rady gospodarcze i zapiski.

(M aj). K o ń czą  s ię  s ie w y  ja ­
re , jak  jęc zm ien ia , p ro sa , t a ­
ta rk i,  k u k u ry d zy . — K o n iec  s a ­
d z en ia  b u ra k ó w  i k a r to f li  — 
S ad z i s ię  ro z sa d ę  k a p u s ty  i b r u ­
kw i, k tó re  c z ę s to  są  za p ó źn o  
sad zo n e , ta k  że  p o te m  z w łasz ­
cza  g d y  ro le  su c h e , n ie  m ają  
d o ść  czasu  d o  n a le ż y te g o  w y ­
ro śn ię c ia  w  d u że  i z b ite  g ło ­
w y. — P ie le n ie  ij o b sy p y w an ie  
k o lo  w y sad k ó w , w c ze śn ie jszy c h  
k a rto fli, b u ra k ó w  itd . — K o ń ­
czy s ię  p ie le n ie  p sz e n ic y . — P o  
u k o ń c ze n iu  s ie w ó w , n a jle p sz a  
p o ra  do  k o p a n ia  ro w ó w  lub ich  
o d n aw ian ia , g d z ie  te g o  p o t r z e ­
ba. Z iem i w y b ra n e j n ie  z o s ta ­
w iać  nad  ro w am i, gdyż  tam u je  
sp ły w a n ie  w ody, a le  ją ró w n o  
ro z rz u c a  się  po  p rz y le g łe j łące  
lub p o lu . —  T e ra z  te ż  p o ra  n a j­
lep sza  do  n a p ra w y  m o stk ó w
i d ró g , k tó re  je szc ze  w  p o ­
c z ą tk u  k w ie tn ia  p o w in n y  być  
o b sa d z o n e  w ie rzb am i.

r=------------1

„K to  j u ż  za s ze d ł ta k  daleko ,
i i  u k s z ta łc i ł  ro zu m  sw ó j k o s z ­
tem  serca, d la  tego na jśw ię tsze  
r ze c zy  n ie  są j u ż  św ię tem i, dla  
tego lu d zko ść  i B óstw o  je s t  n i- 
czem , n ic ze m  są w  jeg o  oczach  
obce ś w ia ty “.

S c h il le r .

N ie  brat m ó j ro zu m  tw o je j  
cnocie , bo ona m o że  być psu  
siostrą.

H .  S ie n k ie w ic z .

D la  n ieszc zę śc ia  zesłana  je s t  
nadzie ja .

S c h ille r .

ZAPISKI.



C z e r w i e c

Z e  d ziec io m  m o im  w  sp u śc iźn ie  zo sta w ię  
Ż y w o t ro zb itk ó w  i  g o ry cz  w ą tp ien ia .
N ie  m ogąc m y ś lą  p r ze n ik n ą ć  n a  ja w ie  
D ró g  p rzezn a c ze n ia .
N i  w ie d z ie ć  j a k i e  za b ły s n ą  im  zo rze .
S m u tn o  m i B o że .

L u d o m ir  B e n e d y k to w ic z .

A .  G ro ttg e r „ L itu a n ia “ D uch

Dnie Św ięta rzym sko-kat. Dn Św ięta g recko-kat.

1 C. Bi. Jab ó b a  S tre p y  bp. 19 P atrycjusza
2 P. S ad o k a  i Tow . mm. 20 T alale jusza
3 S. W igilja . K lotyldy p. 21 K onstan tyna  i H eleny

23. Ew ang. u św . Ja n a  14, 23—31: O zesł. D ucha Św.

4 N. Zesłanie Ducha Św. 22 Zesłanie Ducha >w.
5 P. P oniedz. S .  Bonif. bm. 23 T rójcy  P rzenajśw .
6 W. N o rb e rta  bp. 24 Sym eona
7 s. Such. R o b e rta  op. 25 Znal. g łow y Jan a  Chrz.
8 c. M edarda bp. 26 K arpusa
y p . Such . Fe lic jana  m. 27 T erap o n ta

10 s. Such . Bogum . b., Małg. 28 N ikity

24. Ew . u św . M at. 2 8 ,1 8 —20: ,D ana Mi je s t w sze lka  w ł.”

11 N. 1 po Z. Sw. T rójcy  Prz. 29 N. 1 po Z. Św. Wsich Św.
12 P. Jan a  a S. Fakundo 30 Izaaka dalm.
13 W. A n to n ieg o  z P ad w y 31 H erm eusza  m.
14 s. B azylego  bp. DK. 1 Czerw iec. Ju sty n a
15 c. Boże Ciało. W ita  m. 2 N ikifora
16 p . Jana  F ranc . R egis 3 Ł ucjana
17 s. M arejana m. 4 M itrofana

25. Ew ang. u św . Łuk. 14, 16--24: O w ezw an iu  na  u cztę .

18 N. 2 po Z. Św. E frem a DK. 5 2 N. po Z. Św. B. Ciało
19 P. Juljanny p. 6 B esarjona
20 W. Ś y lw erjusza  pap. m. 7 T eo d a ta
21 ś . A lojzego G onzagi 8 T eodora
22 c. Pau lina  bp. 9 C yryla
23 p. IV. Serca  Jezusow ego 10 IV. Serca  Jezusow ego
24 s. N arodź. Jana  Chrzcie. 11 B artłom ie ja  i B arn. ap.

26 E w ang. u św . Łuk. 15, 1 — 0: O zgub. ow cy i groszu.

25 N. 3 po Z. Św. W ilhel. op. 12 N. 3 po Z. Św. O nufr.
26 P. Ja n a  i P aw ła  mm. 13 A kw iliny
27 W. W ładysław a króla 14 Je ły seg o  i M etodego
28 s. Ireneusza  bp. m. 15 A m osa i H ieronim a
29 c. P io tra  i P aw ła  ap. 16 Tychona
30 p. Emilji m. 17 M anuela

Zmiany księżyca.

|) dn ia  1 o godz. 12.53 
|  „ 8 „ 6.05
^ „ 15 „ 0.26
|  „ 23 „ 2.23
|  „ 30 „ 22.41

P rzysło w ia :

C zerw iec  po d eszczo ­
w ym  maju,

C zęsto  dżdżysty  w  n a ­
szym  kraju.

D eszczu, gdy n ie pada 
w iele,

U rodzaj się  dobry  ściele.

Gdy się  M edard  ro zp ła ­
cze,

A Ja ś  n ie  utuli, 
P o p łacze  pew nie  
Aż do Urszuli.

D eszcz na  W ita,
Zle z jęczm iony, źle  na 

żyta.
A gdy  jeszcze  C h rzci­

ciel skropi,
Już  ich  w ted y  n ik t nie 

skopi.

P o g o d a  na W ita, 
To d o brze  na  żyta.



Rady gospodarcze i zapiski.

(C zerw iec). D o b ry  ro ln ik  
s ta ra  się , aby  do k o ń c a  te g o  
m ies iąca  m ógł m ieć  u g ó r pod- 
o rany . W  w ło śc ia ń sk ic h  g o sp o ­
d a rs tw a c h  rz ad k o  to  m a m ie j­
sce , jed n a k  to  k o n iec zn ie  p o ­
w inno  b y ć  z ac h o w a n e , ab y  do 
k o ń ca  c z e rw c a  ch o ć  tw a rd sz e  
częśc i u g o ru  zo sta ły  p o d o ran e- 
mi. Je ś li s ię  te g o  n ie  z ro b i, 
m ożnaż  s ię  p o te m  d o b re g o  u ro ­
dzaju  s p o d z ie w a ć ?  — W  m ie ­
s iącu  ty m  ro z p o cz y n a  się  s ia ­
n o k o s, c ięc ie  k o n iczy n y , z czem  
o p ó źn iać  s ię  n ie  t rz e b a . — O k o ­
p y w a n ie  k a r to f l i  i s ta ra n ie  o 
u trzy m an ie  c z y s to  lnu i w arzy w , 
co te rn  p o trz e b n ie js z e , sk o ro  
d e sz cz e  p a d a ją , bo  w te d y  n a d e r  
szy b k o  i b u jn ie  c h w a s ty  w z ra ­
s ta ją . — P o c z ą te k  te g o  m iesiąca  
to  n a jlep sza  p o ra  do  w y m u ro ­
w an ia  k o m in a ; do  w y ró w n an ia  
d o b rz e  w y ro b io n ą  g lin ą  do łów  
p o w y b ijan y c h  n a  k lep isk a ch  
w  s to d o ła c h ;  do  n a w iez ie n ia  
ziem ią, a lep ie j g lin ą  do łów  
w  s ta jn i lub  o b o rz e , ż eb y  ró w ­
no  b y ło ; d o  re p a ra c ji  dach ó w , 
aby  p o te m  d e sz c z  n ie  zac iek a ł 
na  z w iez io n e  p łody.

P o m n ij, ja k im k o lw ie k  cho­
d z i los tw ego ży c ia  sz la k iem ,  
że k a ż d y  w ra z  się tu ta j ro d zi 
czło w ie k ie m  i P o lakiem .

I  że  to dw ie  są św ieck ie  
rzec zy  o sile a p o sto lsk ie j .* P ięk­
n y  i dobry duch c z ło w ie c zy , 
w  g o rącej p ie r s i p o ls k ie j !

K . T e tm a jer .

P rędka odm ow a, d a tku  połow a.

F redro .

ZAPISKI .



Lipiec

C ześć  ty m , co d ep czą  S y b ir u  lo d y ,
O rle  p isk lę ta  w y p a r te  z  g n ia zd ,

C o  z  p o d  b ieg u n a  j ę k  p ie r s i m ło d e j  
S lą  k u  O jc z y ź n ie  w  p ro m ien ia ch  g w ia zd ..

S e w e ry n a  D u c h iń s k a ■

A . G ro ttg e r  „ L itu a n ia"  W id z e n ie '

Dnie Św ięta rzym sko-kat. Dn Św ięta g reck o -k a t.

1 S. Przenajśw . K rw i P .J e z . 18 L eo n tja  m. Zmiany księżyca.

27. E w ang. u św . Łuk. 5, 1 — 1] : O ob fity m  po ło w ie  ryb. (jpf| d n ia  7 o godz. 12.51
2 N. 4 po Z. Św. Naw. N M P . 19 N. 4 po Z. Sw. Judy  ap. ( T  „ 14 „ 13.24
3 P. L eona II pap., A n ato l b. 20 M etodego
4 W. T eo d o ra  bp. 21 Ju ljana  T arsyjsk. „ 22 „ 17.03
5 S. A n to n ieg o  M ar. Zac. 22 E uzeb jusza %  „ 30 „ 5.44
6 c. Izajasza pr. 23 A gryp iny
7 p. Cyryla i M etodego 24 Nar. św. Jana  Chrz.
8 s. E lżb ie ty  król. 25 F eb ro n ji
28. E w ang. u św . M at. 5, 20—24 : O sp raw ied liw o śc i faryz.
0 N. 5 po. Z. Św. N M P . K . P. 26 N. 5 po Z. Sw. D aw ida

10 P. 7 B raci m ęcz. 27 S am sona P rzysłow ia :
11 W. ! iusa I pap. m. 28 C yrusa  i Jana
12 s. Jan a  G w alb erta  op. 29 P io tra  i P aw ła  ap. D eszcz w  p ierw szy  dzień,
13 c. M ałgorzaty  p. m. 30 S o b ó r św. 12 A p o st. lub drugiego,
14 p. B o n aw en tu ry  bp. DK. 1 Lipiec. K ośm y i Dam . D eszczu  c z te rd z ie s to ­
15 s. H en ry k a  ces. 2 P. K . P rzecz. B o g a ro d z dn iow ego

29. E w ang . u św . M arka 8, 1—9: O cud o w n em  nakarm ien iu .
16 N. 6 po Z. Św. M B . S zka p . 3 N.5 po Z. ŚW. Jak iu ta  m I p o tem  czas d rog i byw a.
17 P. A lek seg o  w. 4 A n d rze ja  ap.
18 W. Szym ona z L ipnicy w. 5 C yryla i M etodego W  dzień  M arji N aw iedzin,
19 s. W in cen teg o  a Pau lo  w. 6 A n astazeg o G dy deszczy k  porosi,
20 c. C zesław a w. 7 Tom y i A kak ja C z te rd z ie śc i dni p o d o b ­
21 p. P ra k se d y  p. 8 P ro k o p a nych
22 s. M arji M agdaleny 9 P ankracego P o  sob ie  przynosi.

30. E w ang. u św . M at. 7, 15—21: O fa łszyw ych  p ro rokach . Je ś li deszcz  na św . EIjasza
23 N. 7. po Z. Św. A pol. bp. m. 10 N. 7 po Z. Św. A nt. P. To zgnoi się  pasza.
24 P. Kingi kr., K rystyny  pm. 11 E ufem ji i O lgi
25 W. Jak ó b a  ap. 12 Prokła i H ilarego D zień  św . Jak ó b a
26 s A nny m atk i NMP. 13 Sob. A rch . G abrje la P rz e d  w schodem  pogodny
27 r P a n ta le o n a  m. .4 A kiły Ze zape łn isz  gum na.
28 p. W ik to ra  pap. 15 W łodzim ierza M asz znak  n iezaw odny
29 s. M arty  p. 16 A nty n o h en a

31. E w ang. u św . Łuk. 16, 1 —9: O n iesp raw ied l. w łodarzu .

30 N. 8poZ . ŚW. A b. Sen .m m 17 N. 8 po Z. Sw. M artyny
31 P. Ignacego  z Loyoli w. 18 Em iljana



Rady gospodarcze i zapiski.

(L ipiec). W  ty m  m iesiącu
w ie le  i n a jw aż n ie jsz y ch  ro b ó t ZAPISKI.c ze k a  g o sp o d a rz a , g d y ż  ro z p o ­
czy n a ją  s ię  żn iw a. K o rz y s tać
z k ażd e j p o m y śln e j chw ili b ez
s tra ty  cza su , p a m ię ta ją c , że  co
dziś z rob im y , to  n a sz e , a ju tro
n ie .w iad o m o , co  B ó g  n a d arzy . —
D o b ry  g o sp o d a rz  n a jp ó źn ie j w
c ze rw c u  p o w in ie n  był w sz y s tk o
p o trz e b n e  do  ż n iw a  p rz y g o to ­
w ać  so b ie . Z a tem  w ó z , s ie rp y ,
kosy , w id ły  itd . — S to d o ły  p o ­
w inny  b y ć  już  o c zy szc zo n e  i ich
d achy  p o n a p ra w ia n e . — M am y
do sp rz ę tu  i z w ó z k i:  s iano , żyto ,
p sz e n ic ę , jęczm ień , w c ze sn y
o w ies. T rz e b a  s p rz ą ta ć  u s ieb ie ,
t rz e b a  te ż  i d ru g im  w ię k sz e  g o ­
sp o d a rs tw o  m ającym  pom ag ać ,
bo  to  rę k a  r ę k ę  m yje, a d o b rz e
że s ię  coś za tę  p o m o c  zarob i,
gd y ż  p o d c za s  żn iw  w y d a tk i c ią ­
g łe, a  jak  m ów i p rz y s ło w ie :
„ k to  sm aru je , te n  jed z ie" , to
je s t :  t e n  m oże  p o sp ie sz y ć  z r o ­
b o tą , k to  m a p ie n ią d z e  n a  w y ­
d a tk i k o n ie c z n e . — P om im o
te g o  n a tło k u  ro b ó t, t r z e b a  i o
k a rto f lac h  i w a rzy w ac h  n ie  z a ­
pom inać .

--- ooo---

B ó g  m ó j i w s z y s tk o / Dość
tych  słów  po  tem u, k tó ry  j e  ro­
zu m ie ; a p ra w d z iw ie  w o ła ją cy
Boga, często z  u n ies ien iem  ra­
dości p o w ta rza ć  j e  będzie.

T o m a sz  a  K e m p is .

Z ia rn em  P olski być jed e n
p ro s ty  c z ło w ie k  m o że, ja k  w
zia rn k u  ż y ta  ży je  całe p rz y s z łe
zboże.

S ło w a c k i .

1---------■ -.............  .......... —  ■



W yleć , w yleć , orle m ło d y !  
P o n a d  z ie m ię  p o n a d  g ro d y  
Z  m y ś lą , p ie śn ią  w y leć  społem  
P o to cz  m ło d ą  d u szę  k o łe m  ! 
W yle ć  śm ia ło  i  w y so k o ,
I  o d e tc h n ij w  św ia t szero ko  !

W in c e n ty  P o l.

A . G ro ttg e r Zycie  k reso w e

Dnie Św ięta rzym sko-kat.

P io tra  w  okow ach 
N M P . A n .,  Alf. Lig.DK. 
Znal. św . S zczep an a  m. 
D om inika w.
M B . Ś n ieżn e j

Św ięta g recko -ka t.

M akryny
IIji (EIjasza) pr.
Sym eona
Marji M agdaleny
T rofim a i T eofila

32. E w ang. u św . Łuk. 19, 41—47 : O zburzen iu  Jerozolim y.

9 po Z. Sw. P rzem . P. 
K ajetana , D onata  m. 
C yrjaka m.
Ja n a  V ianney, Rom . m. 
W aw rzyńca m. 
Zuzanny p.
Klary p.

N. 9 po Z. S. B or. iH lib
Zejścia św. A nny
H erm olaj. i P a ra scew
P an tale jm ona
P ro ch o ra
Kalinika
Sylasa i innych ap.

33. E w ang. u św . Łuk. 1 8 ,9 —14: O fary zeu szu  i celniku.

10 po Z. Sw. H. i K. mm. 
W ig ilj a. E uzeb jusza  
W niebow zięcie NMP. 
Joach im a, o jca  NM P. 
Ja c k a  w.
H eleny  ces.
L udw ika z Tuluzy bp.

N lO poZ.Sw. E dokim a 
Sierpień. 7 braci Maeh. 
P rzen . re i. S zczepana  
Izaaka i D alm ata 
7 M łodzieńców  
E usygnjusza 
P rzem ien ien ie  Pańskie

34. E w ang. u św . M arka 7, 31—37: O głuchoniem ym .

11 po Z. Sw. B ernarda . 
Jo an n y  Fr. de C hantal. 
T y m o teu sza  m.
F ilipa  B enicjusza 
B atrłom ie ja  ap. 
L udw ika kr.
M B . C zęstochow skiej

N.l lp o  Z. Sw. D em etej;
E m iljana
M acieja ap.
W aw rzyńca
E uplusa
Focjusza  i A n ice ta  
M aksym a

35. E w ang. u św . Łuk. 10, 23—37: O m iłosiernym  Sam aryt,

12 po Z. S. N iep. Ser. M. 
A u g u s ty n a  bp. DK. 
Ś c ięc ie  św . Ja n a  Chrz. 
R óży  L im ańskiej 
R ajm unda  N o nnata  w.

N. 12 po Z. Sw. M ichę 
W niebow. NMP. (Uśp). 
C ud obrazu  P. Jezu sa  
M irona 
F lo ra  i Laury

Zmiany księżyca.

^  dn ia  5 o godz. 20.32

13 „ 4.49
21 „ 6.48
28 „ 11.13

□ □
•o

P rzysłow ia :

Gdy z p o czą tk u  sie rp n ia  
S p iek a  w szędzie ,
T ed y  d ługa zim a będzie.
Jak  w idzisz  plon 
Na grzyby,
T ak ieć  ży ta  bez  pochyby.
N aW aw rzyniec  pokazuje, 
Jak a  jesień  następ u je .
P og o d a  na W niebow zię- 

[cie,
C iężk ie  z iarno 
W n et po sp rzęc ie.
B artłom ie ja  św . dzień  
W jakiej zasta je  
P o rze , tak ą  jesień  
Bez pochyby daje.
S u sza  w św . B artło- 

[m ieja, 
M roźnej zimy je s t  n a ­

jdzie ja.

Sierp ień



Rady gospodarcze i zapiski.

(Sierpień). S p ie sz y ć  się  ze 
sp rz ę te m  i z w ó z k ą  ż y ta  i p s z e ­
nicy, jęczm ien ia , ow sa, ta ta rk i  
(h reczk i), p ro sa , lnu i t. d., bo  
co p o d  d ach em , to  n a sz e . — P e ­
sz e n ie  b y d ła  po  śc ie rn isk a ch . — 
W y ry w an ie  lnu i k o n o p i, ich 
m o czen ie , a p o te m  su sze n ie . — 
S k o ro  d z ie ń  s ło tn y , k o rz y s ta ją c  
z chw ili, m łócić  ży to  i p sz e n ic ę  
do s iew u , n a  ch leb , a z re sz tą  
g d y  p o trz e b a  k o n iec zn ie  to  i na  
ta rg . — K o rto f le  m łode  już  się  
w  ty m  m iesiącu  p o d b ie ra ją , lecz  
t rz e b a  to  n ie  za  w c z e śn ie  ro b ić , 
b o  s tra ta ,  a  p rz y te m  ta k , aby 
p rz ez  to  p o d b ie ra n ie  k rz ak i k a r ­
to fli jak  na jm n ie j u szk o d z ić . K to  
b o w iem  n ie u m ie ję tn ie  p o d b ie ra , 
n ie  d o b rz e  p o tem  p o ru szo n e  
k rzak i o b sy p ie  z iem ią, te n  s a ­
m o ch cąc  s ię  na  s t r a tę  na raża , 
gd y ż  k rzak i co już by ły  p o d - 
b ie ra n em i, z aw sze  p o te m  już 
i ta k  s to su n k o w o  m n ie jszy  zb ió r 
w ydają , te m ż e  te ż  w ię ce j te , 
k tó re  by ły  n ie s ta ra n n ie  p o d e ­
b ran e .

> □ <

„N ic  n u ży ć  się w  p ra c y  n a d  
sobą, n ie  o zięb iać się, być c ier­
p l iw y m , p e ł n y m  w sp ó łczu c ia  
i ży c z liw o śc i, czatow ać na  kw ia t, 
co ro zkw ita , i na  serce, k tó re  się 
otw iera , m ieć za w sze  na d zie ję  
w  B o g u : za w sze  Go kochać  — 
oto na czem  n a sz  o bow iązek  p o ­
lega”.

A n ie l .

G d zie  m iłość  O jc z y z n y  ga ­
śn ie  tam  p rzy c h o d zą  czasy  ło t­
rów  i sza leńców .

H . S ie n k ie w ic z .



W r z e s i e ń
. . .  W yśc ie  m ło d z i;
L ecz  g d y  d o jd ą  w a sze  la ta ,
Z n a ć  w a m  trzeb a , ż e  ze  św ia ta  
M ilcz/ciem  sc h o d zić  s ię  n ie  g o d z i

n W ie le  w  św iecie  s ię  p r z e d z ia ło .  
D z ia ć  s ię  b ęd zie  je s z c z e  w ie le ;
W  stepach  m o g ił ta m  n iem a ło  
I  n iem a ło  d u s z  j e s t  w  c ie le . . .”

A . G ro ttg e r

W in c e n ty  P o l.

Z ycie  kresow e-

Dnie Św ięta rzym sko-kat. Dn Św ięta g recko-kat.

1 P. B ronisław y, Idziego. 19 A n d rzeja
2 S. S te fan a  kr. 20 S am uela

36. E w ang. u św . Łuk. 17, 11—19: O 10 tręd o w aty ch .

3 N. 13 po Z. ŚW. M .B . Poc. 21 N. 13 po Z. Św. Tad. ap.
4 P. R ozalji p. 22 A g a to n ik a
5 W. W aw rzyńca  Justyn . 23 Ł upa m.
6 s. Z acharjasza  pr. 24 E u tycha
7 c. M elchjora G rodz. m. 25 B artłom ie ja8 p. N arodzen ie  N M P . 20 H adrjana
9 s. P io tra  K law era 27 P im ena

37. E w ang . u św . M at. 6, 24—33: O służen iu  B ogu i m am onie.

10 N. 14. po Z. Św. Im . M arji 28 t . 14. po Z. Św. A u g u s ta11 P. P io tra  i Jack a  mm. 29 Ścięc ie  św . Jana
12 W. G w idona 30 A lek san d ra
13 s. Filipa  m. 31 P ó ł.p .P rz e n . D ziew icy
14 c. Podwi/ż św. K rzi/ża 1 W rzesień. S y m eona
15 p. N ikodem a m. 2 M am anta
16 s. K orneljusza  i C ypr. m. 3 A ntym a i T eo k t.

38. Ew. u św . Łuk. 7 ,1 —6: O  w sk rzeszen iu  m łodz. z Naim.

17 N. 15poZ. Św. M. B. Boles- 4 N. 15 po Z. S. Wawył.
18 P. Jó ze fa  z K u p erty n u 5 Z acharjasza
19 W. ja n u a re g o  bp. m. 6 Cud. A rch. M ichała
20 ś. Such . E u stach eg o  m. 7 S o zan ta
21 c. M ateusza  ap. ew. 8 N arodź. P rzecz. Dzie.
22 p. Such . T om asza  z W. bp. 9 Joachim a i A nny
23 s. Such . T ek li p. m. 10 M enodory

39. E w ang . u. św . Łuk. 14, 1—11: U zd row ien ie  opuchłego.

24 N. 16poZ.Św. N M P . O ku. 11 N. 16 po Z. Św. T eo d o ry
25 P. W ładysław a z G ieln. 12 A ntonom a
26 W. M ęcz. K anadyjsk. T. J. 13 K orneljusza
27 s. Kośm y i D am jana mm. 14 Podw yż. św. K rzyża
28 c. W acław a kr. 15 N ikity
29 p. M ichała  arch. 16 Eufem ji
30 s. H ieron im a DK. 17 Zofji

Zmiany księżyca.

^  dnia 4 o godz. 6.04

U 22.30

19 „ 19.21
26 „ 16.36

P rzysłow ia :

W e w rześn iu  na w sch o ­
dzie

G dy g rzm o t się  odzy- 
, wa,

Ś m ierć  w  ludziach  sw oje  
Pod  jes ień  ma żniw a. 
W św ię ty  Idzi pogoda 
To dla siew u  w ygoda.

G dy św . M ateusz  
W  śn iegu  przyb ieżał, 
B ędzie  po  pas 
C ałą zim ę leżał.

Jeśli św . M ichał 
D eszczem  n ie  usłuży, 
D obrą  to  i suchą 
W iosnę w róży.

G rzm ot w  d z ień  św. Mi­
chała

D a plon, że aż  B ogu 
chw ała.



Rady gospodarcze i zapiski.

(W rzesień). N ie t ra c ą c  czasu , 
k o ń czy ć  s p rz ę t  i zw ó zk ę , bo  
czem  p ó źn ie j to  s ię  rob i, te m  
w ię k sz e  ro sy  u tru d n ia ją  s c h n ię ­
cie i zw yk le  p o te m  d e sz c z e  p a ­
dają . — Z b ió r p o tra w u  (o taw y ).— 
O ra ć  i s ia ć  oz im inę, p a m ię ta ją c , 
że d o b ry  g o sp o d a rz  k o ń czy  s ie w  
na Sw . M ichał, a już n a jda le j 
w  k ilk a  dn i p o te m . D o b ry  i 
w c ze sn y  za s ie w  ozim in  liczy  się  
do n a jw aż n ie jsz y ch  czynności, 
p o n iew aż  oz im ina  to  p o d s ta w a  
d o c h o d u  g o sp o d a rza . W e w rz e ś ­
niu zw y k le  od  p o ło w y  c z ę s te  
d e sz cz e  n ie ra z  p rz e sz k a d z a ją  
g o sp o d a rzo w i. S k o ro  w ięc  ro la  
z b y te c z n ie  w o d ą  p rz e s ią k n ie , 
w s trz y m ać  s ię  p ó k i zno w u  n ie  
s tę ż e je , od  o ra n ia  n a  zagon . 
W ty m  p rz y p ad k u , sk o ro  się  
z n a jd z ie  zb o że  z as ian e , a le  
je szc ze  n ie z a b ro n o w a n e , lep ie j 
j e s t  je  dn i k ilk a  n a w e t ta k  n a  
w ie rzc h u  ro li z o s taw ić , n iż p rzy - 
b ro n o w a ć  z ia rn o  na  b ło tn is te j  
z iem i. K o p ać  k a r to f le  ce lem  ich  
p rz e c h o w a n ia n a  z im ę. N a s tę p n ie  
zab rać  s ię  do  w a rzy w  i do  w y ­
rę b y w a n ia  k a p u sty .

C03
W

„ W iara i O jc zy zn a  to jed en  
o łta rz , a c z ło w ie k  to źd źb ło  m iry , 
którego p rze zn a czen iem  spalić  
się na  chw ałę o łta rza " .

H . S ie n k ie w ic z .

N a ro d y  n ic ze m  in n em  nie  
u m iera ją , ty lk o  p o g a rd zen iem  
w ierzeń  i ob ycza jó w  o jczys tych .

W ł.  R z e w u s k i .

ZAPISKI.



P a ź d z i e r n i k
T a m  ś w ia t  b y s try , t r z e ź w y , c zu jn y ,

J a k  n a  cza ta ch  b ły s k  o s zcze p u ;
J a k * m ło d o śc i  u m y s ł  b u jn y ,
T a k  s z e r o k i  oddech  s tep u .

W  ja ra c h  k r a j  k u  rzek o m  spada , 
Z ie m ia  g łu c h y m  ję k ie m  g a d a ,
D u m k a  m ó w i o p rzesz ło śc i,
A  w ia tr  b ie li s ta re  k o ś c i . . .

W in c e n ty  P o l.

A . G ro ttg e r Ż ycie  k reso w e

Dnie Św ięta rzym sko-kat. Dn Św ięta g recko -ka t.
- Jfe*1

40. E w . u św . M at. 22, 34—46: O na jp rzed n ie j. przykaz.
1 N. 17 po Z. Św. M . B . Róż. 18 N. 17 po Z. Św. Eum en.
2 P. A nio łów  S tró żó w 19 T rofim a
3 W. T ere sy  od  D ziec. Jez. 20 E u stach ju sza
4 s . F ran c iszk a  z A syżu 21 K o n dra ta
5 c . P lacy d a  i Tow . mm. 22 F o k asa
6 p . B runona  op. 23 P o cz . św . Ja n a  C hrzc.
7 s . M arka pap . w. 24 Tekli

41. E w ang. u św . M at. 9, 1—8: O u zdrów . pow . ruszonego .
8 N. 18 po Z. S. B rygidy kr. 25 16 po Z. Św. E ufrozyny
9 P. D ion izego  bp. m. 26 Ja n a  E w ang.

10 W. F ran c iszk a  B org jasza 27 K a lis tra ta
11 s . E m iljana 28 C h ary to n a
12 c . M aksym iljana b. 29 C yrjaka
13 p . E d w ard a  kr. 30 G rzeg o rza
14 s . K aliksta  pap . m. 1 P aździe rn . P okr. M. P.

42. E w ang. u św . M at. 22, 2—14: O szacie  godow ej.
15 N. 19 po  Z. S. T eresy , Jad . 2 N. 19 po Z. Św. Cyprj.
16 p . G e ra rd a  M ajelli w. 3 D ionizjusza
17 w . M ałgorzaty  M. A lacoq. 4 E ro teu sza
18 s . Ł ukasza  ew . 5 C h ary tyny
19 c . P io tra  z A lk an t. 6 T om asza ap.
20 p. Ja n a  K an tego 7 S erg ju sza  i B achusa
21 s . U rszuli p. m. 8 P elag ji

43. E w nang. u św . Jana 4, 46—53: O u zd ro w ien iu sy n ak ró l.
22 i». 20 po Z. 'W. D zień  m is. 9 N. po Z. Sw. Jak ó b a  ap.
23 p . S ew ery n a  bp. 10 E u lap jusza
24 w . R afała  arch. 11 Filipa  ap . i T eofana
25 s . C h ry zan ta  i D arji m. 12 P ro w a  i T anacha
26 c . E w ary s ta  pap. m. 13 K arp asa
27 p . F lo ren c ju sza  m. 14 P a ra sce w y
28 s . Szym ona i T adeusz , ap. 15 E u ty m ju sza

44. E w ang. u św . Ja n a  18, 34—37: P an  Je z u s  p rzed  P iła tem .

29 N. 21 po Z. Św. Chr. Króla. 16 N. 21 po Z. Św. Longina
30 p . A lfonsa  R odr. 17 O zeasza
31 w . Wig. W olfganga bp. 18 Ł ukasza  ew ang.

r£Zmiany księżyca, 

dnia  3 o jgodz. 18.08
12 „ 17.46
19 6.45
25 „ 23.21

P rzysło w ia :

Je ś li p aźd z ie rn ik  
J e s t  w ie trz n y  i m roźny  
To n ie  b ę d z ie  zato  
S ty czeń , lu ty  groźny.



Rady gospodarcze i zapiski.

(Październik). K ończyć  co-P 
n a jp rę d ze j s ie w  o z im iny ; k to  
p ó źn o  sie je , t e n  licho  zb ie ra . — 
K ończyć  zb ió r k a rto fli, w a rzy w  
i k a p u s ty , bo  to  o p rzy m ro zk i 
n o cn e  w  ty m  m ies iącu  n ie tru ­
dno , a d z ień  co raz  k ró tsz y , to  
i ro b o ta  c o raz  m n ie jsza . — G dy 
już z as ian e  i w sz y s tk o  s p rz ą t­
n ię te , p rz e z  co  g o sp o d a rz  tro c h ę  
sw o b o d n ie jszy , n iec h że  s ię  s ta ra  
ile ty lk o  m o żn a  p rz e d  m rozam i 
p o p o d o ry w a ć  sw e  ro le  p o d  p rz y ­
szłe  ja rz y n n e  z as iew y , zaczy ­
na jąc  od n a jtw a rd sz y c h  k a w a ł­
k ów  po la . Z iem ia s ię  p rz e z  to  
lep ie j sp raw i, a n a  w io sn ę  jakby  
znalazł to , co  p rz e d  z im ą zo rał. — 
M łocka zb o ża . — Ż y w ien ie  k ró w  
do jnych  g łąb iam i i liśćm i o d rzu - 
canem i od k a p u s ty . — T rzo d a  
c h lew n a  na k a r to f lisk a c h  d o b rz e  
się  żyw i. — Je ż e li z ran a  b iałe  
p rzy m ro zk i b y w a ją , to  p o tro sz e  
d a w ać  su ch e j p a szy  iw e n ta rzo w i, 
ż eb y  n aczczo  n ie  w y ch o d ził na 
p a s tw isk o , czeg o  d o b ry  g o sp o ­
d a rz  b a rd zo  p rz e s trz e g a . — 
M ięd len ie  k o n o p i i lnu.

t^ O O O j)

N ie  m ą d ry , k to  w śró d  drogi 
z  p rzes tra ch u  trac i m ęstw o. Im  
w iększe  ciernie, g łog i, iem  w ięk ­
sze je s t  zw y c ię s tw o !

T. N .  K a m iń s k i .

Im  b a rd z ie j szczęśc ia  się  
szu ka , iem  b a rd zie j o d  nas u- 
cieka. Jed n a  cnota i n a u ka  u- 
szczęś liw ia  tu  człow ieka .

G o r c z y ń s k i .

ZAPISKI.

*

m



Listopad

. .  .A  na  śro d ku  te j  k o m n a ty  
S ta ł  s tó ł  d u ż y  a  na  stole  
S ta ł  k r u c y f ik s  s tro jn y  w  k w ia ty .  
W  ty m  to d o m u , w  ta k ie j  s zko le  
U c zy ł m en tor m n ie  m iłości,
P r z y  p o ra n n e j o w e j z o r z y ;
I  p ie rw ia s tk i m e j m ło d o śc i  
fa m  b o ja żn i św ięcił b o ż e j . . .

A .  G ro ttg e r

W in c e n ty  P o l.

Życie k resow e

Dnie Św ięta rzym sko-kat Dn Św ięta g recko-kat.

1 S. W szystkich Świętych 19 Joela  pr.
2 C. D zień  Z aduszny 20 A rtem jusza
3 P. H u b e rta  bp. 21 H ilarjona
4 S. K arola B orom eusza bp. 22 A bercjusza

45. Ew ang. u św . M at. 22, 15—21: O m onecie  czynsz.

5 N. 22 po Z. Św. E m eryka 23 N. 22 po Z. Św Jakóba
6 P. L eonarda 24 A re ty  panny
7 W. E n g elb erta  bp. m. 25 M arcjana
8 s . G o tfry d a  bp. 26 D em etrjusza W. m.
y c . T eo d o ra  m. 27 N esto ra

10 p. A n d rzeja  z A w el. 28 T erencjusza
l i s . M arcina bp. 29 A nastazji m.

46. Ew ang. u św . M at. 9, 18-- 2 6 : O có reczce  Jaira.

12 N. 23 po Z. św . M arcina p. 30 N. 23 po Z. Św. Zenob.
13 P. S tan is ław a  K ostki 31 S tach jusza
14 W. Jo za fa ta  b. m. ■ 1 Listopad. K aliksta
15 Ś. G e rtru d y  pn. 2 A kindyna
16 C. M B . O strobram skiej 3 A kepsym y m.
17 P. Salom ei pn. 4 Joann ika
18 s. R om ana m. 5 H alak tjona  i E pist.

47. Ew ang. u św. M at. 13, 31—35: P rzypow . o ziarn. gorcz.

19 N. 24 po Z. Św. E lżbiety 6 N. 24 po Z. Św. Paw ła
20 P. Feliksa  W alezj. 7 Ł azarza
21 W. O fiarow anie N M P . 8 Sobór M ichała Arch.
22 s . Cecylji p. m. 9 O nezyfora
23 c . K lem ensa pap. m. 10 E ras ta
24 p. Ja n a  od K rzyża DK. 11 Miny i Wikt.
25 s. K atarzyny  p. m. 12 Jozafa ta

48. Ew ang. u św . Mat. 24, 15—-35: O w ielk iem  spustosz .

26 N. 25 po  Z. św . Jan aB erch . 13 N. 25 po Z. S. Jan a  Złot.
27 P. W alerjana bp. 14 Filipa  ap.
28 W. Zdzisław y p. 15 H urja  i Sams.
29 Ś. S a tu rn in a  m. 16 M ateusza ap. ew.
30 c. A n d rzeja  ap. 17 G rzegorza

Zmiany księżyca.

© dnia 2 o godz. 8.59

c „ 10 „ 13.18

„ 17 „ 17.24

3 „ 24 „ 8.38

P rzysło w ia :

Na W W . Ś w ię tych  
Jeśli ziem ia skrzepła, 
Cała zim a będ zie  ciepła. 
A jeśli słotno,
B ędzie  o d rzew o  m arkot- 

[no.

O koło dnia W W . Św. 
Zimę poznasz 
Z d rzew  naciętych.
Jeśli bow iem  jodła sucha, 
N ie ba rd zo  trze b a  ko- 

[żucha. 
Jeśli m okra m roźna zima 
P rz e z  d ługie czasy  p o ­

trzym a.
B uk im suchszy, 
Suchsze  mrozy, 
W ilgotny, m okry, czas 

wróży.

O d tego , jaki dzień  trzeci, 
Podobny  się  m arzec kleci.



(Listopad). O ra ć  pólci m o ż­
na p o d  w io se n n e  siew y . — W y­
w ozić  g nó j p o d  k a r to f le  lub  
jęc zm ień  lecz  s ta ra ć  s ię  g o  z a ­
raz  ro z rz u c ić  i p r  y o rać . G dy 
ro z rz u c o n y  a n iep rz y o ran y , to  
l is to p a d o w e  d e sz c z e , a p o tem  
w io se n n e  ro z to p y , co na jżyź- 
n ie jsz e  czę śc i w y p łó czą  z n ieg o  
i un iosą . P o ż a l s ię  B oże  tak ie j 
szkody , n a  jak ą  się  w y s ta w ia  
n ied b a ły , czy n ieśw iad o m y  g o ­
sp o d a rz . — M łócen ie  zboża, aby 
by ła  s łom a na p a sz ę  i po d śc ió ł, 
a p rz y te m  ż eb y  p ó źn ie j jak  
śn ieg i sp ad n ą , m ieć  czas w o lny  
do z a ro b k o w a n ia  w y w ó zk am i. — 
P rz y sp o s o b ie n ie  o pału , bo  m ro ­
zy s ię  z b liża ją . — O d tą d  re g u ­
la rn ie  co  so b o ta  w y c ie ra ć  w  k o ­
m in ie  sa d z ę , g d y ż  s ię  w ię ce j 
pali. P rz e z  z a n ie d b a n ie  te j  m a ­
łej n ib y  rz ec zy , ilu to  g o s p o ­
d arzy  co ro k  w y ch o d zi n a  n ę ­
dzę, bo  n ie w y ta r te  sa d z e  z a p a ­
lają s ię  ła tw o . — Je ż e li śn ieg u  
n iem a, n ie  w y p ę d za ć  naczczo  
in w e n ta rz a  na  p a s tw isk o .

J es t to dość pow szechne , ale 
zu p e łn ie  m y ln e  p rzeko n a n ie , j a ­
koby praca  odbierała  czło w ieko ­
w i s iły . P rzec iw n ie , p r z y  p ra cy  
skóra  grub ie je , ko śc i się ro zra ­
stają, c ia ło  gęstn ie je , ca ły  c z ło ­
w iek  staje się tę ż s zy m , a tern 
sam em  zd ro w szy m  i s iln ie js zy m .

J ó z e f  S l ip iń sk i .

S k a rb  spokojnego  ży c ia  je s t,  
nie  ży c ie  dla zb iera n ia  skarbu.

S a m u e l  O tw in o w s k i.

ZAPISKI.

M



Grudzień
Zi>

H e j  n ie z g in ę ła  je s z c z e  ' o jc z y z n a  
P ó k i n iew ia s ty  to  c zu ją ,
B o  z  ich  lo  serca p ły n ie  tru c izn a ,
K tó rą  w rogow ie się  tru ją .  —

W in c e n ty ^P o l.

A . G ro ttg e r  P rz e jśc ie  p rzez  g ran icę

Dnie Św ięta rzym sko-kat. Dn Św ięta g recko-kat.

1 P. E lig jusza bp 18 P la to n a  i R om ana
2 S. B ibjanny p. m. 19 A ndjusza  i B arlaam a

49. Ew ang. u św . Łuk. 21, 25—33: O znak. dnia ost.
3 N. 1 Adw. Fran . Ksaw . 20 N. 26 po Z. Św. G rzeg .
4 P. P io tra  C hryz. DK. 21 O fiar. NMP. w św iąt.
5 W. Sabby  op. 22 Filem ona i Cecylji
6 s. M ikołaja b. 23 A m filocha i G rzegorza
V c. A m brożego  bp. DK, 24 K atarzyny
8 p . Niepok. Pocz. NMP. 25 K lem ensa
9 s. L eokadji p., W alerji p. 26 A lip jusza

50. E w ang. u św . Mat. 11, 2— 10 O Jan ie  C hrz. w w ięzień .
10 N. 2 Adw. N M P . Loret. 27 N. 27 po Z. Sw. Jakóba.
11 P. D am azego pap. 28 S te fa n a
12 W. A lek san d ra  m. 29 P aram o n a
13 s. Łucji p. m. 30 A n d rzeja  ap.
14 c. Spiryd jona  bp. 1 Grudzień. N ahum a pr.
15 p. W alerjana  bp. 2 A bdakum a
16 s. E uzeb jusza  bp. m. 3 S ofon jasza

51. Ew. u św . Ja n a  1, 19—28: O św ia d e c tw ie  Jan a  C hrz.
17 N. 3 Adw. Ł azarza bp. 4 N. 28 po. *Z. Sw. B arb.
18 p. O czekiw anie  N M P . 5 Sabby
19 w. N em ezjusza  b. 6 M ikołaja C udotw órcy
20 s. Such . T eofila  m. 7 A m brożego
21 c. T om asza ap. 8 P o tap ju sza
22 p . Such. Z enona m. 9 Niepok. Pocz. NMP.
23 s. Such . W iktorji p. m. 10 M inasa i H erm ogenesa

52. E w ang. u św . Łuk. 3, 1 6: O p o słan n ic tw ie  Jana.
24 N. 4 Ad. W ig. A dam . i Ew. 11 N. P rao t. (29po Z. Sw.)
25 P. Boże N arodzenie 12 Spiryd jona
26 W. Szczepana  p ierw . m ęcz. 13 E ugen jusza  i tow . m.
27 s. Jan a  ap . i ew ang. 14 T y rta sa  i tow . m ęcz.
28 c. M łodzianków 15 E leu terju sza
29 p . Tom asza bp. m. 16 A ggeusza
30 s. E ugen jusza  bp. 17 D aniela i 3 m łodz.

53. Ew ang. u św . Łuk. 2, 33—40; O pror. Sym eona i Anny.
31 N. Po B. Nar. Sylw . pap. 18 N. ii. B. K. (30 p. 1. Św.) Sebasł.

Zmiany księżyca.

© dnia  2 o godz. 2.31 j

€ „  10 „ 7.24 j

w .. 17 ,,„ 3.23
„ 23 „ 21.09

„ 31 „ 21.54 ’

Trzysłow ia:

Jaki czw arty  — grudzień  
tak i,

S tyczn ia  — p ią ty  czyni 
znaki,

S zó sty  — luty,
S iódm y — m arzec.
I ta k  dalej liczy s ta rzec .
W p ierw szy m  ty godn iu  
P ogoda  sta ła ,
B ędzie  zim a długo biała.
Gdy w A d w en c ie  sadź  
N a d rzew ach  się  p o k a ­

zuje,
To rok  urodzajny  
Nam  zw iastu je .
M roźne G ody,
W czesne  w ody,
A jak  sło ta, późno  b ło ta .
Na P a s te rk ę  po w odzie, 
A lleluja po  lodzie.



Rady gospodarcze i zapiski.

(G rudzień ). M łócić zb o że . — 
Je ż e li m ro zy  tę g ie  a su c h e , to  
k o rz y s ta ją c  z te g o , ro z p p cz ąć  
o m ło t k o n iczy n y  na n a s ien ie . — 
Je ż e li  k to  te g o  w  lis to p a d z ie  
je szc ze  n ie  zd o ła ł z rob ić , to  
sp ie szy ć  się , ab y  w  p ie rw sz y c h  
d n iach  te g o  m ie s ią ca  ta k  z a ­
o p a trz y ć  c h le w y  i o b o ry , żeby  
c iop łem i d la in w e n ta rz a  były. — 
T oż sam o  i co do  dom u m ie ­
sz k a ln eg o . P o w y le p ia ć  z w ie rz ­
chu  szp a ry . O b rz u c ić  go  z iem ią  
z dołu , ż eb y  n ie  w ia ło . N ie k tó ­
rzy  p e rz e m  o k ład a ją  od  d w o ru  
śc iany , z w łaszc za  od  s tro n y  p ó ł­
nocn ej i w sch o d n ie j, bo  s tą d  
idą  n a jm ro źn ie jsze  w ia try . P o ­
s tę p o w a n ie  to  b a rd z o  d o b re , 
b y le  p e rz  p o te m  n a  w io sn ę  od ­
jąć  i n a  p o d śc ió ł użyć. — K ury 
d o b rze  w  a d w e n c ie  żyw ione, 
w c ze śn ie j s ię  n ie ść  p o czy n a ją , 
a w c z e śn ie js z e  jaja  d ro ż sz e . — 
P o ra  tu c z e n ia  trz o d y  ch lew n e j 
na  p o trz e b y  dom u, czy na  s p rz e ­
daż. P a m ię ta ć , ż eb y  p o k a rm  
trz o d z ie  n ie  zam arza ł. W  c ie ­
p łych  o b o ra ch  i c h le w a ch  p rzy  
jed n a k o w e j p a sz y  z a w s z e  s ię  
z w ie rz ę ta  o w ie le  lep ie j u t r z y ­
m ują  n iż  w  zim nych .

—  ®  —

P rzy ja c ie l  — je s t  to trzec i. 
J a  je s te m  za w sze  we dw óch, m ia ­
n o w ic ie  ja  ro zm a w ia m  w c ią ż  ze  
sw oim  ja . P rzy ja c ie l  je s t  to tr z e ­
ci, k tó ry  p rze ry w a  rozm ow ę. M y  
go p o tr ze b u je m y ; c iężar naszego  
obcow ania z  sa m ym  sobą on ła ­
g o d zi.

E m il  T a g u eł.

Z A P IS K I.



Kalendarzyk Marjański
w szystkich św iąt i uroczystości M atki Boskiej w przeciągu całego roku.

W s ty c z n iu :
2. O b ja w ien ie  s ię  M atk i B o sk ie j w  Sa- 

ra g o s ie  je szc ze  za J e j  życia.
6. G ody  w  K an ie  G a lile jsk ie j, o s ta t ­

n ie  s ło w a  M arji z a p isa n e  w  E w an -
srelji.

20. O b jaw ien ie  s ię  M atk i B o sk ie j A l­
fo n so w i R a tisb o n e  w  k o śc ie le  rz y m ­
sk im  p o d  n a zw ą  „D ella  S t r a ta ”.

23. Z aślu b in y  M atk i B o sk ie j.

W lu ty m :
M iesiąc  lu ty , cały  p o św ię c o n y  N a jś w ię t­

sze j P a n n ie  z L o u rd es .
2. M. B. G ro m n icz n e j: O fia ro w an ie .
7. P o w ró t  z E g ip tu .

11. N ajśw . P a n n y  z L o u rd es .
14. 2-g ie o b jaw ie n ie  s ię  N a jśw . P an n y  

w  L o u rd es .
17. U c ieczk a  do  E g ip tu .
25. W y try śn ię c ie  cu d . ź ró d ła  w  m iejscu , 

g d z ie  N. P . s ię  o b jaw iła  w  L o u rd es .

W m arcu :
18. O b ja w ie n ie  s ię  N. P . M. M iło siern e j.
25. Z w ia s to w a n ie  N. M. P.
25. P a m ią tk a  16-go o b jaw ie n ia  s ię  N. 

P . M. w  L o u rd es  i w y p o w ie d z e n ie : 
„Jam  je s t  N ie p o k a lan ie  P o c z ę ta ” .

P ią te k  p rz e d  n ied z ie lą  p a lm o w ą : M atki 
B o sk ie j B o lesn e j.

W kw ietniu :
1. N a jśw ię tsze j P a n n y  Ł ask aw e j.

24. M atk i B o sk ie j D o b re j R ady.
29. M atki Ł ask i B ożej.

W m aju :
1. N. P . M atk i D o b re g o  P a s te rz a .
3. N. P . K ró lo w ej K o ro n y  P o lsk ie j.

2 -g a  n ied z . N. M. P . Ł ask aw e j.
10. N. P . M atk i M iłosierdz ia .
10. 1-sze p rz e n ie s ie n ie  d o m k u  N ajśw . 

P a n n y  L o re tań sk ie j.
13. K ró lo w e j M ę czen n ik ó w .
18. K o ro n ac ja  M. B. S k ę p sk ie j.
22. K o ro n acja  M. B. C h e łm sk ie j B o le ­

snej.
24. W sp o m o że n ie  W iern y ch .
31. M atk i B o sk ie j S e rc a  Je z u so w e g o .

W czerwcu:
1. U c ieczk a  g rz e sz n ik ó w .
4. M. B. w  Ł ąkach .
5. M- B. D o b re j S tra ży .
9. M. B. Ł ask aw e j.

12. M. B. „D ella  S t r a ta ”.
27. M. B. N ie u s ta jąc e j pom ocy .

W lipcu :
9. M atk i B o sk ie j „ C u d u ”.

16. M. B. S z k a p le rz a  Ś w ię te g o .
17. P o k o ry  N a jśw ię tsz e j P an n y .

W sie rp n iu :
2. M atk i B o sk ie j A n ie lsk ie j, czyli o d ­

p u s t  P o rc iu n k u li.
3. K o ro n ac ja  N a jśw . P a n n y  z L o u rd es .
5. M. B. Ś n ieżn e j.

11. O b ja w ien ie  s ię  M. B. de  M erced es.
13. Z aśn ię c ie  N ajśw . P an n y .
15. W n ie b o w z ię c ie  N ajśw . P an n y .
W  n ied z ie lę  p o  o k ta w ie  W n ieb o w z ięc ia  

N a jśw ię tsze j M arji P a n n y :  św ię to  
N ie p o k a lan e g o  S e rc a  M arji.

25. M arja  d e  F a b rin o .
N a jśw . P a n n y  U z d ro w ien ie  C h orych .

We w rześniu:
8. N a ro d ze n ie  N ajśw . M arji P an n y .

12. Im ien ia  N a jśw . M arji P an n y .
15. M atk i B o sk ie j B o lesn e j.
19. M atk i B o sk ie j de  la S a le t te ,  to  je s t  

o b jaw ie n ie  M. B. w  S a lec ie .
24. N ajśw . P a n n y  O k u p u  N iew o ln ik ó w .
W  n ied z ie lę  po  lub  p o d c za s  o k ta w y  

św . A u g u s ty n a  P o c ie s z e n ie  M. B.

W  paźdz ie rn iku :
6. K ró lo w ej P o k o ju .
7. M atk i B o sk ie j R ó ż ań c o w e j (Z w y­

c ięsk ie j).
12. M atk i B o sk ie j de l P ila r . t .  j. o b ja ­

w ie n ie  s ię  n a  s łu p ie  czyli n a  p ila rze .
2-ga n ie d z ie la  p a ź d z ie rn ik a  M a c ie rzy ń ­

s tw a  N a jśw . P an n y .
3 -cia  n ied z ie la  C z y s to śc i N ajśw . P an n y .
4 -ta  n ie d z ie la  O p ie k i i D o b re j N adzie i 

N a jśw . P an n y .
20. M. B . P rz e d z iw n e j (M a te r adm ira- 

b ilis).

W listopadzie :
N ie d z ie la  w  o k ta w ie  W sz y stk ic h  Ś w ię ­

ty c h  N ajśw . M arji P a n n y  M atk i dusz  
czy śćc o w y c h  (N o tre  D am e du  S u f- 

frag e).
21. O fia r. N. M. P . w  św ią ty n i Je ro zo l.
27. M. B. C u d o w n e g o  m ed a lik a .

W g ru d n iu :
8. N ie p o k a l. P o c z ę c ia  N ajśw . M. P.

10. M. B. D om ku  L o re tań sk ie g o .



M aryjo, Bogarodzico,
Matko cierpiących nędzarzy,
Co nad Jagiełłów  stolicą  
W bramie stanęłaś na s tra ży!  
S p o jrzy j na tłum y skruszone, 
Co klęczą u stóp te j bram y: 
M atko! pod Twoją obronę 
Z  pokorą się uciekam y.

Niebiosów w ysokich  Pani! 
S p o jrzy j na rodzaj człow ieczy: 
Oto na sercu znękani,
A k tóż ich boleść uleczy ?
T yś m iała serce zranione,
I Twój ża l  nie m iał sw ej tam y. 
M atko! p o d  Twoją obronę 
Z pokorą się uciekam y.

Oto kalecy i chorzy  
Zebr ają litości Twojej,
A  k tó ż  im s iły  p r z y  m noży?
A  k tóż im rany za g o i?
W  Twej łasce cudem natchnione, 
Uzdrawiające balsam y.
M atko! p od  Twoją obronę 
Z  pokorą się uciekvm y.

H ym n  

do Najświętszej Panny

W  litości Twojej m atczyn ej 
Głodnych nakarm iasz z  rozkoszą: 
Oto ubogie rodziny
0  chleb pow szedn i Cię proszą . 
O tw órz im wsparcia skarbonę, 
B łogosław  pracy ich sam ej. 
M atko! p od  Tw oją obronę
Z  pokorą się uciekam y.

O to grzeszn icy  skalani,
Co się ro zsta li z  nadzieją,
N a św ięte oblicze Pani
1 oczu podnieść nie śm ieją i 
R o zp a l ich serca zziębione, 
Niech grzechu oczyszczą  plam y. 
M atkol p o d  Twoją obronę
Z  pokorą się uciekam y.

K iedy  nas klęska dotyka,
W staw  się do S yn a  życzliw ie, 
Błogosław  pracy rolnika, 
Błogosław  plonom  na niwie, 
Błogosław  litew ską stronę 
Z  w ysokiej b a szty  Tw ej bram y! 
M atko! p o d  Twoją obronę 
Z  pokorą się uciekam y.

W ładysław  Syrokom la.



W 550 rocznicę sprowadzenia Cudownego 
obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej.

W kościele Blachernes w Konstantynopolu, obok głośnego na 
całym Wschodzie wizerunku Panagji-Platy tery (Blacherniotissy), 
znajdował się jeszcze drugi obraz, również czcią nadzwyczajną ota­
czany, mianowicie Panagji-Hodigitrji.

Nazwa ta posiada łączność z nazwą ulicy, przy której wzno­
sił się kościół Blacherniotissy: Była to ulica przewodników (ton 
hodegon).

Według szeroko na ziemiach cesarstwa wschodniego spopulary­
zowanej legendy, „Hodigitrja" była dziełem św. Łukasza Ewange­
listy. Legenda o św. Łukaszu Ewangeliście jako malarzu pierwszych 
wizerunków Chrystusa i Marji posiada szereg nawarstwień, pocho­
dzących z różnych czasów.

Dobschiitz w pracy swej „Christus bilder“ (Texte und unter- 
suchungen zu geschichte der altchristlichen Literatur, Lipsk 1899) 
zaznacza słusznie, że najdawniejsze wzmianki (VI w.) o malarskiej 
twórczości św. Łukasza bynajmniej nie zespalają imienia Ewange­
listy z wizerunkiem Hodigitrji.
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K ośció ł Ja sn o g ó rsk i
m

nia pomiędzy nu owidłem a legendą spowodował, iż w Rzymie wska­
zywano na obraz cz Kościoła św. Sykstusa i Dominika jako na dzieło 
św, Łukasza.

W obrazie tym Marja widnieje bez Dzieciątka Jezus.

Dopiero znacznie późniejsze dodatki, 
wniesione w pierwotny tekst legendy, spo­
wodowały, że obraz Hodigitrji uznano po­
wszechnie za dzieło św. Łukasza, jakkol­
wiek ikonograficzne cechy wizerunku utrud­
niały tego rodzaju zespolenie.

Legenda głosi bowiem, że św. Łukasz 
namalował ów obraz po Wniebowstąpieniu 
Pańskiem. Tymczasem w obrazie widzimy 
Bożą Rodzicielkę piastującą Dzieciątko Je­
zus. Nie jest to więc malowidło o charak­
terze portretowym, ale obraz komponowa­
ny, dostosowany do pewnych potrzeb kultu. 
Być może, że właśnie ten brak uzgodnię-
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Tradycja, zespalająca wizerunek Hodigitrji z imieniem św. Łu­
kasza przyjęła się prze de wszy stkiem na Wschodzie.

W rozważaniach na temat malarskiej twórczości Ewangelisty 
nie wolno nam zapominać o jednym, zasadniczego znaczenia takcie.

...i..   .: ’ c. ;... .t .J i m
Ł u '

O łta rz  M atk i B o sk ie j C z ę s to c h o w s k ie j^ ’
IW

Jeżeli św. Łukasz był istotnie malarzem, 1 rzecz jasna, że- 
w tej dziedzinie twórczości musiał być uczniem współczesnych mu 
portrecistów grecko-rzymskich. Jeżeli więc pierwszo,, wizerunki Matki 
Bożej wyszły rzeczywiście z pod pędzla św. Łukasza, to styl tych 
malowideł, ogólny charakter, sposób ujęcia musiały w całej rozcią­



głości odpowiadać zachowanym zabytkom malarstwa portretowego 
z pierwszych wieków cesarstwa rzymskiego. Materjał porównawczy, 
obrazujący znakomicie poziom i właściwości malarstwa portretowego 
tych czasów zachował się obficie.

Wymienić tu należy portrety, umieszczane w wezgłowiach tru­
mien z mumjami, odkryte w Egipcie przez profesora Flindersas 
Petriego, a znajdujące się obecnie w Galerji Narodowej w Londynie, 
oraz portrety grecko-rzymskie z pierwszych dwóch setek lat po> 
Chrystusie, a nawet z czasów Jezusa przechowane w muzeach 
Egiptu, Italji, Francji i Niemiec.

Portrety te są w ujęciu realistyczne i wykazują bystrość ob­
serwacji, wielką umiejętność w chwytaniu charakteru i indywidu­
alnych cech modela. Realistycznej siły i bezpośredniości tych por­
tretów nie mają wizerunki Bogarodzicy, przypisywane św. Łukaszowi. 
Ogólny ich, wybitnie stylizowany charakter, wskazuje wyraźnie nai 
czasy znacznie późniejsze.

„Hodigitrja" rzekome dzieło św. Łukasza, jest w istocie rzeczy wy­
tworem bizantyńskich koncepcyj artystycznych i ikonograficznych. Upo­
wszechnienie się wizerunków tego typu nastąpiło pomiędzy w. IV a VIIL

Nie „Hodigitrja" ale „Nikopoia" odgrywała w sztuce wczesno- 
bizantyóskiej dominującą rolę. Pierwotnie „Hodigitrja" bywała zawsze 
przedstawiana w pozycji stojącej, w całej postaci lub w półfigórze. 
Thetokos-Hodigitrja piastuje Dzieciątko Jezus na lewem ramieniu* 
a prawą ręką podnosi ku sercu gestem modlitewnym.

„Nikopoia" reprezentuje typ Madonny „inthrono", siedzącej* 
z Dzieckiem na kolanach. Początków tego typu szukać należy w przed­
stawieniach „Pokłonu Trzech Króli", ulubionego motywu sztuki 
starochrześcijańskiej.

Już w zabytkach VIII wieku zauważyć można pewne odchy­
lenia od zasadniczego wzoru Hodigitrji. Charakterystycznym przy­
kładem tego rodzaju modyfikacji jest wizerunek Najśw. Marji Panny 
Śnieżnej z kościoła S. Marja Maggiore w Rzymie.

W dalszej swej ewolucji, ściśle hieratyczny typ Hodigitrji, 
Matki Bożej i Współwładczyni, przekształcił się w typ o większej 
swobodzie ruchów, nacechowany uczuciem, ciepłem wewnętrznem, 
znany w sztuce pod nazwą „Mądre della Consolazione".

Ostatni etap w rozwoju „Hodigitrji* stanowi „Eleusa" — typ 
o podłożu rodzajowo-realistycznem, zrodzony z potrzeb uczuciowych. 
Treścią tego rodzaju wizerunków był — po ludzku, zwyczajnie 
ujęty, stosunek matki do dziecka.

Jakież były losy prawzoru Hodigitrji z kościoła Panagji-Bla- 
cherniotissy w Konstantynopolu? Według jednej wersji — obraz 
ten zniszczyli Turcy w r. 1453, w czasie zdobycia Carogrodu, w e­
dług innego podania — mnisi, którym udało się ujść szczęśliwie
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ikonografji marjańskiej, pruf. Kondakow — uważa „Hodigitrję" z Bari 
za ?„jeden z najdawniejszych i najcenniejszych wzorów tego typu“. 

R)sja posiada cały szereg wizerunków Matki Bożej, utrzymy-

% rzezi i pogromu, uprowadzili z sobą obraz i złożyli ten prawzór 
wszystkich wizerunków „Hodigitrji“ w Bari, w południowej Italji, 
gdzie zachował się dotąd. Dodać tu należy, że znakomity znawca



danych w typie Hodigitrji. Dla historji kultu N. Marji P. i ewolucji 
tego rodzaju obrazów na gruncie sztuki starorosyjskiej, szczególne 
znaczenie posiadają: „Matka Boża Kónewskaja", „Tichwinskaja", 
„Smolenskaja", „Muromskaja", „Jerusalimskaja".

Typ „Hodigitrji" stał się punktem wyjścia, wzorem dla całego 
planetarjum wizerunków Bożej Rodzicielki. Z wzoru tego czerpali 
malarze włoscy epoki trecenta i czasów późniejszych, szeroko przy­
jął się ten typ wizerunków Madonny również w Hiszpanji.

Istnieje wyraźna sprzeczność pomiędzy tem, co głosi tradycja
0 po hodzeniu wizerunku Hodigitrji polskiej, Matki Boskiej Często­
chow i-kiej, a tem, co stwierdzają stylistyczne właściwości tego obrazu.

WnHug podania, obraz z Jasnej Góry przywędrował ze Wscho­
du. Przei ruwadzona w latach 1925-—1926 restauracja cudownego obra­
zu matki Boskiej Częstochowskiej umożliwiła dokładne zbadanie tego 
zabytku. Wyniki ekspertyzy stwierdzają, że obraz jasnogórski jest 
pochodzenia zachodniego i powstał na przełomie wieku XII i XIII.

Ogólny charakter całości, sposób traktowania i ujęcia twarzy
1 rąk w obrazie z Częstochowy, przeczą kategorycznie wszelkim pogło­
skom na temat wschodniego pochodzenia tego zabytku.

Wizerunki Hodigitrji z XII i XIII wieku, rozsiane na ogromnych 
przestrzeniach, ulegających supremacji kultury bizantyńskiej, a więc 
w Rosji, Serbji, Macedonji, Bułgarji i Rumunji reprezentują jeden 
typ Hodigitrji, drugi powstał w Italji, w rezultacie ewolucji form 
bizantyńskich na froncie włoskim.

Typ pierwszy, obok różnic i właściwości lokalnych — znamionuje 
surowość form i szematyzm układu, w typie drugim uzewnętrzniły 
się  już wyraźnie nowe prądy, cechujące sztukę Italji tych czasów.

U podłoża tych prądów nurtowało pragnienie zbliżenia się 
do przyrody. W tem zbliżeniu sztuki do rzeczywistości tkwi tajem­
nica siły, wyrazu i żywotności sztuki włoskiej.

Wizerunek Hodigitrji z Jasnej Góry powstał w atmosferze po­
szukiwania nowych źródeł twórczości i nowych form.

Ogólne wytyczne Kościoła, przestrzegającego w statucie form 
uświęconych tradycją i specjalne warunki lokalne, przedewszystkiem  
zaś potężniejący z wiekiem każdym kult Matki Boskiej Często­
chowskiej — sprawiły, że typ Hodigitrji stał się u nas na długie 
czasy wzorem obowiązującym dla malarzy wizerunków Bogarodzicy. 
Zarówno w wieku XV, XVI — jak i w XVII powstały u nas obrazy, 
których twórcy operując techniką swej epoki, powtarzali niezmien­
nie dawny wzór Hodigitrji. Do tego rodzaju późniejszych modyfika- 
cyj wizerunku Matki Boskiej Częstochowskiej należą dwa, o dużej 
Wartości artystycznej — wizerunki Bożej Rodzicielki z klasztoru 
Norbertanek na Zwierzyńcu w Krakowie (XVI i XVII w.).

Od chwili sprowadzenia obrazu Matki Boskiej na Jasną
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Górę, t. j. od 1382 roku datuje się zdumiewająco szybki rozwój 
kultu Bożej Rodzicielki z Częstochowy.

Już w zaraniu tego kultu zaznaczyły się wyraźnie momenty* 
które zadecydowały o losach i kierunku rodzaju tej czci.

W przeciwieństwie do innych ośrodków kultu N. Marji Panny 
w Polsce, cześć dla Matki Boskiej Częstochowskiej, już w począt­
kach XV wieku, sięgała daleko poza granice religijne i nabrała 
cech, właściwości, kultu ogólno-polskiego.

Ten powszechny charakter czci dla Matki Majświętszej z Ja­
snej Góry zaznaczył się z całą siłą w epoce panowania Jagiellonów.

„Na tej Jasnej Górze królowie zniżając korony", — mówi 
Kobiernicki — wspominając o pielgrzymce Kazimierza Jagiellończyka 
do Częstochowy, — „twoją o Królowo nieba i ziemi wenerowali 
klemencją, a otrzymane ze wschodu słońca, z północy i innych 
świata części na twoje łono składali lau ry" ...

„Kiedy Zygmunt Król polski z carem moskiewskim ciężką 
staczał bitwę, tegoż dnia i godzinie tejże Jan Konarski, biskup kra­
kowski, odprawiał mszę św. przed obrazem Najświętszej Panny (na 
Jasnaj Górze) przy konkursie ludnym, na tę intencję, aby Bóg  
szczęścił polskiemu wojsku.

Zwycięstwo odniesiono tegoż dnia i tejże godziny, podczas 
mszy św. onej“. (Mowa tutaj o bitwie pod Orszą).

„Najlepiej potwierdził to sam Zygmunt I, który umyślną odpra- 
wując drogę do Najświętszej Panny na Jasną Górę, śluby swoje 
wypełnił, a wydarte nieprzyjacielowi chorągwie pod stopy triumfa­
torki Najświętszej Panny rzucając, na tę pamiątkę zostawił". .  -

„Jakoż było tu tych znaków tureckich, moskiewskich, kozac­
kich dosyć w kaplicy na gzymsach rozwieszonych, tylko, że ćmiły 
widok kaplicy, a do tego już się potem długo uciszyły wojny, i tak: 
je pobierano do cekauzu a potem pobutwiały".

Narodowy i państwowy charakter kultu Matki Boskiej Często­
chowskiej, jako Patronki i Opiekunki Polski — zarysował się więc 
wyraźnie już w czasach Jagiellonów.

Napór nieprzyjaciół z północy, południa i wschodu w wieku 
XVII skrystalizował i spotęgował ten narodowy charakter kultu 
jasnogórskiego.

Katastrofa polityczna państwa i okres niewoli uczyniły z Ja­
snej Góry, z owej „Córy Zwycięstwa" sanktuarjum jedności naro­
dowej i przybytek nadziei.

Kultywowanie kultu dla patronki i królowej Narodu — nie 
jest to nawrót, jak głoszą przeciwnicy Kościoła i marjańskń go cha­
rakteru Polski, do „epoki dekadencji XVII wieku, ale przeciwnie — 
jest to nawiązanie łączności z okresem najwspanialszego, mocar­
stwowego rozkwitu państwa. Dr. M ieczysław  Skrudlik.
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Litanja do Matki Boskiej.

Z o r z o  p o r a n n a ,
k tó ra  k w ia ty  rad u jesz , ludzi i p ta s z ę ta , 
sp raw , aby dusza  nasza  była uśm iech n ię ta , 
jako  ra n e k  św ia tło śc ią  jaśn ie jący  Bożą,
P o r a n n a  z o r z o ! . . .

W i e c z o r n a  g w i a z d o !
S erco m  naszym  daj spokój zm ierzchu cze rw co w eg o . 
P ro m ien is te  anio ły  n iech  sn ó w  naszych  strzegą .
O to  je s t  p ro śb a  nasza  c icha i pokorna,
G w i a z d o  w i e c z o r n a ! . . .

N i e b i o s  b ł ę k i c i e !
U chroń  nas od co d zien n e j tro sk i i od szkody ,
U życz nam  słońca T w eg o  i jasn ej pogody 
p rz e z  całe życie . . .

R z e k o  ś w i a t ł o ś c i !
U n ieś nas fa lą  m odrą i sło n eczn ą  
ku p rzy stan i, gdz ie  w ieczny  odp o czy n ek  gości 
i radość, k tó ra  je s t ta k  sam o w ieczn ą  . .  .

R z e k o  b ł ę k i t n a !
S p raw , byśm y pili b łęk it du szą  u p ragn ioną  
i chłodzili nim  zm ysły, gdy w n as  n a d to  płoną, 
i gdy dusze  p rag n ien ia  c ie lesn e  nam  p ieką,
B łęk itn a  rzek o  ! . . .

L e s i e  p r z e d w i e c z n y !
sięgający  n ieb iosów ! W b rew  w szelk im  nadziejom  
pozw ól nam  trw a ć  n a p rz e k ó r  burzom  i zaw iejom . 
T w ój św ię ty  szum  m yśl naszą  n iech  ku  n ieb u  n ies ie , 
P r z e d w i e c z n y  l e s i e !
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P o l e  r a d o s n e ,
p e łn e  zbóż  śp ie w a ją cy c h  n ie sk o ń cz o n e j to n i!
N iechaj T w a  d o b ro ć  p ło d y  n asze j p ra cy  chron i, 
n iech aj n a s  om ija ją  k lęsk i i n ied o le ,
R a d o s n e  p o l e !

L i p o  p a c h n ą c a !
G dy C ię  z ło te m  okry ją  z ło te  lip ca  b lask i, 
p e łn a ś  w o n n e g o  m iodu , k w ia tó w  T w o ich  łask i, 
daj nam  słodyczy  b e z  k o ń ca  . . .

B r z o z o  d z i e w i c z a !
Ś ró d  p o ch y lo n y ch  — p ro s ta , p o śró d  c iem n y ch  — biała , 
sp raw , ażeb y  nam  z aw sze  n iew in n o ść  jaśn ia ła  
z u śm iec h n ię teg o  ob licza  . . .

W i e r z b o  p r z y d r o ż n a ,
d a jąca  c ień  w ęd ro w co m , sp rag n io n y m  ochłody , 
gdy  ich  d ług iej p ie lg rzy m k i zm ęczą  n iew y g o d y , 
n iec h  i nam  u s tó p  T w o ich  sp o cząć  b ę d z ie  m ożna.

O w o c u  b o s k i ,
d a jący  se rco m  n e k ta r , d u szy  — u k o jen ie  . .  . 
u g aś  n a sz e  p ło m ien ie , b o le sn e  p ra g n ie n ie , 
u łag o d ź  p a lą ce  tro sk i . . .

K ł o s i e  d o j r z a ł y ,
ch y lący  s ię  k u  ziem i, m oc b io rący  z n ieb a , 
daj nam  p o ż y w ać  z C ieb ie  p o w sze d n ieg o  c h leb a  
p rz e z  ż y w o t cały  . . .

O p i e k u n k o  s k o w r o n k ó w !
k tó ra  s trz e ż e s z  p ta sz ę c y c h  g n iazd  p o d  k w ie tn ą  m ie d z ą :
i p isk lą t, co p o d  m a te k  sk rz y d e łk a m i s ie d zą
nim  n ie  u lecą  w  n ieb o  z p ie śn ią  p o ln y ch  d zw o n k ó w .

P a n i  s ł o w i k ó w ,
n o cą  p o śró d  ja śm in ó w  i ś ró d  b zó w  ch ro n iąca  
n a tc h n io n e g o  śp ie w a k a  o d  złych d ra p ie żn ik ó w  
w  św ie tle  m iesiąca .

J a s k ó ł e k  m a t k o ,
k tó ra  w sk az u je sz  im n ie b ie sk ie  sz lak i,
gdy  z za  m órz w ra c a  ich  s tru d z o n e  s ta d k o ,
sp ra w , byśm y C ię  w ie lb ili p ie śn ią  jak o  p tak i.

J u lja n  E jsm ond .

M iłość, p rz ek o n a n ie , p o św ię c e n ie  s ię  — o to  trz y  k o n iec zn e  żyw io ły  o d ­
w a g i o b y w a te lsk ie j. B ez jed n e g o  z n ich  b ę d z ie  ona  a lb o  czcza, a lb o  zaślep iona ,, 
a lb o  b e z sk u te c z n a .

K a ro l L ibe lt.

P rz y jac ie la  p o zy sk ać  — rz ec z  tru d n a ;  z ac h o w a ć  jeg o  p rz y ja źń  — je sz c z e  
tru d n ie jsz a . N ie  m ieć  n iep rz y ja c ie la  w ie lk ie  to  sz c zę śc ie , a le  n a jw ię k sz a  sz tu k a , 
z  n iep rz y ja c ie la  z ro b ić  p rzy jac ie la .



Figura Matki Najświętszej.
Nad rzeką Dnieprem, na Rusi leży miasto Kijów. Stare je® 

ono i piękne, ale w owym czasie, w 13-tem stuleciu — ciągłe wojny* 
napady tatarskie doprowadziły je do pewnego rodzaju upadku.

W mieście tem bawił od pewnego czasu św. Jacek Odrowąż, 
Dominikanin. Przybył tutaj, wiedziony chęcią apostołowania, przy­
sporzenia Panu pewnej liczby dusz. Założył klasztor, osadził w nim 
zakonników, dając im przykład cnoty i miłości.

Ranek był cudny.
Złote blaski słońca kąpały się w falach Dniepru, korony drzew 

tonęły w złotc-różowej poświacie. Zdaleka, od stepu, skąd zwykle 
dobiegał śpiew ptasząt, dziś dochodziło krakanie wron i jakaś dzi­
wna woń.

Nad spokojem, pięknością natury unosiło się dzisiaj coś cięż­
kiego; coś, jak śmiech szatana — zdawało się poruszać trawy i bu­
rzany — tam, w dalekim stepie, bo chwiały s ię . . .  chwiały. . .  i kła­
dły pokotem.

W powietrzu zawisła jakaś groźna chmura. Zdawało się, że 
zatruwa je zabójczy oddech Zła. Ludzie wstrzymywali oddech, oglą­
dali się jakby chcąc zobaczyć to, co im tak dziwnie przygniata dziś 
serce.

— Stanie się coś niedobrego — szepczą do siebie pocichu.
— Tak . . .  ta k ...
— Ale co?
— Nie wiadomo.
— Boh znajei — dodawali chłopi.
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Wtem daleko, na stepie zajaśniało c o ś . . .  Buchnął w górę snop 
iskier, potem płomień chwiał się, rósł, wystrzelał w górę, potężniał.

— Tatarzy! — krzyknął ktoś.
— Palą w ioski. . .
— J e z u ... J e z u ... — szlochają kobiety.
Wtem do miasta wpadł na spienionym koniu mieszkaniec futoru.
— Ludy, spasajtie’s ! J) — krzyknął i padł. Krew go zatała.
— Tatarzy 1 . . .  T atarzy!... — rozlegało się dokoła.
Lud rzucił się do ucieczki. Jaki-taki wpadł do domu, schwycił, 

co miał najdroższego, wybiegał na ulicę, uciekał za miasto.
Tłoczono się.
Obawa śmierci, lub gorzej nad nią — niewoli, oślepiała lud. 

Popychano się wzajemnie — kto padł — nie podniósł się więcej; 
bo zdeptano go. Ktoś jęknął, ktoś zaszlochał, ktoś znów stał bez 
ruchu — strach paraliżował ludzi.

Ś więty Jacek był w kościele. Modlił się całą noc i właśnie 
wstawał z kolan, aby udać się do pracy, kiedy zdyszany kościelny 
przypadł mu do rąk.

— Ojcze! Tatarzy! — wyszeptał.
— Gdzie?
— Pod miastem.
Ś więty zastanowił się. Pomyślał chwilę i wolnym krokiem 

podszedł do tabernaculum. Otworzył drzwiczki, wyjął puszkę z Prze- 
najśw. Sakramentem i skierował się ku wyjściu.

W tej chwili obok niego rozległ się słodki, wyrzutem brzmiący głos:
— Jakto, Jacku? Czy chcesz dopuścić, by mnie pohańcy znie­

ważyli?
Św. Jacek rozejrzał się wkoło. Głos ten pochodził z ust Matki 

Najświętszej, której biała figura stała na uboczu. Tyle razy modlił 
się do Niej, kochał Ją, a teraz musi Ją opuścić. Czy musi? Tak. Po­
sąg był ciężki, olbrzymich rozmiarów — nad siły jednego człowieka.

Święty zasmucił się.
— Nie mam tyle siły — odpowiedział Marji — abym Cię, 

Panno Święta, mógł dźwignąć.
Matka Najświętsza tłumaczy.
— Nie lękaj się, Syn mój doda ci siły, abyś mógł wynieść 

mnie stąd.
Święty nie wahał się dłużej. Trzymając w prawej ręce Najśw. 

Sakrament, lewą pochwycił figurę. Wydała mu się le k k ą ... tak 
lekką, że prawie nie czuł ciężaru. — Opuścił kośeiół.

Czas już był wielki, bo od strony stepu dochodziło rżenie 
koni; niedługo szarańcza tatarska spadnie na miasto, pożre wszyst-

b Ludzie, ratujcie się!



— 41 —

ko, co napotka i pójdzie dalej, zostawiwszy trupy, zgliszcza i po­
pioły.

Święty udał się nad rzekę. Wślad za nim biegły jęki zrozpa­
czonych, zawodzenie kobiet, płacz dzieci. Nie oglądał się, jedną opa­
nowany myślą —- ocalenia świętości przed profanacją.

Niedługo stanął nad rzeką.
Rozejrzał się wkoło, a nie widząc przed sobą łódki, ani prze­

wodnika, pomodlił się, polecając Bogu siebie i swój skarb i bez 
lęku postawił nogę na chłodnej, szklistej fali. Ta — o cudzie! — 
zdała się — w tej chwili — być posadzką srebrną. Nie nagięła się 
na brzegu.

Spojrzał przed siebie. Był na wyspie i to „w świętym gaju- . 
Lud dziki, rozczochrany, o złowrogiem spojrzeniu i surowej twarzy 
otaczał swoich bożków — kamienne bałwany.

Spostrzegłszy św. Jacka, poganie rzucili się ku niemu. Zdzi­
wienie ich dosięgło zenitu.

— Jakim sposobem przedostał się tu — pomyśleli — kiedy 
u brzegu niema łódki, a prom zniszczyliśmy?

Św. Jacek nie stracił spokoju.
Wszedł na „święte miejsce”, postrącał bałwany, krusząc je na 

drobne kawałki i rzekł do przerażonych tym widokiem pogan:
— Patrzcie, coście czcili! Kawał dzewa, lub kamienia bożysz­

czem wam był, podczas, kiedy jeden tylko Bóg jest prawdziwym — 
Ten, Któremu służę.

— Pokaż nam go! — zawołał ktoś.
Święty Jacek podniósł puszkę.
— Oto Ten! — rzekł. — Ukrył tu swe Bóstwo, przyjął na 

siebie postać białego opłatka, aby nie oślepić was widokiem swego 
Piękna,

— A to — kto? spytany, wskazując na trzymany przez Św. 
Jacka posąg Matki Boskiej.

— To wizerunek Matki Boga — rzekł.
Poganie padli na twarz.
— Wielki jest twój Bóg i piękną ma matkę. Tyś też wielkim 

czarodziejem, więc chcemy słyżyć twojemu Bogu i tobie. Zostań 
z nami i naucz nas czcić twojego Boga.

Św. Jacek pozostał czas jakiś, nawrócił ich, a potem, kiedy 
nawała tatarska oddaliła się — wrócił na Ruś, do Polski, zabiera­
jąc z sobą cudowny posąg Marji.

Wieść niesie, że figura Najśw. Panienki znajduje się w Prze­
myślu, w klasztorze Dominikanów, odbierając cześć, należną Tej, 
którą przedstawia.

5. Siemińska.



Mirjami ’).
Opowieść przyszłości.

Pan Samuel Rhode, właściciel angielskiej firmy handlowej: 
.Samuel Rhode i S-ka“, objął ostatniem wejrzeniem swój ogród 
owocowy. Przez ciężkie, przygięte konary drzew przeglądało ku 
niemu złote słońce.

Jeszcze dwa tygodnie co najmniej upłynie — myślał — zanim 
jabłka zupełnie dojrzeją.,.

I ponieważ wieczór nadchodził, ruszył w stronę swej willi, 
właściwie wspaniałego, wiejskiego pałacu. Przy wejściu na pokoje 
dowiedział się od lokaja, że pani Nel (jego córka) wyjechała z mę­
żem i dziećmi na spacer wieczorny po morzu motorówką „Reszyt", 
i że tymczasem już nadeszła poczta wieczorna.

— A do telefonu nie było nikogo?
— Nikogo.
Rozporządził więc po namyśle, żeby «nu pocztę przyniesiono 

na ganek, raczej obszerną, piękną terasę, wychodzącą na Morze 
Śródziemne. Uczynił to w tej myśli, że może jeszcze zobaczy — 
a w każdym razie ujrzy w drodze powrotnej ulubioną swoją moto­
rówkę. Jej nabycie przypomniało mu początek bogaętw dzisiejszych. 
Stąd poszła nazwa statku: „Reszyt” — „Początek"...

’) Z cyklu nowel p. t. .Chwała Izrela '.



— 43 —

Statek był istotnie doskonale widoczny na świetlisto-lazurowej 
otchłani wód, choć zasuwał się już za cypel wybrzeża ku południowi. 
Snuł się w pobliżu brzegów, jakby się lękał pełnej toztoczy mor­
skiej, czy też nie chciał rozstawać z winnicami dawnych okolic Tyru 
i Sydonu. Z wysoka szczyt Libanu patrzył na zwinną łódkę 
i w blaskach zachodu zdawał się tak samo mile do niej uśmiechać,, 
jak pan Samuel Rhode. Rzekłbyś, obu zarówno cieszył widok 
„Reszyt". Natura nie zazdrości człowiekowi szczęścia. Nie jest mu 
wilkiem drapieżnym, ale życzliwą matką. . .

Pan Samuel, rozejrzawszy się uważnie po morzu i horyzoncie, 
osądził, że Nel doskonale wybrała czas przejażdżki. Pogoda była 
prześliczna, a wody, jak samo niebo. Rzekłbyś, dno morskie wysa­
dzone turkusem, a na jego tle igrała fala spokojna, majestatyczna, 
zapalając na niezmierzonej przestrzeni błyski wieczorne, jak gwiazdy.

Pan Samuel siadł wygodnie, pół leżąc na szezlongu tak, by 
mieć widok na morze i paląc wonne cygaro odbierał pocztę.

Pośród zwykłych dzienników, jakie stale otrzymywał z Londynu 
i Jerozolimy, zauważył niewielki, elegancki pakiecik z nalepionym  
nań znaczkiem pocztowym, który go zaintrygował mocno.

— Z P o lsk i!... — wyrwała mu się szybka, podniecona, wpół- 
głośna uwaga.

Żywo sięgnął po pakiet. Kto go przysyłał? Co on mógł w so­
bie zawierać?

Przeczytał napis: „Druki". Pakiet twardy — widać książka 
oprawna. Kilku cięciami zeszytowego noża rozdarł opakowanie.

Przed nim leżała nieduża, wspaniale natomiast oprawna, książka 
z wyciskiem Chrystusa Bolesnego „Ecce Homo" na przedniej o- 
kładce. Poniżej biegł napis złoty:

MIRJAMI. . .
Biblja — skonstatował pan Samuel ze zdziwieniem, obejrzaw­

szy zawartość przesyłki.
Istotnie, była to biblja. Pismo św. obu testamentów. Najnowsze 

Wydanie w trzech równobieżnych tekstach kolumnowych: polskim, 
greckim i łacińskim. Kolumnę czwartą zapełniał komentarz, wykład 
miejsc, trudniejszych do zrozumienia. Wydanie było jubileuszowe, 
tłoczone w Warszawie z okazji tysiąclecia chrztu Polski. Pan Samuel 
Rhode czytał wyraźnie na karcie tytułowej datę przyjęcia chrześci­
jaństwa przez Polaków: 966 — 1966.

Do biblji dołączony był list, zaklejony i zaadresowany na jego 
imię. Charakter pisma był mu skądś znany, kobiecy. Coraz mocniej 
Zaciekawiony, Pan Samuel rozciął kopertę i czy ta ł...

„Wielce Szanowny i Łaskawy Panie Samuelu!
Będzie Pan pewnie mocno zdziwiony, gdy otrzyma moją prze­

syłkę. Nazwisko moje niewiele panu powie, bo to nazwisko mego
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męża, ale imię powinno Panu przypomnieć towarzyszkę, koleżankę 
i — śmiem sobie pochlebiać — bliską przyjaciółkę pierwszej mło­
dości. Jedynie wyrachowanie materjalne Pańskiej rodziny sprawiło, 
że nie złączyły się dozgonnie losy nasze, jak już łączyły się serca. 
Pan potem opuścił Warszawę, pożegnał Polskę, udając się na wyż­
sze studja do Paryża. Po ich ukończeniu zatrzymał Pana na stałe  
Londyn i włożył Panu do ręki złote jabłko fortu n y . . .

Proszę się nie dziwić tak dokładnej znajomości losów Pańskich. 
Zawsze śledziłam je z serdecznem współczuciem, jakby moje własne, 
b o . . .  (dziś już oboje stoimy nad grobem, zatem śmiało mogę się  
przyznać) — bom Pana kochała.

Kochałam gorąco, z całem wylaniem i oddaniem się dziewczę­
cego serca, które zbudziło się na słodki, czarujący głos pierwszej 
miłości. Kochałam i nie przestałam kochać nawet wówczas, gdyś 
Pan pojął inną żonę, jej ofiarując rękę i serce. Zczasem jednak 
życie dopomniało się o swoje prawa i ja oddałam rękę innemu. 
Dziś on już w grobie jak i żona Pana. I znów pozostaliśmy oboje, 
związani przyjaźaią pierwszej młodości. Przyjaźnią tylko, ale .p rzy ­
jaźnią dozgonną". Tak przy pożegnaniu Pan się do mnie sam w y­
raził i wpisał mi do imionnika znamienne słowo, jedno tylkos

M IRJAM I... — MARJO M O JA ...
Za życia żony nie mogłam się z niem Panu przypominać. 

Dziś co innego. Posyłam je więc złotemi głoskami wyciśnięte.
A z niem razem posyłam dar przyjaciela, dar, który może 

dla Pana będzie zagadką. Biblja z wizerunkiem Chrystusa!
Biblję — wiem to doskonale — i Pan posiada i z czcią tradycyjną 

naszego narodu przechowuje ją w swym przepysznym domu. Ale to 
inna, różna od przesłanej przeze mnie, biblja. Otrzymawszy moją, 
Pan odrazu zrozumie jej mowę, odgadnie, co w mojej duszy zaszło 
w międzyczasie: przyjęłam chrzest, zostałam katoliczką.

Jak się to stało?
Komu innemu ten tajemniczy rozdział z księgi mego życia 

pozostanie nazawsze nieodgadnionym, ale przyjacielowi z lat mło­
dości, przyjacielowi, z którym co szabat czytywaliśmy razem biblję 
Starego Testamentu, należy się wyjaśnienie.

Dlaczego więc powiększyłam moją biblję o Nowy Testament, 
o księgi Ewangelji Chrystusa?

Drogi, Kochany Panie Samuelu! Było to tak. Po Twoim odjeź- 
dzie za granicę zostałam sama, jak rozbitek. Serce i dusza były  
przy Tobie, a szary dzień z obowiązkami swojemi ściągał mię prze­
mocą z wyżyn miłości i brał w swoje zębate, bolesne tryby. Tyś 
wybrał dla mnie drogę straszliwą. Zapowiedziałeś, że nie będziesz 
pisywać do mnie, żeby nie rozraniać bezcelowej miłości i nie dra­
żnić rodziny. Wobec tego ja również pisać do ciebie nie mogłam.
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Dziewczęcy mój honor, czy pycha, nie wiem, ale nie pozwalały 
mi nato. I tak pozostam w długiej, długiej m ę c e ...

Stroniłam od ludzi, unikałam koleżanek.. .  Kończyłam ósmą 
klasę na pensji. Najcięższe stawały się dla mnie godziny, w których 
koleżanki katoliczki miały lekcję religji, my zaś izraelitki byłyśmy 
Wolne. Wówczas koleżanki moje były dla mnie wprost okrutne. 
Szarpały zranione serce moje z bezlitośną, kobiecą zawziętością. 
Chcąc ujść ich prześladowań, postanowiłam usunąć się z ich oczu. 
Poprosiłam katolickiego księdza prefekta, żeby mi pozwolił zostawać 
W klasie podczas lekcji. Zgodził się bez trudności. Nie zdradzał naj- 
mniejszein słówkiem nawet cienia prozelityzmu, chęci nawrócenia 
mnie na „polską w iarę ..."

Od owej chwili byłam stałą słuchaczką jego wykładów. On 
Wykładał tak, jakby mnie wcale w klasie nie było. Ja również z po­
czątku nie uważałam wcale na treść prawd wiary, przezeń wyjaśnia­
nych. Pisałam, czytałam, lub zagłębiałam się w myślach i tęsknotach 
sw o ich ... Może Pan zgadnie o kim myślałam, za kim tęskniłam pło­
m ien n ie? ...

Aż pewnego razu — było to przed Wielkanocą — siedząca 
Obok mnie koleżanka Polka, podrażniona moją obojętnością, posta­
nowiła najwyraźniej mi dogryźć... Ksiądz prefekt mówił o ziemskich 
losach Chrystusa. W yłożył, co miał wyłożyć, a potem, jak zwykle, 
rzucił pytanie, czy która ze słuchaczek nie ma w czem trudności.

Sąsiadka moja wyrywa się pierwsza.
W czem masz trudność? — pyta ks. prefekt.
Proszę księdza prefekta — odpowiada zagadnięta — ja nie 

Wiem, dlaczego żydzi nie chcą wierzyć w Pana Jezusa, a nawet 
8łucbać o Nim nie lu b ią ... Przecież Pan Jezus był żydem!

Uwaga całej klasy zwróciła się na mnie. Nie przerywając czy­
tania „Kordjana“, który był potrzebny do matury, i nie podnosząc 
oczu, czułam, że klasa patrzy na mnie. Zrobiło mi się gorąco. Naj­
wyraźniej miałam wrażenie, jakby mię płomień żywy kąsał w po­
liczki, w twarz ca łą .. .

Tymczasem ksiądz zaczął m ów ić.. .
Moje dziecko — zwrócił się do pytającej — ty nie wiesz, 

dlaczego żydzi nie chcą uwierzyć w Pana Jezusa, ale i ja tego 
hiewiem . To najtrudniejsze ze wszystkich zagadnień psychologicznych: 
Zagadnienie wiary i niewiary. Może dlatego, że nie chcą uwierzyć, 
a może dlatego, że nie wiedzą. Nie zdają sobie z tego sprawy, że 
Pan Jezus był istotnie żydem i wyraźnie podkreślał swoją naro­
dowość już dziewiętnaście wieków temu, np. w rozmowie z Samary­
tanką. Był żydem i jest i będzie najpiękniejszą po wszystkie wieki 
Postacią w  ich dziejach. My Polacy chlubimy się Mickiewiczem, 
Kościuszką, Kordeckim, Kopernikiem... Bylibyśmy godni najwyższej
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pogardy, gdybyśmy o nich zapomnieli, nie uczcili ich zasług. A czemże 
są nasi bohaterowie, i czem bohaterowie i genjusze wszystkich na­
rodów w zestawieniu z Jezusem Chrystusem?!

To cień! — Owszem, więcej — cień cien ia ...
Otóż my, obcoplemieńcy, Chrystusa wielbimy, — oni jego na­

ród ignorują Go, albo znieważają...
Nie umiem powiedzieć, czy głowa tępa, czy serce przewrotne 

więcej tu zawiniły. Gra tu rolę jakieś zaślepienie, ciąży przekleń­
stwo, jeśli tak mówić można, niewinnej krwi Chrystusowej. Mojem 
zdaniem żydzi popełnili jeden błąd i to masowo, jako naród cały. 
Uwierzyli na ślepo sądowi Annasza i Kajfasza o Chrystusie, a od­
rzucili zdanie Józefa z Arymatei i Nikodema, wybitnych członków 
ówczesnej rady Narodowej. Pogardzili sądem uczciwych rybaków 
z Galilei i uczonego tkacza, Pawła z Tarsu. Odrzucili zdanie ludzi 
prawego charakteru, a poszli za zdaniem ludzi podłych i — co tu 
obwijać w bawełnę prawdę historyczną — poszli za zdaniem łotrów!

Olśniła ich i zaślepiła pozłocista arcykapłańska szata. Myśleli, 
że można polegać na sądzie arcykapłanów, a przeoczyli fakt, że 
arcykapłani ówcześni byli podłością, chodzącą w szatach złotolitych...

Może kiedyś przyjdzie czas, że uczciwi żydzi przeprowadzą 
rewizję sądu Kajfasza nad Chrystusem. Odrzucą to łotrowskie zdanie 
i pójdą za zdaniem współczesnych Chrystusowi żydów uczciwych, 
czystych i prawych, miłujących prawdę. Tak, jak myśmy uczynili 
chrześcijanie katolicy...

Ksiądz prefekt przestał mówić i patrzył w okno w zadumie. 
Chwilę była cisza.

Tak — kończył. — Po upływie dziewiętnastu wieków byłby 
już czas najwyższy poddać sumiennej, a bezstronnej rewizji wyrok 
tych dwu plugawych ludzi, przekupniów na tronie arcykapłańskim: 
Annasza i Kajfasza. Dziś przecież połowa ludzkości, ośmset miljo- 
nów ludzi, z księgą dziejów w ręce twierdzi, że Kajfasz był łotr, a Chry­
stus niewinny. Żydzi jeszcze się wahają. Czekają zapewne, aż dwa mil- 
jardy ludzi, — l u d z k o ś ć  cała, powtórzy im do oczu: „Myśmy 
przejrzeli w szyscy .. .  Tylko wy jedni ślepi jesteście! Wierzycie wciąż 
za Kajafą w rzecz nie do uwierzenia, że łotr na krzyżu skazany 
mógł opanować świat! — Przeprowadźcież raz nareszcie rewizję 
dziejową, zbadajcie, kto tu łotr, a kto nieśmiertelną c h w a ł ą  
I z r a e 1 a l“

Pojedynczy żydzi i żydówki raz po raz to czynią i przyj­
mują chrzest. Ale trzeba, żeby to zrobiło gremjalnie żydostwo ca­
ł e. . .  Może z Polski wyjdzie kiedy inicjatywa, boć ich najwięcej 
mieszka u nas...

Rozległ się dzwonek i skończyła się lekcja religji, ostatnia, 
na której początkowo nie uważałam. Kiedym się po maturze i po
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Wakacjach zgłosiła na uniwersytet warszawski, rewizja wyroku Kaj­
fasza była już dokonana dla mnie osobiście.. .  Przyjęłam chrzest!

Kilka koleżanek poszło za moim przykładem. Ale były to tylko 
narazie jednostki. Tak samo ich, jak i mnie, nawróciły proste, a mądre 
słowa księdza prefekta o rewizji wyroku Kajfasza, największego 
łotra naszego narodu! On to przecież podeptał w sercach kilku­
dziesięciu pokoleń Chrystusa, Chwałę Izraela!

Pozostawała natomiast sprawa dalsza: doprowadzenia całego 
narodu żydowskiego do tej rewizji wyroku Kajfasza. Ciągle żyłam  
tą myślą, choć jej urzeczywistnienie szło nadzwyczaj opornie. Zro­
zumiałam dopiero wtedy wśród przeszkód i trudności jak straszli­
wie twardą duszę posiada mój naród!

Wszelako w kilka lat później założyłyśny z koleżankami stowa­
rzyszenie pań żydowskich z inteligencji, wyzyskując dla swej pro­
pagandy teren życia towarzyskiego stolicy. Mniej ufałyśmy książce. 
Książka bowiem jest rzeczą martwą. W dodatku książka nie posia­
da głosu kobiety, zwłaszcza pięknej kobiety. A nasze grono bardzo 
o to dbało, żeby być zrzeszeniem pięknych kobiet. Przypominałyśmy 
Ustawicznie, w każdym salonie, każdemu żydowi, rabinów nie wy­
łączając, ciążący na narodzie naszym obowiązek: zdjęcia hańby 
z Imienia największej postaci dziejów izraelskich, obowiązek rewizji 
sądów Kajfasza!...

Mąż mój był lekarzem, dom prowadziliśmy otwarty. Praca 
zwolna i opornie, ale wciąż postępowała naprzód. Grono pań rosło. 
Działałyśmy głównie w Polsce. Po upływie dobrego dziesiątka lat 
zaznaczyła się jednak praca nasza także za granicą.

I dziś stojąc nad grobem — jestem szczęśliwa... Mogę sobie 
powinszować. Dzienniki doniosą wkrótce o tem Panu, a może już 
•doniosły. W roku jubileuszowym chrztu Polski, naszej drugiej Zie­
mi świętej, gdzie nas wygnańców Zachodu przyjęto jak braci, po­
stanowili wszyscy rabini Rzeczypospolitej — za naszym wpływem  
— wystąpić urzędowo przed całym światem żydowskim z propozy­
cją rewizji wyroku Kajfasza...

Nie mogę o tem nie donieść Panu. Zdaje mi się, że skrzydła 
anielskie czuję u ramion, zwiastując to przyjacielowi mej m łodości... 
Chcę, aby imienia Pańskiego, Panie Samuelu, nie dotknęła pogarda, 
żeś nie uczcił największego i najszlachetniejszego w naszym naro­
dzie — Chrystusa. Dlatego posyłam Panu, bo wiem, że umiesz po 
grecku i po polsku, sądy uczciwych żydów o Chrystusie, zawarte 
w Ewangeljach. Dokonaj rewizji sądów łotrowskich Kajfasza! Ty 
sam i..

Ale niel Nie sam, a z całym domem! Prosi Cię o to serce 
przyjaciela... Tej, której na zawsze wpisałeś do imionnika:

M1RJAM1...
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Marja Twoja, Samuelu, jest od trzydziestu lat chrześcijanką..► 
Żegnaj, a Bóg i Chrystus niechaj będzie z Tobąl"
List był skończony.
Tymczasem w ieczór już zapadł. Elektryczny żyrandol, oświe­

tlający werandę, walczył z grubemi ciemnościami dokoła. Gwiazd 
w kręgu światła lamp nie można było dojrzeć, tak samo wzrok nie- 
odróżniał toni morskiej. Słuch tylko chwytał jednostajny plusk po­
bliskiej fali, rozbijającej się o schody terasy.

Wtem z za południowego cypla wysunął się drgający mnó­
stwem ogni punkt. Motorówka „Reszyt" wracała z wycieczki.

Pan Samuel trzym ał list w ręku i patrzył w zadumie. To na moto­
rówkę, szybko mknącą wzdłuż brzegu, to na numer dziennika jerozo­
limskiego „Hajom“, którego czołowy artykuł miał napis: „List rabi­
nów Polski do całego świata"... oczywiście żydowskiego, to wreszcie 
na przesłaną sobie biblję.

Słodkie, bolejące rysy Chrystusa zdawały się patrzeć nań i py­
tać w ciszy wieczornej:

Samuelu! ty wiesz o Mnie? Za kogo Mnie uważasz? 
Równocześnie zaś wciskały mu się do duszy złote i jakby pło­

mienne głoski napisu książki:
MIRJAMI...
Zrobił się gwar na terasie. „Reszyt" przybiła do przystani. 
Dziadziu! Dziadziu! szczebiotały dzieci pani Nel, biegnąc na 

wyścigi i skupiając się żywym wiankiem główek dokoła zamyślonego 
pana Samuela. — Jaką dziadzio ma śliczną książkę!

Dziadzio pokaże?! Dobrze!?...
Jan Czar.

C z ło w ie k  te m  b a rd z ie j s ię  g n ie w a  i w in ę  n a  in n y ch  zw ala , im sam  c zu je  
s ię  w in n ie jszy m .

T y lko  silny  c z ło w iek  p o tra f i  być  p ra w d z iw ie  łag o d n y m , ci co  s ię  w ydają,, 
łago d n y m i, są  ty lk o  s łab i.

P o d e jrz e w a ć  b liź n ich  je s t  n a jm ilsze m  z a jęc iem  p ró żn iak ó w .



Koai córka Kwanju.
(Legenda chińska).

W końcu pokręconej uliczki w tatarskiej dzielnicy Pekinu stała 
chatynka sklecona z drzewa. Otaczał ją zwyczajem chińskim mur 
wysoki. Chatka ta, której przednia ściana służyła za wejście, opa­
trzona była szyldem:

DZIAD, PRADZIAD I OJCIEC 
CZING-KWANJU 

SŁUŻYLI DOBREJ SPRAWIE 
KWANJU NAŚLADUJE BOGI

Zgodnie z tą zapowiedzią właściciel chatki posiadał tu zakład 
giserski, w którym już od lat niepamiętnych odlewał figurki bogów, 
zwierząt i znakomitych zmarłych — z mosiądzu, bronzu, a nawet 
cyny i ołowiu. Wiele też takich figurek stało na półkach naokoło 
ścian nawpół ciemnej wnęki, po środku której wznosił się obszerny, 
glazurowanemi kaflami wyłożony piec z wmocowanemi w jego po­
wierzchnię kotłami dla stopów. O tem, że figurki Kwanju miały nie 
tylko znaczenie dekoracyjne, wiedziała zarówno dzielnica rzemieśl­
nicza, w której Kwanju cieszył się zasłużonem poważaniem, jak i cały 
Pekin, a nawet takie ośrodki państwa Smoka, jak Szanghaj, Kanton, 
Hongkong i inne. .

Przybywali też często do starego mistrza pielgrzymi z odległych 
okolic. Zamawiali sobie u niego talizmany, amulety oraz wizerunki 
dobrych bóstw domowych. Zamawiali też i podobizny swoich zmar­
łych krewnych, których dusze cieszyły się niewątpliwie z pracy 
mistrzowskich rąk gisera Kwanju.

Od wczesnego ranka Kwanju przygotowywał stop, potem od­
lewał wszystkie formy hurtem i wreszcie od południa aż do późnej

K a le n d a r z  K r ó lo w e j  K o r o n y  P o l s k i e j .  4
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nocy rylcem cyzelował misternie bożków, medaljony i talizmany 
o napisach, zabezpieczających od wymaganych przez klientelę nie­
szczęść.

Ten i ów z przechodzących zatrzymywał się często koło war­
sztatu Kwanju i, opowiadając mu nowiny miejskie, zachwycał się, jak 
przystało na przyjaciela, wyrobami gisera i niepospolitego skulptora.

Do codziennych gości wieczornych należał przedewszystkiem  
młody chłopiec, Feng Yuan. W ciągu dnia, biegając pracował, wie­
czorem zasiadał z podwiniętemi pod siebie nogami, uważnie śledził 
pracę mistrza i jeszcze uważniej — płachtę zasłaniającą wejście do 
wnętrza jego domostwa.

— Kwanju! — zagadnął dzisiaj gisera po dłuższem myśleniu — 
wszak to, co robisz, jest amulet?

— Dobrześ rzekł, kochany Feng Yuan, jest to amulet — od­
parł równym głosem Kwanju. I nie podnosił zaczerwienionych oczu 
z ponad warsztatu, który oświetlała świeca, rzucająca jaskrawe, po­
mnożone blaski poprzez szklaną kulę napełnioną wodą.

Feng Yuan chciał najwyraźniej pytać dalej, musiał jednak za­
chować pewien dystans czasu pomiędzy pytaniami. Kiedy taki czas 
nadszedł, Kwanju dał znać lekkiem westchnieniem. Wtedy Feng 
Yuan spytał:

— Amulet jest rzeczą skuteczną?
Kwanju podniósł tym razem na młodzieńca podpuchnięte oczy, 

pomyślał dłuższą chwilę i odparł:
— Nie mylisz się, kochany Feng Yuan, amulet jest rzeczą 

skuteczną.
I znów pogrążył się w swej pracy, gdyż uważał, że wstęp do 

rozmowy został już wyczerpany, a na następne pytania młodzień­
cowi należało pozostawić wiele czasu. To też Feng Yuan patrzył 
na starego mistrza dobrym,, ciepłym wzrokiem pokornego psa, bo 
giser miał wyrozumienie dla ciekawości młodzieńca.

I znów minęła dłuższa chwila, zanim Kwanju odezwał się 
zachęcająco:

— Zapewne nie zapytałeś się jeszcze o to, kochany Feng Yuan, 
o coś chciał się zapytać. Możesz zatem już pytać. Jestem dobrze 
dziś usposobiony do udzielenia ci wyczerpujących odpowiedzi, albo­
wiem skończyłem właśnie żmudną pracę dla jednego dostojnego man­
daryna i to skończyłem ją ku swemu wielkiemu zadowoleniu pomyśl­
n ie ... Człowieka tego nie kochała jego żona, teraz będzie go kochać.

Feng Yuan, ośmielony w ten sposób, zagadnął już wprost:
— Wiem, że umiesz, Kwanju, przygotowywać amulety i dla tych, 

którzy pragną, ażeby pokochała ich młoda dziewczyna?
— Młodzi ludzie, przytem ludzie urodziwi i pracowici nie po­

trzebują takich kosztownych amuletów — odparł karcąco giser.
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— Nie wiesz, Kwanju...
— Wiem, Feng Yuan,
I znów zaległo długie milczenie, którego nie śmiał przerwać 

młody kulis.
Kwanju, jak i poprzednim razem dodał mu odwagi.
— Zarobiłeś dziś znów wiele, Feng Yuan?
— Wszystko umiesz czytać w oczach, Kwanju. Istotnie, zaro­

biłem dzisiaj wiele. Pewien bogaty amerykanin, którego obwoziłem 
przez pół dnia w mojej rikszy po starej dzielnicy tatarskiego mia­
sta, dał mi wiele, wiele dolarów. — I dodał, połykając nieśmiało 
słowa: — gdyby tak poszło dalej, mógłbym już sobie kupić żonę.

Kwanju uśmiechnął się dobrotliwie.
Feng Yuan skorzystał z tego i szybko zapytał:
— Czy córka twoja, Koai, nadejdzie już prędko?
— Dość jeszcze prędko, abyś jej zdążył o tem powiedzieć, bo 

widzę, że pożera cię niecierpliwość.
— Nic się przed twoim wzrokiem ukryć nie może, Kwanju. 

Mnie pożera, Koai jednak — nie. Dlatego więc, chciałem cię prosić, 
abyś mi przygotował skuteczny amulet miłości, a chętnie ci oddam 
całą dzisiaj zarobioną sumę. Jest ona znaczna...

Kwanju podniósł głowę i odłożył swą robotę. Najwyraźniej to 
świadczyło, że miał teraz powiedzieć coś nieskończenie mądrego. 
To też Feng Yuan skupił całą swoją uwagę, aby nie uronić ani 
jednego cennego słowa Kwanju.

— Najlepszym amuletem miłości jest dobre serce, Feng Yuan — 
poważnie zaczął Kwanju, przeczekał chwilę i zakończył tak: — 
A myślę, że ty je masz, Feng Yuan.

— Czyli, jeśli ośmieliłem się dobrze ciebie zrozumieć, wierzysz 
w miłość Koai dla mnie?

— Jestem jej pewien.
— Jakże to może być, jeżeli kocha ciebie ponad wszystko, 

Kwanju?
— Są dwa rodzaje miłości, młodzieńcze, — oznajmił giser.
— Miłość dla rodziców zawsze jest większa — szepnął Feng.
— Wszak nie myślisz, że powinno być inaczej? Takie są bo­

wiem nakazy Konfucjusza i wszyscy jego wyznawcy z pokorą ich 
słuchają.

Feng Yuan zawstydzony cofnął się w siebie bez odpowiedzi.
Szczęściem dla niego w tej chwili do warsztatu Kwanju zbli­

żyli się dwaj mandaryni mający wielkie, czerwone korale na stoż­
kowatych czapkach. Spostrzegł ich Kwanju natychmiast, porzucił 
więc pracę i wysunął się na ich spotkanie, niskie czyniąc pokłony.

— Człowiek szczęśliwyl — zaczął jeden z dostojnych gości — 
oto oko Syna Nieba raczy spocząć na twojej osobie, bo ucho Syna
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Słońca już raczyło usłyszeć o twem imieniu i czynach. Cesarz nasz,, 
nieporównany Yonglu, wzywa cię do siebie. — W tem miejscu do­
stojny mandaryn wydął usta naprzód, aby zaznaczyć tem, jak wiel­
kie słowa przeszły przez nie. Drugi zaś dostojnik, nie chcąc okazać 
się mniej szczodrym w udzieleniu swej łaski, pospieszył dodać:

— Syn Nieba upatrzył sobie ciebie i chce, abyś mu odlał 
dzwon o takiej sile, żeby głos jego słyszany był na tamtym świę­

cie, a o takiej również własności, żeby obudsił serce jednej młodej 
dziewczyny, która jest mu jeszcze obojętna, a którą władca naszego 
kraju Smoka chce uszczęśliwić, czyniąc z niej żonę swoją. Oto, com 
ci chciał powiedzieć, szczęśliwcze 1 — Skończywszy, podniósł na­
tychmiast obydwa wskazujące palce wyżej własnego nosa, aby tem  
dowieść swemu rywalowi w poselstwie, że powiedzenie jego bar­
dziej było doniosłe.

Pierwszy mandaryn nie pozostał jednak dłużny, bo, zsunąw­
szy stożkowatą czapeczkę na czoło, sięgnął koniuszkami palców
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■do podstawy przyczepionego do środka łysiny czarnego warkocza, 
a uniósłszy go na znak swej wyższości sztorcem w górę, wyrzekł 
te miodopłynne słowa:

— I za ten drobiazg nie ominie cię łaska Syna Słońca 1
W czasie kiedy obaj mandaryni przelicytowy wali się w godnem 

spełnianiu powierzonej im misji, Kwanju kiwał ponad ziemią gołym  
łbem pokornie, a gdy odpowiednią już ceremonjałowi ilość kiwnięć 
takich uczynił, odezwał się uprzejmie:

— Pokorny sługa Syna Nieba i wasz, dostojni mandaryni, u- 
czyni, co będzie mu nakazane. Kiedyż ma się to stać jednak?

— Pójdź z nami, a wielki władca Chin własnemi u styotem  po­
wiedzieć ci raczy.

Kwanju podreptał natychmiast za mandarynami, którzy wsie­
dli do złotem haftowanego palankinu.

Niedługo już teraz czekał Feng Yuan w warsztacie starego 
gisera. Wkrótce nadeszła jego córka, Koai.

— Witaj mi, pąku róży białej — skłonił się wzruszony Feng Yuan.
Koai zapytała o ojca, a dowiedziawszy się, że udał się na dwór

cesarski, zasmuciła się bardzo.
— Czemuż to liczka twoje przykryła troska, konwaljo najcud­

niejsza?
— Niedobrze to jest, jeżeli biednych ludzi zaszczycają bogaci 

i możni.
— Wszak ojciec twój zarobi wiele i będzie bogaty.
— Czyż bogactwo jest szczęściem? — smutnie odparła Koai. —

Myślę, że szczęście jest w spokoju i w miłości.
— Jeżeli tak mniemasz, Koai, czy nie mógł bym prosić cię

chociaż o skrawek takiego szczęścia?
— Wszak masz je, kochany Feng, — podniosła na młodzieńca 

wielkie, melancholijne oczy.
Feng Yuan ze wzruszenia szybko zamrugał powiekami i długo 

mówić nie mógł.
Siedzieli tak pogrążeni w błogości, wsłuchując się w ciszę 

nocy, aż nadszedł stary Kwanju. Twarz jego wyrażała głęboki smutek.
— Co ci, ojcze? Przeczuwałam, że będziesz miał dziś wielką 

troskę.
— Nie omyliłaś się, najdroższa moja córko. Syn Nieba kazał 

mi bowiem zrobić rzecz taką, na którą ważyć się mogą tylko bo­
gowie. Źle mieć sławę.

— Nie martw się. Bogowie, którzy nas miłują, pomogą nam — 
spokojnie odparła Koai.

— Muszę najpierw jednak pożyczyć wiele pieniędzy na odlew 
dzwonu dla cesarza — martwił się Kwanju i zabierał się już, aby 
pójść do lichwiarzy.
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Wtedy powstał Feng Yuan.
— Oto miałem pieniądze zebrane na założenie dla mnie i Koar 

nowego ogniska, ale skoro ci potrzebne, Kwanju... — To mówiąc, 
wydobył mieszek ze złotemi dolarami.

— Jest to już wiele, a le ... nie wszystko — odparł stary, przyj­
mując pieniądze.

— Jutro i pojutrze będę miał więcej, oddam ci wszystkie — za­
pewniał Feng Yuan.

— Potrzeba mi czegoś więcej, niż pieniędzy. Cesarz Jonglu 
powiedział mi, że osypie mnie złotem, jeżeli mu uczynię dzwon 
skuteczny. Jeżeli będzie zły, włożą mi deskę kwadratową na szyję 
i stracę twarz1) na ulicach Pekinu.

Koai jęknęła ciężko, łzy wielkie wypłynęły z pod jej powiek*
— Nie obawiaj się tego, Kwanju, twarz ja oddam swoją za 

ciebie — zapewniał go Feng Yuan, — bo Koai, córka twoja uko­
chana, wszak oddała mi serce swoje gołębie.

— Nie, Feng, cesarz nie pozwolił na wykup. Musi to być twarz moja*
— Kiedy masz zrobić odlew, ojcze?
— Jak najrychlej, córko moja, Koai.
Długo jeszcze siedzieli we troje, od czasu do czasu ciężko 

wzdychając.
— Pierwszy dzień próby odlewu wypadł niepomyślnie. Dzwon 

miał dźwięk głuchy. Kwanju zrobił nowy stop — powtórzyło się  
to samo. Mandaryni i pospólstwo poczęli już kiwać niedowierzająco 
głowami. Tłumy przed chatą Kwanju zbierały się coraz liczniejsze. 
Głęboko zamyślił się Kwanju przed przygotowaniem trzeciego stopu* 
Z trwogą widział już siebie na ulicach Pekinu zakutego w kwadra­
tową deskę. Człowiek szanowany dotąd nie mógłby przeżyć utraty 
twarzy.

Wiedziała o tem córka Kwanju, Koai. Poszła też do wróżbity, 
aby zapobiec nieszczęściu. Wróżbita, człowiek mądry, powiedział 
jej rzecz straszną.

Koai na wszystko jednak była gotowa.
Dnia następnego w pracowni Kwanju zjawili się wysłańcy Syna 

Nieba z oznajmieniem, że najwyższy władca Chin, dowiedziawszy 
się o nieudanych próbach gisera, wpadł w gniew srogi i postano­
wił ściąć mu głowę, jeżeli trzecia próba się nie uda.

— Odpowiedzcie Synowi Nieba, że będzie miał dziś albo dzwon, 
albo głowę moją — spokojnie odparł Kwanju i zabrał się do ro­
boty, choć ręce mu drżały.

Koai cicho płakała. A tłum żądny wrażeń zbierał się coraz 
liczniej wokoło chaty Kwanju, by ujrzeć dzwon, lub okrwawioną

*) W Chinach istniał zwyczaj pręgierzowania.
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głowę starca. Feng Yuan nie wyszedł dziś ze swoją rikszą na sze­
rokie ulice Pekinu. Został tu.

— Kochany Feng! — rzekła córko Koai — czy wierzysz w ta­
lizmany?

— Wszak twój ojciec w nie wierzy, a zatem i ty w nie wierzysz, 
niema więc powodu, abym ja w nie nie wierzył — odparł spokoj­
nie Feng Yuan.

— Wiedziałam, że tak odpowiesz — uśmiechnęła się radośnie 
młoda dziewczyna. — Słuchaj więc, co ci powiem. Powiedział wróż­
bita Ting-Lung-Sn: aby talizman dla Syna Nieba był skuteczny, 
musi w nim być krew niewinnej dziewczyny.

Feng Yuan opuścił głowę i ciężko jęknął. A Koai dodała szep­
tem:

— Wiem, że mnie prawdziwie kochasz, Feng. I pamiętaj, że 
ja cię nigdy kochać nie przestanę, bo już dla ciebie tylko zostanie



ta miłość, kiedy pierwszą spłacę dług memu ojcu. I pamiętaj: dzwon 
będzie mówił do ciebie, nie do Syna Nieba.

Kiedy w przygotowaną wielką formę Kwanju jął uważnie prze­
lewać metal i napełnił ją już prawie pod wierzch, wtedy w lawiący 
się spław nagle skoczyła Koai, jego córka. Kwanju załamał ręce 
i padł zemdlony. Feng Yuan zdołał tylko w ostatnim momencie 
schwycić sandał Koai.

Wieść poszła daleko. Syn Nieba był zadowolony. Dzwon oka­
zał się skuteczny, bo zawieszony na wieży wydał głos dziwny:

— Kocham cię z całego serca, najdroższy I
Tłum padł na kolana i długo gławami dotykał pyłu ziemi. 

A Feng Yuan, przyciskając do serca trzymany pod zapiętym kaf­
tanem sandał Koai, wzrokiem ekstatycznej miłości patrzył w górę, 
skąd płynął dźwięk dziwny.

I stary giser, Kwanju, przestał odtąd pracować — nie potrze­
bował.

Feng Yuan został nadwornym dzwonnikiem. I kiedy co rano 
o wschodzie słońca i pod wieczór o jego zochodzie poruszał serce 
zawieszonego na wysokiej wieży dzwonu, słyszał zawsze słowa, 
czyniące go szczęśliwym: „Kocham cię z całego serca, najdroższy!"

Bo Feng Yuan wierzył w talizmany...
M ieczysław Jarosławski.
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N iem a c z ło w iek a  ta k  z łego, ż eb y  w  so b ie  n ic d o b re g o  n ie  m ia ł; k to  sam  
m a  d u żo  b łęd ó w , te n  cu d ze  b łę d y  n a jo s trz e j sąd z i i z s ie b ie  w n io sk u je  o innych.

P rzy k ład  d z ia ła  sk u te c z n ie j  n iż  n a u k a , bo  cz ło w iek , w id z ąc  co  inn i czynią, 
n ie  u w a ża  te g o  za  t ru d n e .

B ó g  nas n ie  s tw o rz y ł n a  jęk i b e zs iln e , ale  na  p ra c ę  w  p o c ie  czo ła  i s e rc a : 
c ie rp ie ć  i p raco w ać .

S k a rb  d la  sp o k o jn e g o  ży c ia  je s t, a n ie  ży c ie  d la  z b ie ran ia  sk a rb u .



Ludwik Walesiak,
chłop bohater.

Było to w maju 1863 r., o kilka mil od Warszawy. Nieopodal 
od wsi Chobot (gubernja warszawska, pow. nowomiński, gmina Dę- 
bie-Wielkie) stanął w lesie oddział powstańców pod dowództwem 
Janikowskiego.

K lku chłopów z tej wsi nieśli co mogli do obozu powstań­
czego. Jedni żywność wszelkiego rodzaju, drudzy proch, ołów, lub 
jaką strzelbinę przechowywaną w strzesze. Pewien chłop, nazwiskiem 
Walesiak, wybierając się właśnie z temi zapasami do obozu, rzecze 
do swego syna Ludwika, chłopaka lat około 20: „Chcesz widzieć nasze 
wojsko, to chodź ze mną". Ludwikowi nie trzeba było tego dwa razy 
powtarzać. Rzuca woły, któremi orał kawał ojcowskiego pola pod 
lasem i biegnie razem z ojcem do obozu, gdzie nasyca s vój wzrok 
widokiem strzelców, kosynierów i kawalerji narodowej. Po niejakim 
czasie wraca do swoich wołów, bierze sochę w rękę, gdy naraz 
zostaje otoczony przez kozaków, w liczbie kilkunastu.

Dowodzący nimi oLcer zwrócił się do Walesiaka z zapytaniem:
— Gdzie miateżniki?
— Nie wiem — odrzekł Walesiak.
— Kłamiesz! wiesz, boś tylko co wyszedł z lasu; myśmy cię 

stamtąd idącego widzieli; wreszcie stary chłop, któregośmy przed 
chwilą spotkali, mówił nam, żeś ty wrócił z obozu.

— Nie byłem, nic nie wiem i nic nie widziałem — twierdził 
Walesiak.
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W odpowiedzi na to oficer kozacki ściągnął Ludwika nahajką 
i kiedy nie przestawał upewniać, że nic nie wie i nic nie widział, 
kazał go swoim kozakom okładać nahajkami. Rozkazu nie potrze­
bował powtarzać, bo wiadomo, że kozak zawsze rad z nahajką po- 
igrać. Zaczęło się tedy niemiłosierne katowanie Walesiaka. Bito go 
nietylko po plecach, ale i po głowie i po twarzy. Z początku o ile 
mógł nieszczęśliwy zasłaniał się od ciosów, wymierzonych w twarz, 
rękami, lecz kiedy te osłabły, dostało się i twarzy i głowie, z której 
czapka dawno już spadła. Nareszcie na znak oficera, kozacy zaprze­
stali katowania.

— No, widzisz, do czego upór ciebie doprowadził, a wszystko 
to bez żadnej korzyści; ot, lepiej powiedz, gdzie są Polacy, to nie 
będziesz bity i oprócz tego zostaniesz jeszcze nagrodzony. To mówiąc, 
wydobył z zanadrza pugilares, a z niego paczkę asygnat i te wtła­
czając w pobite nahajkami ręce Walesiaka rzeki:

— No, bierz pieniądze i mów prędko, gdzie stoją Polacy?
Walesiak wstrząsnął rękami i od przyjęcia pieniędzy od-

mówił się.
— Ja nie chcę pieniędzy, nic nie powiem, bo nic nie wiem 

i nic nie widziałem.
Ten bezprzykładny upór chłopa, w którego sercu istnienia 

jakichś szlachetniejszych pobudek oficer kozacki ani na chwilę nie 
przypuszczał, podniecił wybuch jego dzikiego gniewu: zeskoczył 
z konia, pochwycił Walesiaka za głowę i obaliwszy na ziemię zaczął 
go na wszystk e strony kopać nogami i naostatek kazał kozakom 
narzucić mu na szyję postronek, zadzierzgnięty na pętlę i usiadłszy 
na konie jechać za nim do pobliskiego lasu. Zmordowany poprzed- 
niem katowaniem Walesiak, ciągniony na postronku za szyję po roli 
i nierównościach gruntu, nie mógł nadążyć jadącym kozakom, to 
też nieraz padał na ziemię, a szarpany i duszony znowu zrywał się na 
nogi i ile mu sił starczyło biegł za kozakami. Stanęli na wzgórku 
skraju lasu. Zdała z poza drzew widać było gęsto rozwijające się 
szeregi wojska rosyjskiego; dolatywał nawet niewyraźny daleki 
gwar głosów ludzkich i rżenie koni, a tuż prawie u podnóża 
wzgórka, może o jakieś paręset kroków, w lesie stał oddział wojska 
polskiego, złożony w części z piechoty, w części z kawalerji, liczący 
zaledwie około 200 ludz!. Była to część liczniejszego oddziału pol­
skiego, rozb.tego w lasach około Wiązowny pod dowództwem Jan­
kowskiego.

Właśnie na tę garstkę rozbitków od strony wsi Długiej-Ko­
ścielnej nadciągnęły liczne oddziały wojska rosyjskiego z baterją 
artylerji. Również w Okóniewie, miasteczku, leżącem stąd o wiorst 
kilka, stał tegoż wojska pułk cały. Gdyby podjazd kozacki, w któ­
rego ręce wpadł Walesiak, zdołał dowiedzieć się, w jakim mianowi­
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cie punkcie ukrywali się Polacy, osaczenie ich mogłoby nastąpić naj­
zupełniejsze, a to pociągnęłoby za sobą porażkę doszczętną, bo nie­
podobna, aby 200 ludzi, licho uzbrojonych i źle wyćwiczonych, mo­
gło stawić skuteczny opór sile 8 armat i całego pułku wojska 
regularnego.

Oficer kozacki, w którego ręku był nieszczęśliwy Walesiak,. 
prawdopodobnie oceniał dobrze ważność chwili i jednocześnie był 
przekonany, że w osobie Walesiaka,. czyli raczej w jego zeznaniu, 
ma niezmiernie bogaty materjał do pozyskania nagrody dla siebie 
w postaci rangi i orderu. Jedno Walesiaka słowo, jedno wskazanie 
palcem ręki w kierunku, gdzie byli ukryci Polacy, mogły spełnić 
marzenia dzikiego kozaka. Tymczasem ten mizerny chłopina, przyj­
mując na swoje ręce, plecy i głowę niezliczoną moc nahajek, od­
rzucając gwałtem wpychane w jego ręce pieniądze, w niwecz obraca 
tak gorąco pożądane szczęście. Taki upór, albo też siła charakteru 
chłopa, przechodząca pojęcie kozaka, doprowadza go do wściekłości. 
Znowu zeskakuje z konia, znowu kopie go nogami i zapowiada 
wkońcu, że jeśli zaraz nie powie, gdzie są Polacy, to w tej chwili 
będzie powieszony. Jakoż istotnie, gdy jeszcze raz posłyszał z ust 
Walesiaka te same ciągle przez niego powtarzane słowa: „Nic nie 
wiem, nic nie widziałem", każe go kozakom wieszać. W moment 
rozkaz został spełniony. Walesiak, nawpół już nieprzytomny, zawisł 
na gałęzi drzewa na tym samym postronku, na którym go na wzgó­
rek przywleczono. Po dokonaniu egzekucji, kozacy w tej chwili 
puścili się pędem i znikli w zaroślach. Ale oprócz oczu Opatrzności, 
czuwały nad dzielnym chłopcem jeszcze oczy dwóch stojących 
w ukryciu za drzewem na pikiecie powstańców, Strzelca i kosyniera. 
Ostatni po zniknięciu kozaków, nie tracąc ani chwili, poskoczył do 
wisielca i jednem cięciem kosy po postronku wczas jeszcze ocala mu 
życie, pozostawiając go już wreszcie własnemu losowi, gdyż sami 
musieli podążać za szybko umykającym oddziałem. Co się potem 
stało, opowiada sam Walesiak temi słowy: „Po pociągnięciu na ga­
łąź straciłem przytomność. Jak długo trwał taki stan — nie wiem. 
Z powrotem przytomności poczułem odrętwienie we wszystkich 
członkach ciała, ból i szum w głowie i suchość w gardle. Z wielką 
trudnością podniosłem powieki i pierwszą rzeczą, którą ujrzałem, 
to był postronek wiszący na drzewie. Na widok jego okropny mnie 
strach ogarnął, zerwałem się, aby stamtąd uciekać, ale zaraz upad­
łem i zdaje się znowu zemdlałem, potem zacząłem czołgać się po 
ziemi, ustawałem, chwytałem się za drzewa i ciągle z największym  
wysiłkiem to pełzłem, to przewracając się szedłem w stronę domu. 
W ręku nie miałem tyle nawet siły, aby rozgarnąć na czole włosy, 
które krwią się zlepiły i zakrywały mi oczy. Nietylko twarz cała, 
ale i głowa były zbroczone we krwi. Nareszcie po długiej pracy
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dowlokłem się do domu, gdzie przez kilka tygodni przeleżałem  
ciężko chory. Włosy mi ^ głowy wypełzły i skóra z twarzy zlazła, 
a ból w krzyżu, szczególnie w karku, długo mi jeszcze dokuczał. 
I teraz, nawet po 40 latach, od czasu do czasu ten ból się powtarza, 
choć w całem ciele czuję się być mocnym. Rząd Narodowy, dowie­
dziawszy się o pokrzywdzeniu mię przez kozaków, przysłał mi 
300 złotych na kurację i nadto pismo “.

Dokument ten, w czasach' niebezpieczniejszych przechowywany 
iprzez Walesiaka w butelce, zakopanej w ziemi, jest następujący:

Rząd Narodowy 
W ydział spraw wewnętrznych  

Nr. 396/126

Warszawa, d. 28 czerwca 1863 r.
Do Ludwika Walesiaka 

Z  Dębego- Wielkiego.

Szlachetny czyn Twój, Bracie, doszedł do wiadomości Rządu  
Narodowego. Postąpiłeś tak, ja k  przysto i na uczciwego i odważnego 
człowieka: wolałeś śmierć ponieść, n iż zdradzić swoich braci i dla­
tego, pomimo okrucieństwa Moskali, nie wskazałeś im miejsca, gdzie  
było wojsko polskie. Toć Bóg sam w idząc Twoje poświęcenie, zesła ł 
ci ratunek i ocalił Cię od śmierci na to, ażeby dać dowód Tobie 
i innym, że czuwa nad nami i otacza swoją opieką tych, co gotowi 
są poświęcić siebie dla ocalenia O jczyzny z  niewoli, wie o w szyst-  
kiem, co się w  kraju dzieje i o Tobie też  dowiedział się, chociaż 
Ty nie myślałeś pewnie o tem, że Twoje imię do niego dojdzie. Rząd  
wie także i o tem, że M oskale pastw ili się nad Tobą i pokrzyw dzili 
Cię na zdrowiu i dlatego posyła Ci 300 złotych, abyś się miał za  
co wyleczyć. Pieniądze te dane są Tobie nie w nagrodę za  Twój 
uczynek, bo za  poczciwość nikomu się nie płaci, każdy powinien 
być uczciwym, dlatego tylko, że  tak  Pan Bóg przykazał, i że tak  
mu sumienie nakazuje; pieniądze posyłają Ci się na koszta kuracji, 
a dla Ciebie na pamiątkę niech będzie to pisanie nasze, które zacho­
w aj sobie, ażebyś kiedyś, ja k  ci Pan Bóg pobłogosławi, mógł swoim  
dzieciom wskazać przykład, ja k  należy Ojczyznę i braci kochać 
i wiernie im służyć. M. P.

K tó ż  o b y w a te l?  te n , co sw em i tru d y  
W sp ie ra  los b rac i, ch o ć  p rz e c iw n o ść  b ije , 
K tó re m u  w d z ięczn i rz e k n ą  b ez  o b łu d y : 
„N iech  ży je  w ieczn ie , bo  d la  nas on ż y je !”

F ra n c iszek  K n ia in in .



Z myśli wieczornych.
Że raz jeszcze,..*).

Że przed nadejściem nocy raz jeszcze ujrzałem lazury niebios 
wolnych, przestworza pól szerokich, płynne kryształy wodne, jaskół­
cze loty chyże, słoneczny glob promienisty, który spływał za obrze- 
żynę ziemi, gdy po niebie orszakiem królewskim żeglowały świe­
cące klejnoty — obłoki

i że słyszałem skrzydła wichrów szumne, skowroócze śpiewy 
polne, szeptania liści o tajemnicach zapadającego zmroku, bezdenne 
cisze nad różanemi świtami poranków;

żeś oczom moim spocząć dał w oczach niezapominajek, pić biel 
śnieżystą z wilgotnych koron nenufarów

i że widziałem, jak na gałęziach wiotkich goreją rosy, gdy 
w nie przenika purpura zorzy rubinowa;

że gdy wszystko naokół czyste było i ciche, myślą czystą 
i cierpieniem cichem do Ciebie o litość nad sercem swem wołałem 

i litością wielką litowałem się nad tymi, którzy we wrzawach 
pustych, w blaskach zwodnych, w rozpylę dusz marnym serca swe 
nurzają;

żeś o godzinie zachodu zapalił mi na niebie rubinową wstęgę 
zorzy, której purpura serce moje przeniknęła

i że to serce przed okiem Twojem naoścież rozewrzeć mogę, bo 
na jego purpurze nic niema, krom gorącej jak rosa o zachodzie — łzy;.

bądź podziękowań i ubłogosławion, chyżych, kwiatów białych, 
globów promienistych — i serc purpurą zorzy przeniknionych, z go­
rejącą na niej w milczeniu wieczornem łzą!

Z m iłu j się nad nam il

Jako woda uciekająca —- życie nasze, jako wątłe skorupy kru­
che — łodzie nasze, jako kwiaty więdnące — serca nasze, jako ptaki 
więzione — dusze nasze.

*) .Przegląd Powszechny* (Kraków), zeszyt X z. r
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Jako światełka, które we mgłach obłędnych Ś wiatła szukają — 
myśli nasze, jako rany, które tęsknością łaknąc, wargi ku dosytowi 
rozwierają — kochania nasze, jako trzciny, któremi nad wezbraniem 
wód biegnących wichry miotają — wole nasze, jako gołębie ku nie­
biosom wzlatując, pościg jastrzębi za sobą mają — cnoty nasze.

Tyś, Panie! dla wód w wieczność uciekających — ujściem, dla 
żeglarzy z fal na fale spienione rzucanych — przystanią, dla serc 
od tęskności łaknącej we wnętrzu swem omdlałych — winem, dla 
skrzydeł od bicia w ściany klatki rozbolałych — nadzieją.

Zmiłuj się nad nami!
Tyś pochodnią — szukającym, lekarzem tych — co chorzy, 

siłą — w sobie zachwianych, ratunkiem — ściganych.
Zmiłuj się nad nami!

My prochy liche i przed Wielkością Twoją największy z nas — 
pyłek maleńki, my ślepcy błądzący i przed mądrością Twoją naj­
mędrszy z nas — krótkowidz jednooki, my z jadem w żyłach zro­
dzeni i przed Dobrocią Twoją najsłodszy z nas — piołun gorzki, 
my niedolą na sercach piętnowani i przed Szczęśliwością Twoją 
najszczęśniejszy z nas — nędzarz spłakany.

Zmiłuj się nad namil
Tyś światłem — bez cienia, kochaniem — bez cierpienia, po­

tęgą — bez zachwiania, dobrem — bez skazy.
Zmiłuj się nad nami!

Wielkość Twa, za krańce stworzonych wszechprzestrzeni — 
sięga, Mądrość Twa, zmazy do stóp Twych kornie przypadające — 
przekreśla, Dobroć Twa, serca rany swe błagalnie Tobie ukazujące — 
ukaja, Litość Twa, nad brzemiona swe po drogach twardych niosą­
cymi — pochylona.

Zmiłuj się nad nami!
Idziemy, idziemy ku Tobie po falach wód w wieczność bie­

gnących — chwiejący się i niedowidzący, płyniemy, płyniemy ku 
Tobie, na łodziach wątłych, kruchych — błądzący i powracający, 
wołamy, wołamy ku Tobie, z serc i skrzydeł udręczonych — łzy 
i krew roniący, lecimy, lecimy ku Tobie, przed pościgami ja­
strzębiami — strwożeni i uciekający.

Zmiłuj się nad nami!
Eliza Orzeszkowa.



Ks. Bronisław Markiewicz*).
Ks. Bronisław Bonawentura Markiewicz urodził się dnia 13 

lipca 1842 r. w miasteczkn Pruchniku, powiecie jarosławskim. Do 
szkół średnich uczęszczał w Przemyślu. Chciwy wiedzy i obda­
rzony niepośledniemi zdolnościami czytał dużo; wpływ czytanych 
rzeczy oddziaływał nań 
bardzo głęboko. Oto, co 
sam o sobie mówi w tym 
względzie: „Czytając w 
ośmnastym roku życia 
mego dzieła wielce po­
ważne z dziedziny hi- 
storji i nauk przyrodni­
czych w języku niemiec­
kim, a obok nich auto­
rów greckich i łacińskich 
w całości, nie zadowa­
lając się obciętemi pod­
ręcznikami szkolnemi, 
wkrótce straciłem wiarę 
w Boga i harmonję we­
wnętrzną, których brak 
odebrał mi pogodę i spo­
kój duszy. Niezadługo 
potem, tęskniąc za niemi, 
zabrałem się znowu do 
czytania dzieł najcelniej­
szych pisarzy polskich, 
którzy powoli zaczęli 
koić rozstrój w mojej du- 
szy, aż wreszcie przy 
czytaniu jednej noweli, 
napisanej przez Józefa Ks. B ro n is ław  M ark iew icz.
Korzeniowskiego, upad­
łem na kolana i zacząłem modlić się na głos: „Jeśli istniejesz, 
Boże, daj mi się poznać, a wszystko dla Ciebie gotówem uczynić". 
1 w tej chwili napełnił mię Pan Bóg wielką światłością wewnętrzną, 
która sprawiła, iż uwierzyłem we wszystko, co Kościół św. do wie­
rzenia podaje i tegoż jeszcze dnia wyspowiadałem się z całego ży­
cia. I odtąd czterdzieści jeden lat minęło, jak panuje stały spokój 
i pogoda niezamącona w sercu mojem*.

*) Jedną z „Gwiazd Przewodnich*, których kult gtosił, stał się sam Ks. Markiewicz.



Takie wewnętrzne wstrząsy i duchowe przeobrażania przecho­
dzą tylko duchy istotnie wielkie, które nie prześlizgują się po po­
wierzchni życia, ale wzierają głęboko w jego tajniki i dopóty są 
niespokojne, dopóki „nie odpoczną w Bogu“, i nie wejdą na drogi
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swoich doczesnych przeznaczeń, które znowu objawia im Bóg w spo­
sób, dla nich tylko zrozumiały.

W trzy lata później, w pamiętnym roku 1863, dnia 3 maja je­
den z kolegów Ks. Markiewicza, naówczas ośmioklasisty, opowiadał
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mu, że tego dnia miał dziwne widzenie. Oto zdało mu się, iż widzi, 
jak przez ulice miasta kroczył młodzian z archanielskiemi skrzydły 
u ramion i mówił: „Pokój wam słudzy i służebnice PańskieI Po­
nieważ Najwyższy Pan was umiłował więcej, aniżeli inne narody, 
przeto dopuścił na was ten ucisk, abyście oczyściwszy się z grze­
chów swoich, stali się wzorem dla innych narodów i ludów, które 
niebawem odbiorą karę sroższą od waszej, w zupełności grzechów 
swoich. Oto już stoją zbrojne miljony wojsk z bronią w ręku, strasz­
nie morderczą. Wojna będzie powszechna na całej kuli ziemskiej, 
tak krwawa, że wielu ze strachu rozum postrada. Za nią przyjdą 
jej następstwa, Ujrzycie zgliszcza, gruzy naokół i tysiące dzieci 
opuszczonych, wołających chleba... Wkońcu wojna przemieni się 
w wojnę religijną; będą walczyły przeciw sobie dwa obozy: obóz 
ludzi wierzących w Boga i obóz ludzi, nie wierzących w N iego... 
Nastąpi wreszcie bankructwo powszechne i nędza taka, jakiej świat 
nie widział nigdy, a wojna ustanie sama z braku sił i środków. 
Zwycięzcy i zwyciężeni znajdą się w równej niedoli i wtedy nie­
wierni uznają, iż Bóg rządzi światem i nawrócą się, a pomiędzy 
nimi wielu Żydów. Wojnę poprzedzą wynalazki zdumiewające i strasz­
liwe zbrodnie, popełniane na całym św iecie...

Wy Polacy, przez ucisk niniejszy oczyszczeni i miłością wspólną 
silni, nie tylko będziecie się nawzajem wspomagali, ale poniesiecie 
też ratunek innym narodom i ludom, nawet niegdyś wam wrogim. 
I tym sposobem wprowadzicie dotąd nieznane braterstwo ludów. 
Bóg wyleje na was wielkie łaski i dary, wzbudzi między wami ludzi 
świętych i mądrych i wielkich mistrzów, którzy zajmą poczytne sta­
nowiska na kuli ziemskiej^; języka waszego będą się uczyć na całym  
św iecie... Najwyżej zaś wyniesie was Pan Bóg wtedy, kiedy dacie 
światu wielkiego papieża...

Ufajcie przeto Panu, bo jest dobry, miłosierny i nieskończenie 
sprawiedliwy. On pokornych podwyższa i dawa im łaskę, a pysznych 
poniża i odrzuca na wieki. Szukajcie przedewszystkiem królestwa nie­
bieskiego, dóbr duchownych, które trwają na w ieki... Polacy 1 Bóg 
żąda od was nie tej walki, jaką staczali najlepsi przodkowie wasi 
w chwilach stanowczych na polach bitew, ale bojowania cichego, po­
kornego a znojnego. On chce od was, abyście każdy na swojem sta­
nowisku wiedli przedewszystkiem na każdy dzień „bój bezkrwawy*.

Trudno dziś dociec, ile rzeczy, zawartych w tem prawdziwem 
proroctwie, które tak szczegółowo przepowiadało czasy wielkiej wojny 
i które w znacznej części najdokładniej już się spełniło, było obja­
wieniem danem owemu koledze przez „archanielskiego młodziana”, 
a ile własnem przeczuciem Ks. Bronisława Markiewicza, który obwie­
ścił je w pisemku „Powściągliwość i Praca” jeszcze w roku 1904, da­
jąc mu już wtedy znamienny tytuł: „W przeddzień wojny wszechświa­
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towej", a który w roku 1911 pytany o nazwisko owego kolegi ogól­
nikowo oświadczył, iż to był późniejszy profesor gimnazjalny, który 
już nie żył. Sam jednak pojmował je bardzo poważnie i uważał je za 
tak wyraźne objawienie dla siebie, że „tym wypadkiem pobudzony, 
wybrał sobie zawód kapłański, aby mógł wziąć czynny udział w przy­
gotowaniu świata na te wypadki nadzwyczajne*, jak to oświadczał 
na końcu wspomnianego artykułu.

Wyświęcony na kapłana w r. 1867 jął się gorliwie pługa Chry­
stusowego w pracy duszpasterskiej. Ta praca jednak nie dawała mu

F ra g m e n t b u d o w y  kap licy  Z ak ład o w ej.

zupełnego zadowolenia. Pewien ciągle rychłego nadejścia czasów stra­
sznego przełomu, pragnął przygotować na nie nowe pokolenie. Czuł 
jednak, że to wszystko, co robi czyto w kościele, czyto w szkole, czy 
w różnych zrzeszeniach społecznych na to nie wystarcza. Do urzeczy­
wistnienia tych zamysłów, które nosił w swej wielkiej duszy, trzeba 
było użyć osobliwych środków. I tych środków szukał długo, ale szu­
kał ich daremnie, bo nigdy nie miał wewnętrznego przeświadczenia, 
że istotnie spełnia to, do czego go Bóg powoływał. W tej rozterce 
uspokoił się dopiero wtedy, gdy w siedmnastym roku swego kapłań­
stwa, już jako profesor teologji pastoralnej w seminarjum przemyskiem, 
poszedł za radą swego spowiednika i, porzuciwszy to zaszczytne sta­
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nowisko, udał się do Włoch i tam dnia 1 stycznia 1886 r. wstąpił do 
nowicjatu nowopowstałego Zgromadzenia Księży Salezjanów w San 
Benigno Canavese.

Żyjący jeszcze naówczas założyciel tego zgromadzenia i wielki 
wychowawca młodzieży, Bł. Jan Bosko ( f  1888) poznawszy w Ks. Bro­
nisławie Markiewiczu bratniego ducha, otoczył go szczególną miłością 
i darząc go niezwykłem zaufaniem, dzielił się z nim każdym swoim 
zamysłem. W Zgromadzeniu Księży Salezjanów przebył Ks. Bronisław 
Markiewicz lat sześć, poczem w r. 1892 wrócił do Polski, aby tu prze­
szczepić wielkie dzieło Bł. Jana Bosko i urzeczywistnić w niem to, 
do czego od młodości rwało się jego szlachetne serce.

Jako głęboki znawca stosunków w kraju i dziwnie jasno prze­
glądający przyszłość swojego narodu, Ks. Bronisław Markiewicz skie­
rował czynność swoją do pracy nad wychowaniem młodzieży najnie­
szczęśliwszej, którą nikt się nie opiekuje — sierót i opuszczonej dzia­
twy polskiej. Do obrania tego kierunku pracy skłoniła go nietylko 
świadomość wielkiej nędzy pośród dziatwy osieroconej, ale też po­
niekąd znowu uczucie patrjotyczne. Oto w odezwie swojej: „Trzy 
słowa do starszych w narodzie w setną rocznicę rozbioru Ojczyzny", 
pisanej we Włoszech, a wydanej we Lwowie 1887 r. mówi, że w dą­
żeniu do odrodzenia narodowego i państwowego nie możemy się oglą­
dać na niczyją pomoc, ale musimy wyrabiać w sobie własne siły, 
a uskutecznimy to wtedy, gdy spełnimy zapomniane śluby Jana Ka­
zimierza i „uchylimy wyzysk i zaniedbanie ludu“.

To też powróciwszy do kraju i zwierzywszy się ze swych za­
mierzeń przed swymi najlepszymi przyjaciółmi, ks. prof. Stanisławem  
Spisem i O. Henrykiem Jackowskim, za ich poradą przyjął skromne 
stanowisko proboszcza w ubogiej wiosce górskiej koło Krosna, zwa­
nej Miejscem, którą to wioskę przezwał później Miejscem Piastowem  
i już pierwszego dnia po przybyciu na to nowe stanowisko przytulił 
do siebie spotkanego na drodze sierotę Jędrusia, a w parę dni później 
jakiegoś znowu Jasia, Wawrzusia, Józia, których odnalazł, jako zupeł­
nie opuszczonych w najbliższej okolicy.

1 tak tuląc do siebie na swej biednej pjebanji coraz większe 
grono bezdomnych sierót, doprowadził wkrótce do tego, że w Miejscu 
Piastowem powstał olbrzymi zakład, w którym setki opuszczonej mło­
dzieży uczą się pracy i zaprawiają się w cnocie ku pożytkowi odro­
dzonej Ojczyzny. W r. 1903 urządził podobny, aczkolwiek mniejszy, 
zakład wychowawczy w Pawlikowicach pod Krakowem. W ostatnich 
zaś latach poczęły się znowu rozbudowywać podobne zakłady: w Kra­
kowie: ul. Karmelicka 66, — we wsi Berteszowie, w powiecie bobrec- 
kim, i w Dziatkowiczach koło Baranowicz.

Gdy się patrzy na dzieło Ks. Bronisława Markiewicza i widzi 
się  te wielkie zabudowania, mieszczące w sobie domy mieszkalne,
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warsztaty, drukarnie, młyny, budynki gospodarcze i gdy się zważy 
na to, że żyje tam paręset młodzieży, które to setki trzeba żywić, 
odziewać i uczyć, mimowoli nasuwa się pytanie, skąd ten skromny 
kapłan czerpał środki, aby to wszystko stworzyć, gdyż oprócz daro­
wizny Józefa i Katarzyny Pałaców w Berteszowie i hr. Heleny Jelskiej 
w Dziatkowiczach, wszystką ziemię zarówno w Miejscu Piastowem, 
jako też w Pawlikowicach trzeba było kupić i wszystko znowa budo­
wać i urządzać? Wszak te skromne datki, jakie składa społeczeństwo 
na te rzeczy, wystarczyć nie m ogą.. .  Jest to tajemnica, właściwa du­
chowi dzieła, które stwarzają ludzie wielcy.

Ks. Bronisław Markiewicz użył za godło swego dzieła hasła: 
„Powściągliwość i Praca". Te dwa wyrazy mówią wszystko. W jego 
zakładach niema tych przytułków, które tylko chronią przed nędzą 
i przedłużają życie biednym dzieciom, ale są tam raczej warsztaty 
pracy, na których te dzieci uczą się zarabiania same na życie i po­
przestawania na małem, zapobiegając tym sposobem nędzy. W tych 
zakładach wszystko powstaje własną pracą wychowanków i wycho­
wawców. Oni wyrabiają i palą cegłę, oni murują, oni robią potrzebne 
w zakładzie sprzęty, oni orzą, sieją, zbierają, młócą i mielą zboże, 
oni wypiekają dla siebie chleb, oni szyją sobie odzież i obuwie, oni 
nawet drukują to, z czego świat dowiaduje się o ich istnieniu pracy 
i potrzebach. Jest to jakoby małe państewko, które stara się samo 
sobie wystarczyć we wszystkiem.

To dążenie do samowystarczalności, opartej na pracy, ubezpie­
czył Ks. Bronisław Markiewicz „powściągliwością". Bardzo mało sam 
dla siebie potrzebujący „żył sam, jak żebrak, aby żebraków nauczyć 
żyć, jak żyją ludzie" i wprowadził do swoich zakładów to, że niema 
tam nigdy żadnego zbytku. Zarówno wychowankowie, jak i wycho­
wawcy żywią się zawsze tylko tem, czem żywi się okoliczna ludność 
wiejska, a odziewają się, jak tylko można najskromniej. W ten sposób 
dąży się do tego, aby dzieci nie wynosić ponad ich dawny stan i nie 
zakłócać im życia, gdy kiedyś wrócą do swych okolic, a nadto za­
prawiać je do ofiarności społecznej i przyuczać je do dzielenia się 
swoim dorobkiem z innymi. I w tem właśnie powściąganiu własnych 
potrzeb na rzecz dobra innych tkwi w dziele Ks. Bronisława Markie­
wicza drugi wielki czynnik narodowego wychowania najbiedniejszej 
młodzieży.

Słusznie atoli powiedziano „że tylko przez Świętych odradza się  
Kościół i przez Świętych tylko odrodzić się mogą narody". Kwitnące 
i coraz obficiej owocujące dzieło Ks. Bronisława Markiewicza wnosić 
znowu każe, iż słusznie jeszcze za jego życia nazywano go „świętym". 
Takim bowiem był istotnie. Jeszcze 27 stycznia 1887 r. pisał z Włoch 
do jednego ze swoich przyjaciół: „Módlcie się za mną, abym został 
świętym, bo Polsee dzisiaj świętych bardzo potrzeba". — Na takie
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zaś proste i szczere wypowiedzenie tego, że się pragnie zostać św ię­
tym, odważyć się może tylko dusza już na drodze świętości daleko 
posunięta. . .  Tak mówił o sobie wielki apostoł i cudotwórca św. Win­
centy z Ferrary, tak mógł zwierzać się też św. Franciszek Salezy i tak 
też mógł się wyrażać ten nasz świątobliwy rodak, który poświęciwszy 
się cały na służbę Bogu i Ojczyźnie, żył jak prawdziwy święty, o czem 
świadczy znowu ta niezwykła cześć, jaką otoczono jego świetlaną po­
stać po jego śmierci, zaszłej dnia 29 stycznia 1912 r., odkąd w całej 
Polsce wielu zaczęło się doń modlić i szukać jego wstawiennictwa 
u Boga. Najwięcej atoli za jego świętością przemawia jego błogosła­
wione dzieło, które natchnione jego wielkim duchem, jako: „Towa­
rzystwo Św. Michała Archanioła" staje dziś przed społeczeństwem, 
jak owo archanielskie zjawienie widziane ongiś przez jego przyjaciela 
i stając na czele rzesz sierocej dziatwy wiedzie je „w bezkrwawy bój" 
pracy ku pożytkowi odrodzonej Ojczyzny.

Ks. Władysław Staich.

Królowa Nędza.
W id zia łem  n ęd zę : św ia tem  szła ,
W span ia ły  b y ł j e j  dw ór,
N a cze le  dw orzan  p a zie  dw a  
A  b y ł n im  g łó d  i m ór.

I  s z e d ł  chorąży, sz ta n d a r n ió sł 
S zu m ią c y  ja k b y  m orze,
N ie  było  na n im  daw nych  gust,
M iast k r z y ż a  —  na k r z y ż  noże.

O ta c za ł go  k u r ty za n  cech 
I  b rzm ia ła  p ieśń  plugaw a,
A  zaw iść , g o ry c z , srom  i grzech  
D e p ta ły  w sze lk ie  p raw a .

G d z ie  sz ła  —  tam  ze m sty  w sta w a ł czyn , 
G d z ie  p rze s z ła  —  k rew  i b liz n y ;
I  słychać było  ognia syk  
I  czuć woń spa len izn y.

A  ja k o  w iern i j e j  p o d d a n i  
W ló k ł się szn u r k lęsk  i zdra d ,
T ak  w ędrow ała  straszn a  Pani 
P rze z  ten w eso ły  św ia t.

W ła d ysła w  B ełza .
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Rzeczy ciekawe.

J a k  w śc iek lizn a , k tó ra  u d z ie la  s ię  w s k u te k  z a ra ż e n ia  od  ludzi i z w ierzą t^  
m o że  p o w s ta ć  w  o rg an izm ie  ta k ż e  p rz e z  d z ia łan ie  w y o b raźn i. F ra n c u sk i le k a rz  
P ire l  o p isu je  n a s tę p u ją c e  zd arzen ie :

„ W śró d  no cy  żo łn ie rz e  n a s tra szy li jed n e g o  z to w arzy szy ; d o s ta ł  on zaraz  
k u rczy , p a le n ia  i śc isk a n ia  w  g a rd le , uczu ł w s tr ę t  do  w o d y  i zaczą ł s ię  ślinić. 
P om im o n a ty c h m ia s to w e j p om ocy , w y s tą p iły  in n e  o b jaw y  i żo łn ie rz  sk o n a ł w ś ró d  
m ęcza rn i, c h o c iaż  n ig d y  n ie  z o s ta ł p o k ą sa n y  p rz e z  p sa  w śc ie k łe g o " .

Na p o s ie d z e n iu  A k a d em ji n a u k  w  P a ry ż u , P a s te u r  o d c z y ta ł’ s p ro w o z d a n ie  
o p o d o b n y m  w y p a d k u  w m ó w io n e g o  w o d o w s trę tu :  p a c je n t, p ijak  na ło g o w y , n ig d y  
n ie  by ł p rz e z  p sa  p o k ą sa n y , a jed n a k  u m arł na  tę  s tra sz n ą  c h o ro b ę .

J e s t  w o g ó le  w ie lu  lek a rzy , k tó rz y  u trzy m u ją , że  w y o b ra źn ia  je s t  m o ra ln o - 
fizy czn ą  tru c iz n ą , k tó ra  m o że  zab ić  i c z ę s to  zab ija; d la te g o  te ż  p o d c z a s  w sz e l­
k ich  e p id e m ij n a leży  ją trz y m a ć  n a  w o d zy  i n ie p o d d a w ać  s ię  s tra c h o w i.

* **
U n ie k tó ry c h  w ie lk ich  ludzi ta le n t  o b jaw ił s ię  b a rd zo  w c z e śn ie :
D a n te  w d z ie w ią ty m  ro k u  życia  n a p isa ł so n e t  do  B e a try c z y ;
T asso  w  d z ie s ią ty m  tw o rz y ł w ie rsze .
K o tz e b u e  w  siódm ym  ro k u  p ró b o w a ł u k ład ać  ko m ed je .
M e ta s ta s io  im p ro w izo w a ł w  d z ie s ią ty m .
M ira b ea u  w  trz e c im  m ie w a ł m ow y;
P a sk a l w  d w u n a sty m  ro zw iązy w a ł n a jtru d n ie jsz e  z ag a d n ie n ia  m a te m a ty c z n e j
P ic  de  la M iran d o le  w trz y n a s ty m  b ro n ił sw o ic h  t e z  p u b liczn ie .
T ak  sam o  w ie lu  z n ak o m ity c h  m u zy k ó w  z as ły n ę ło  jak o  c u d o w n e  d z ie c i:
M e y e rb e e r  w p ią ty m  ro k u  życia  g ra ł d o sk o n a le ;
M o za rt w  szó sty m  d a w a ł k o n c e r ty ;
P a g an in i w  ósm ym  n a p isa ł s o n a tę  na  sk rz y p c e ;
H ay d n  w  trz y n a s ty m  u łoży ł M szę, a w sz e śćd z ie s ią ty m  p ią ty m  n ap isa ł n a j­

z n ak o m itsze  d z ie ło : S tw o rz e n ie  Ś w ia ta ;
C h e ru b in i ta k ż e  n ie  m iał w ię ce j n ad  la t trz y n a śc ie , k ied y  jego  M sza i m o­

t e t  bud z iły  z a c h w y t w e  F lo re n c ji;
S p o n tin i w sie d m n a sty m  ro k u  n ap isa ł p ie rw sz ą  o p e rę .
W śró d  m ala rzy  g e n ju sz  b a rd zo  w c z e śn ie  o b jaw ił s ię  u. G io tta , Rafaela* 

V e rn e t’a, k tó ry  w  c zw a rty m  ro k u  życia  b a rd zo  d o b rz e  m alow ał.
*

*  *

P o d o b n ie  jak  jask ó łk a , b o c ian  je s t  p rz y ja c ie le m  lu d zi i z a w sz e  w  pobliżu* 
ich  m ie sz k an ia  zak ład a  sw o je  s ied lisk o . C z ło w iek , d o p o m ag a jąc  m u w  tem , n a  
szczy c ie  d rz e w a  lub  na  d a ch u  k ład z ie  k o ło , a lbo  p łask i k o sz , n a  k tó ry m  b o c ian , 
zw an y  p rz ez  lud  „ W o jtu s ie m ”, b u d u je  g n iazd o  z g a łęz i, g liny , słom y, c h ró s tu , 
t rz c in y  i s ito w ia . G n iazd o  m ie w a  zw y k le  p ó łto ra  m e tra  śred n icy , a  m e tr  w y so ­
kości; b o c ian  p o w ra c a  n a jc zę śc ie j d o  s ta re j  s ied z ib y , p o p ra w ia  ją i u m acn ia . C z ę ­
s to  na  z e w n ę trz n e j  s tro n ie  g n iazd a  o s ie d la ją  s ię  d ro b n e  p ta k i:  w ró b le , jask ó łk i, 
szp ak i, a le  b o c ian  p o b łaż liw em  o k iem  p a trz y  n a  m ałych  zu ch w a lcó w , w  p rz e k o ­
n an iu  o sw o je j w y ższo śc i. L ud  w ie rzy , że  dom u, n a  k tó ry m  p rz e b y w a  bocian ,, 
n ie  o g a rn ie  p o ż a r i n ie  zapa li p io ru n ; g d y b y  m u g ro z iło  n ie szc zę śc ie , p ta k  o p u ­
śc iłby  g n iaz d o  i p rz en ió s łb y  p isk lę ta  w b e z p ie c z n e  m ie jsce . T a  c ie k aw a  leg e n d a  
s ięg a  je sz c z e  p o g a ń sk ic h  c z a só w ; w ó d z  H u n n ó w , A tty la , w id ząc , że  b o c ia n y  
tłu m n ie  o p u sz c za ją  o b lęż o n ą  p rz e z  n ieg o  A k w ile ę , p o s ta n o w ił o b leg a ć  ją  aż  do* 
o s ta te c z n o śc i — ch o c iaż  m iał już zam iar z rez y g n o w a ć  z te g o  — g d y ż  u c ie cz k ę  
b o c ia n ó w  w zią ł za  d o b ry  d la s ie b ie  z n ak , a m ian o w ic ie , że  p ta k i  p rzeczu w ają ,
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ry ch to  u p a d e k  m ias ta . P ie rw sz y  a p o s to ł N iem iec, Sw . B on ifacy , z ak aza ł surowcu 
uży w ać  za p o k a rm  m ięsa  b o c ia n ó w  i p o lec ił je o p ie c e  m ie sz k a ń c ó w ; o d tą d  b o ­
ciany  by ły  w  w ie lk iem  p o sz a n o w an iu , a w  XVI w ie k u  p isan o  na ich cześć  p o e ­
m aty . B o c ian  p o d ąży ł za  ludźm i do  E u ro p y , i o s ie d lił  s ię  w  n ie j p o d c za s  w ę ­
d ró w k i n a ro d ó w .

C ześć  i p o sz a n o w a n ie  d la  n ie g o  sp o ty k a m y  już w  p o g a ń sk ic h  c za sa ch ; 
p o jęc ie  to  p o c h o d z i ze  W sc h o d u , g d z ie  u w a ża n y  by ł za  św ię te g o  p tak a , p o n ie ­
w aż c h w y ta ł w ę ż e  i o czy szcza ł u lice  z ró żn y ch  o d p a d k ó w . B o c ian  n a jb a rd z ie j 
lubi o k o lice  b a g n is te , łąk i i ró w n in y , g d z ie  m o że  liczyć n a  o b f i te  p o ż y w ie n ie , 
z te g o  p a w o d u  b. rz ad k o  s p o ty k a  s ię  g o  w  g ó ra ch ; z a to  b y w a  n ad zw y czaj p o ­
sp o lity  w  P o lsc e , H o lan d ji, D an ji i w  N iem czech , z w ła szc za  w  p ó łn o cn y c h . 
W  H ad ze , na  ś ro d k u  ry n k u , z b u d o w an o  d la  n ieg o  m ie sz k a n ie ; n ie ra z  m o żn a  
w id z ieć  b o c ian a , jak  z p o w a g ą  p rz e c h a d z a  s ię  po  p lacu . B o c ian  u w a ża n y  je s t  
u n a s  jako  z w ia s tu n  w io sn y . N a je s ie n i t łu m n ie  u d a ją  s ię  b o c ia n y  do k ra ju  p i­
ram id , g d z ie  w  b a g n is ty c h  ok o licach , n ad  N ilem , z n a jd u ją  o b fite  z w ę ży  i ja sz ­
c zu re k  p o ż y w ien ie . W ie le  b o c ia n ó w  zim uje  w  H is z p a n ji ; z w łaszcza  S ew illa , 
z n iez liczo n em i sw em i w ieżam i, je s t  d la  n ich  u lu b io n e m  m ie jsc em  p o b y tu .

*
*  *

D ro b n y  o w a d  jak  np . p szczo ła  m oże  być  dz ie ln y m  o b ro ń c ą  i u c h ro n ić  lu ­
dzi od  n ie b e z p ie c z e ń s tw a ; p rz e k o n a n o  się  o te m  w  M u n c h s te in a ch  p rz y  N e u s ta d t, 
w  r. 1522, p o d c z a s  w o jn y  ch ło p sk ie j. O p a t k la sz to ru  o b lęż o n eg o  p rz e z  z b u n to ­
w an e  c h ło p s tw o , k aza ł z rzu c ić  im n a  g ło w y  w ie lk ą  liczb ę  uli i w  te n  sp o só b  
zm usił n a p a s tn ik ó w  d o  o d w ro tu . T e g o  sa m eg o  ś ro d k a  o b ro n y  uży ło  m ia s to  K is- 
sin g en , do  k tó re g o  p rz y p u śc ili s z tu rm  S z w e d z i p o d c za s  w o jn y  trz y d z ie s to le tn ie j .  
P szczo ły  ta k  z aż a rc ie  k ąsa ły  w ro g ó w , że  ci p ie rz ch n ę li. P o d c z a s  w o jny  B u rg u n ­
d ów  ze S zw a jca ram i, B u rg u n d o w ie  ta k ż e  rzu ca li na  g ło w y  o b leg a jąc y ch  u le  
z p szczo łam i, i ty m  sp o so b em  o b ro n ili m ia s to .

** *
Je d n a  ty lk o  is tn ie je  w  św ie c ie  su k n ia  z p a jęczy n y , a w ła śc ic ie lk ą  jej b y ła  

k ró lo w a  W ik to rja , k tó ra  o trzy m a ła  ją  w  d a rz e  od  c e sa rz o w e j b razy lijsk ie j. T k a ­
n in a  ta  je s t  o w ie le  p ię k n ie js z ą  i d e lik a tn ie js z ą  od jed w ab iu . D rach m a  p a ję cz y n y  
m a c z ę s to k ro ć  200 mil ang . d łu g o śc i, a  jed n a k  je s t  s to su n k o w o  w y trz y m a lszą  
od  sz ta b y  s ta lo w e j, k tó ra  p ę k a  p o d  c ię ża re m  50 to n , k ied y  n ić  p a ję c z a  ró w n e j 
g ru b o śc i w y trz y m a ła b y  c ię ż a r  74 to n . P a jąk i są  w o g ó le  b a rd z o  ż a rło czn e , a le  
p o d c za s  p rz ę d z e n ia  z jad a ją  d z ie n n ie  27 ra zy  ty le , ile sam e  w ażą , w y ra b ia ją  zaś  
ty lk o  pó ł g ra m a  p a jęczy n y . N ie raz  już  p ró b o w a n o  z u ży tk o w a ć  ją n a  w y ró b  odzieży . 
L u d w ik  XIV m iał su k n ie  z te g o  m a te rja łu , a  w  p o ło w ie  XVIII w . L e B o n  w  L an- 
g w ed o c ji w y ra b ia ł z n ici p a ję c z y c h  rę k a w ic z k i i p o ń czo ch y .

** *
W  r. 1006 k ilk u  żo łn ie rzy  rz e c z y p o sp o lite j  m o d e ń sk ie j u k ra d ło  w ia d ro  ze  

s tu d n i, leż ąc e j n a  te ry to r ju m  rz e c z y p o sp o lite j  b o lo ń sk ie j; w y w o ła ło  to  k łó tn ię , 
z k tó re j w y w ią za ła  s ię  d ługa, k rw a w a  w ojna . H en ry k , k ró l sa rd y ń sk i, p o m ag a ł 
M odeń czy k o m  i w  b itw ie  z o s ta ł  w z ię ty  do  n iew o li. O jc iec  jego , c e sa rz  n iem ieck i, 
H e n ry k , o f ia ro w a ł w z am ian  za  sy n a  ta k  d ług i łań c u ch  z ło ty , że  m aż n ab y  b y ło  
nim  o p a sa ć  B o lo n ję , k tó ra  m ia ła  p ięć  k ilo m e tró w  o b w o d u , a le  o k u p u  n ie  p rz y ­
ję to . N ie szczęś liw y  k ró l u m arł p o  d w u d z ie s to le tn ie j  p rz e sz ło  n iew o li. G ro b o w ie c  
jeg o  z n a jd u je  s ię  w  k o śc ie le  O O . D o m in ik a n ó w  w  B olon ji. D re w n ia n e  w ia d ro , 
n iew in n a  p rzy czy n a  ty lu  k lę sk  i n ie szc zę ść , d o tą d  je s t  p rz e c h o w y w a n e  w  ż e la ­
zn ej k la tc e , w  k a te d rz e  m o d eń sk ie j.
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W  sk a rb c u  k a te d ry  g e n u e ń sk ie j  od  la t  s z e ś c iu s e t  p rz e c h o w y w a n a  je s t  
c z a ra  z je d n e j sz tu k i sz m ara g d u  w y k u ta ;  ś re d n ic a  jej w y n o s i 12V2, w y so k o ść  
53A cala. K o sz to w n y  te n  k le jn o t z ło żo n y  je s t  w  sk rzy n i z am k n ię te j n a  k ilk a  k łó ­
d e k , od  k tó ry c h  k lu cze  są  w  rę k a c h  ró żn y ch  osób . B a rd zo  rz a d k o  b y w a  on w y ­
s ta w ia n y  na  w id o k  p u b lic z n y ; p o trz e b n e  je s t  d o  te g o  o so b n e  p o sta n o w ie n ie  
se n a tu . D e k re t  z ro k u  1476 w z b ran ia  d o tk n ą ć  te g o  k le jn o tu , a n a w e t  zb liżać  s ię  
d o  n ieg o . U trzy m u ją , że  cza ra  ta  z o s ta ła  p o d a ro w a n a  S a lo m o n o w i p rz e z  k ró lo w ę  
S a b ę .

** *
C z ło w ie k  je s t  w y ższy  ra n o  n iż w ieczo rem , g d y ż  p o  k ilk u  g o d z in a ch  p o s ta ­

w y  p io n o w e j, d w a d z ie śc ia  c z te ry  c z ą s te k , sk ła d a jąc y c h  k o ść  p a c ie rz o w ą  osiad a  
je d e n  na  d ru g ic h ; d o p ie ro  p o d c za s  sn u  o d z y sk u ją  o n e  n a tu ra ln e  sw o je  p o ło żen ie .

** *
N ajw ięk szy m  ż arło k ie m  n a  św ie c ie  je s t  k o ń , m o że  b o w iem  je ść  d w a d z ie ­

śc ia  g o d z in  na  d o b ę . K oń  d o b ry  je s t  zd ró w , m a z aw sze  d o b ry  a p e ty t .  W  s to su n k u  do 
o b ję to śc i ciała, p o s ia d a  o n  b a rd z o  m ały  żo łą d ek  i w s k u te k  te g o  m usi je ść  czę s to , 
na jm n ie j c z te ry  ra zy  na  d z ień . K oń  w  p rz ec ią g u  ro k u  m o że  sp o ż y ć  o w sa  i s ian a  
z d z ie s ięc iu  m o rg ó w  ziem i.

Kącik humoru.

Z nany  p isa rz  a n g ie lsk i B e rn a rd  S h a w  z o s ta ł  z a p ro sz o n y  n a  ko lac ję . P o  
k o lac ji zm u szo n o  g o śc i do  w y s łu c h a n ia  g ry  n a  sk rz y p c a c h  k u z y n k a  p an i dom u. 
H is to r ja  b y ła  b a rd z o  s p ry tn ie  z aa n g aż o w a n a , gdyż  ch o d ziło  o z ro b ie n ie  m łodem u 
sk rz y p k o w i re k la m y  w  p ra s ie .

G dy  w ię c  m ło d z ian e k  o d e g ra ł d w ie  k o m p o zy c je , p an i d o m u  z w rac a  s ię  do  
S h a w a  i z p o c h le b n ą  m inką  p y ta  go  o z d an ie  o k u z y n k u . A n a  to  S h a w :

— O w szem , o w szem . G ra  jeg o  m a w ie le  w sp ó ln e g o  z P a d e re w sk im .
P a n i d o m u  je s t  z a sk o cz o n a . N ie  p o jm u je  m yśli a le , co ś  jej s ię  n iep o d o b a .

W ięc  w  z a k ło p o ta n iu  jąk a  s ię :
— A le ż  P a d e re w s k i n ie  je s t  s k r z y p k ie m .. .
— W ła śn ie  d la te g o  k u z y n e k  p an i je s t  do  n ieg o  p o d o b n y  — o d p o w iad a  

z iro n ją  S h aw .
P a n i d o m u  p rz y s ię g ła  so b ie  n a z a ju trz , że  już n igdy  n ie  z a p ro s i do  s ie b ie  

te g o  „ b ru ta ln e g o ” S h aw a .
** *

O k ta w ju sz  M irb eau  z ap ro sił raz  p rz y ja c ie la  sw eg o , lek a rza , n a  o b iad . A le  
le k a rz  by ł z a ję ty  i o d p o w ied z ia ł, że  d a  m u znać , k ie d y  b ę d z ie  m ógł p rzybyć. 
W  is to c ie , po  p a ru  d n iach  o trz y m a ł M irb eau  k a r tk ę .  N ie  m ógł jej a to li o d cyfro - 
w ać . P o  k ró tk im  n am y śle  p o sz e d ł do  a p te k a rz a , p ew n y , że  te n  o d c zy ta  p ism o, 
ja k o  n a w y k ły  do  r e c e p t  lek a rsk ich .

A p te k a rz  p o p a trz y ł u w a ż n ie  na  lis t, p o te m  p o d sz e d ł do  sza fk i, w z ią ł f la szk ę  
z  ja k ie m ś  le k a rs tw e m  i p o w ia d a :

— O śm  fra n k ó w , ła s k a w y  p an ie .
*

*  *

Z acny  D u p o n t zm arł, z am ian o w a w szy  s p a d k o b ie rc ą  b r a ta ń c a  sw eg o , m ło ­
d e g o  D u p o n ta , a to li p o d  w a ru n k ie m , że  p rz e w ie z ie  jeg o  zw łok i do  ro d z in n e g o  
m ia s te c z k a  i p o c h o w a  o b o k  żony.
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N asz  sz c zę ś liw y  sp a d k o b ie rc a  by ł c z ło w iek ie m  o sz c zę d n y m , a w iad o m o , że 
p o d ró ż  n ie b o sz c z y k ó w  k o sz tu je  du żo  w ięce j, n iż ludzi żyw ych . P a ry ż  dz ie liła  
od  m ie jsca  p rz e z n a c z e n ia  o d leg ło ść  p rz e sz ło  d w u s tu  k ilo m e tró w . C ó ż  tu  ro b ić ?  
R ada  w  ra d ę , p o s ta n o w ił m łody  D u p o n t z a w rz e ć  u k ład  z k o n d u k to re m . P o s a ­
d zo n o  zm a rłe g o  w  p u sty m  p rz e d z ia le  p ie rw sz e j  k lasy , p o d p a r to  d o b rz e  i w s a ­
d zono  m u w  u s ta  n a d p a lo n e , z g as łe  cy g aro . M łody D u p o n t p o jec h a ł d ru g ą  k lasą , 
Tym że p o c iąg iem .

P rz e z  czas p e w ie n  w s z y s tk o  sz ło  d o sk o n a le . N a jed n e j ze  s ta c ji  w sk o czy ł 
a to li do  p rz e d z ia łu  n ie s p o s trz e ż e n ie  m łody  o fice r. S ie d z ia ł d łu g o  w  m ilczen iu , 
w re sz c ie  d o b y ł c y g a ro  i zapa lił. P o c iąg  szed ł, s ta w a ł i ru sz a ł n a  n ow o . N agle  
■spojrzał o f ic e r  n a  z e g a re k . S ta n ą ł  n ie s te ty .

— C zy b y  p a n  n ie  by ł ła sk a w  'p o w ie d z ie ć  mi k tó ra  g o d z in a ?  — z ap y ta ł 
■uprzejmie.

Z m arły  p a trz y ł  sz e ro k o  o tw a r te m i o czym a w  tw a rz  to w a rz y sz a  p o d ró ży , 
•usta jeg o  k rz y w iły  s ię  iro n ic zn ie  — m ilcza ł o czy w iśc ie .

— P y ta m  o g o d z in ę !  — jął n a le g a ć  o fice r .
— N ic !
— C zy  p o w ie sz  mi p a n  n a re sz c ie , k tó ra  g o d z in a ?  — w rz asn ą ł. — N ie p o ­

z w o lę  d rw ić  ze  s ie b ie !
— N ic!
— B ę d ę  liczy ł do  p ięc iu . Je ś li mi p a n  p rz e z  te n  c za s  n ie  o d p o w ie sz , d o ­

s ta n ie sz  w  p y sk , jak  s ię  p a trz y !
— N ic!
— R az, d w a , trz y , c z te r y . . .  — liczy ł o fice r.
— Nic!
— P ię ć ! — w rz a sn ą ł w  p asji, w s ta ł  i h u k n ą ł z c a łe j siły  w  tw a rz  m ilczą ­

c e g o  to w a rz y sz a  p o d ró ż y , k tó ry , jak  k ło d a , ru n ą ł m u do  s tó p .
Z ask o czo n y  te m  o fic e r  p o c h y lił s ię , ch cą c  g o  p o d n ie ść , jął d o ty k a ć  i w y ­

d a ł w k o ń c u  o k rz y k  p rz e ra ż e n ia :
— Z ab iłem  g o l  B o że  w ie lk i!  Z o s tan ę  o b w in io n y  o m o rd e rs tw o !
W  te j  chw ili p o c ią g  w p a d ł z h a ła se m  d o  d łu g ie g o  tu n e lu . O f ic e r  p o w z ią ł 

s z y b k o  d e cy z ję , o tw o rz y ł d rz w i w ag o n u , ob ją ł z a b ite g o  i c isn ą ł go  z w ie lk im  
ro zm ach em  n a  d ru g i to r . P o te m  u sia d ł sp o k o jn ie , a  g d y  m in ę li tu n e l, w z ią ł s ię  
d o  c z y ta n ia  d z ien n ik a .

P o c ią g  d o b ieg ł do  m ie jsca  p rz e z n a c z e n ia . T e ra z  m łody  D u p o n t w sz e d ł do 
p rz ed z ia łu , z u m ó w io n y m i p o p rz e d n io  p o m o cn ik am i, w  zam iarz e  z a b ra n ia  zw łok .

O słu p ia ł, n ie  zn a laz łszy  n ieb o szc zy k a  s try ja , p rz e ta r ł  o czy  i b io rąc  na  o d ­
w ag ę , sp y ta ł  o f i c e r a :

— P rz e p ra s z a m  b a rd zo , czy  n ie  m ia ł p a n  w  ty m  p rz e d z ia le  to w a rz y sz a  
p o d ró ż y ?

— M iałem  is to tn ie !  — o d p a rł.
— 1 cóż  s ię  z nim  s ta ło ?
— W y siad ł n a  s ta c ji  p o p rz e d n ie j!  — o św iad czy ł o fice r u p rze jm y m  to n e m .

** *
P e w ie n  p ro w in c ja ł p rz y je c h a ł p o  ra z  p ie rw sz y  do  W arsz a w y . N ie  m o że  s ię  

z o r je n to w a ć . P o d c h o d z i d o  p o lic ja n ta :
— P rz e p ra sz a m  p a n a , g d z ie  je s t  P la c  T e a tr a ln y ?
— P la c  T e a tr a ln y ?  W ła śn ie  s to ję  n a  nim .
— H m ... T o  n ic  d z iw n eg o , że  go  z n a leź ć  n ie  m ogę.

*
*  *

— Z n ałem  m ala rza , k tó ry  z ta k ą  d o k ład n o śc ią  n a m a lo w a ł p a ję cz y n ę , że  
s łu żąca  m yśla ła , że  to  p ra w d z iw a  i p rz e z  p ó ł g o d z in y  u s iło w a ła  u su n ą ć  ją.

— T o  n iem o ż liw e .
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— D la c z e g o ?  Z ap ew n iam  cię, że  są  ta c y  m ala rze .
— A le  ta k ic h  słu żący ch  n iem a.

** *
G o ld e n b e rg  m usi o d s ie d z ieć  d w a  la ta . D y re k to r  w ię z ie n ia  m ó w i m u :
— Z eb y  s ię  p an u  n ie  n u d z iło , m o że  p an  tu ta j  p ra c o w a ć :  w y p la ta ć  koszyk?, 

ro b ić  p a p ie ro w e  p u d e łk a , m a lo w ać  na  s z k le . . .  C o  p a n  w y b ie ra ?
G o ld e n b e rg  n am y śla  s ię  p rz e z  ch w ilę  i w re sz c ie  m ó w i:
— P a n ie  d y re k to rz e , czy  n ie  m ó g łb y m  za jąć  s ię  tem i a rty k u łam i jak o  k o m i­

w o ja ż e r? ** *
— T a tu s iu , co  to  je s t  e ty k a  k u p ie c k a ?
— W idzisz , sy n k u , to  je s t  t a k :  je ż e li  k to ś  zap łac i mi w  sk le p ie  p rz e z  p o ­

m y łk ę  o 20 z ło ty c h  za dużo , to  p o ło w ę  o d d am  sw em u  w sp ó ln ik o w i.
** *

Z nany  z d o w c ip u  k o m e d jo p isa rz  f ra n c u sk i T r is ta n  B e rn a rd  sp o ż y w a  śn ia ­
d a n ie  w  jed n y m  z n a je le g a n ts z y c h  h o te ló w  n a  R iv ie rze . R a c h u n e k  w y p a d ł bardzo* 
słony . T r is ta n  B e rn rd  k a że  zaw o ła ć  za rz ąd z a ją ce g o .

— P a n  je s t  d y re k to re m  r e s ta u ra c j i?
— T a k  jes t.
B e rn a rd  zap łak a ł i rz u c ił mu się  w  ra m io n a :
— N a jd ro ższ y ! U śc isk a j m n ie . P o c a łu j m ocno , m o cn o ! Ju ż  s ię  n ig d y  w  ży­

ciu  n ie  zo b aczy m y !
* * *

W y ją tek  z o d e zw y  m o n a rc h is tó w :
„K to  n ie  je s t  m o n a rc h is tą , te n  je s t  w ro g iem  R z e c z y p o sp o lite j P o lsk ie j”.

** *
R z ec z  d z ie je  s ię  p rz e d  try b u n a łe m  re w o lu cy jn y m .
— J a k  s ię  n a z y w a sz ?
— M ark iz  d e  S a in t-C y r.
— N iem a już  m ark izó w !
— D e S a in t-C y r.
— N iem a już  de !
— S a in t-C y r.
— Ś w ię c i s ię  te ż  sk o ń czy li
—  Cyr.
— I s i r ’ó w  n iem a !!

** *
D o sły n n eg o  ra b in a  c u d o tw ó rc y  w  G ó rz e  K a lw arji p rz y je żd ż a  A b ra m  B ie -  

żu n er, d z ie rż a w c a  w ie lk ich  sa d ó w  o w o c o w y c h  p o d  L ub linem . P rz y w o z i b o g a te  
p re z e n ty  i b łag a  ra b in a  o sp ra w ie n ie  d e sz cz u .

— N ie m a r tw  się , m ów i ra b in , je d ź  d o  dom u, a p o  d ro d z e  o tw ó rz  parasol,, 
bo  zan im  w ró c isz  — z ac zn ie  d e sz c z  k a p ać .

A b ram  B ie ż u n e r  p o je c h a ł z p o w ro te m  i o tw o rz y ł p o  d ro d z e  p a raso l. Z p o ­
c z ą tk u  k ap ało , a p o te m  zaczę ło  lać jak  z c e b ra .

L ało  d z ień , dw a , ty d z ie ń , d ru g i ty d z ie ń . Is tn y  p o to p .
N a trz e c i sz a b e s  p rz y sz ła  d e p e s z a  o d  c u d o tw ó rc y :
„ B ie ż u n e r , co  s ły c h a ć ?  T e leg ra fu j czy  m a da le j p a d a ć “.
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P ro szo n y  o b iad  u p a n a  m in is tra . P o m ięd zy  jed n e m  d a n ie m  a d ru g iem  je d e n  
z p o słó w  so c ja lis ty cz n y ch  ro z m a w ia  z m in is trem , p ło n ąc  w  sz la c h e tn e m  o b u rz e n iu :

— P a n ie  m in is trz e !  T ak  da le j b y ć  n ie  m o że! W  o jczy źn ie  n a sz e j zaczy n a ją  
s ię  dz iać  rz ec zy  o k ro p n e !  T rz e b a  d z ia łać !  N a jw y ższy  czas. N a  co  p a n  je sz c z e  c z e k a ?

M in is te r  o d p o w ia d a  n a jsp o k o jn ie j:
— Na sa ła tę .

* *
— C o u czy n ił sa m o b ó jca , k ie d y  go  p a n  w y c iąg n ą ł z w o d y ?
— W te j  sam ej ch w ili w y rw ał m i s ię  z m ych rąk , w sk o cz y ł na  d rz e w c  

i p o w ie s ił się .
— D laczeg o  p an  go  n a ty c h m ia s t n ie  zd ją ł z d rz e w a ?
— M yśla łem , że  s ię  p o w ies ił, aby  w y s c h n ą ć . . .

*• •
P e w ie n  b a rd z o  b rz y d k i p a n  z a rę cz a ł i o b u rza ł się , g d y  m u n ie  w ierzono ,, 

iż był ta k  p ięk n e m  d z ieck iem , że  cy g an ie  go  z a m i e n i l i .
** *

R zecz  d z ie je  się  n a  k o le jc e  W a rsz a w a —K o n stan c in , z n an e j z żó łw ieg o  te m p a .
K o n d u k to r  sp ra w d z a  b ile ty . J a k iś  b ro d a ty  jeg o m o ść  p o d a je  m u b ile t  d z ie ­

cinny.
K o n d u k t o r :  C o  to  z n a c z y ?  T o  p rz e c ie ż  b i le t  d z iec in n y !
P a s a ż e r :  P a n ie  k o n d u k to rz e , k ied y  w s ia d a łe m  był je s z c z e  w ażn y .

** *
S iad ł p rzy  s to lik u  z ro z k o szn e m  p o c zu c ie m  w e z b ra n e g o  a p e ty tu . B y ła  

w  te m  z d ro w a  ż ąd z a  g ry z ie n ia  so c z y s te g o , sm a żo n e g o  m ięsa . O b liza ł s ię  i p o ­
s ta n o w ił: „ B e fsz ty k " . Z aw o ła ł k e ln e ra .

— P ro s z ę  p an a , ch cia łbym  d o s ta ć  b e fsz ty k .
— S łu ż ę  p a n u . . .
— N iech  p a n  czek a . P o w ie  p a n  k u c h a rz o w i, ż eb y  w y k ra ja ł kaw ałek : św ie ż e j, 

c ze rw o n e j p o lę d w ic y .. .  t a k  n a  2 p a łc e  g ru b o śc i .. .
— W iadom o, n a tu r a ln ie . . .
— Z araz! n iec h  p a n  s łu ch a... J a k  w y k ra je , n iec h  ub ije ... ha  p łask o ... i n o ­

żem  n iec h  p o d źg a... c y try n k ę  p o k ro i i p ie p rz e m  posy p ie ... d o p ie ro  p o te m  sm ażyć ...
—  S łucham , już  s ię  robi,..
— N ie ch ż e  s ię  p a n  ta k  n ie  s p ie s z y ! D użo  m as ła  n a  p a te ln ię ... ż eb y  s ię  za ­

rum ien iło ... ra ze m  z d ro b n o  p o s ie k a n ą  ceb u lk ą ... K iedy  z ac zn ie  sy c z eć  i p ry sk a ć  — 
rzu c ić  m ię so  i dźgać , dźg ać , ż eb y  ca łe  m as łem  p rzesz ło ... D o  te g o  k a r to fe lk i . . .

— T a k  jes t... W iem , p ro sz ę  pana...
— N ic p a n  n ie  w i e ! K a rto fe lk i w  d ro b n e  p ła tk i i ra ze m  z b e fsz ty k ie m  

sm ażyć... K abul m a c ie ?
— Z araz  podam ...
— P o d am ! p o d a m ! O  to  w ła śn ie  chodzi, ż eb y  n ie  p rzesm aży ć . T ro c h ę  

k rw i m usi p o lęd w ic zk a  p u śc ić  i ra ze m  z g o rący m  tłu sz c z e m  k ip ieć ...
— W ed łu g  ży czen ia ... już  idę...
— T o  n ie  w sz y s tk o . K ied y  k a r to fe lk i  b ę d ą  b ru n a tn e ,  a  b e fsz ty c z e k  ja sn o - 

b ro n zo w y , w sz y s tk o  ra ze m  z p a te ln i n a  g o rą cy  ta le rz , w y sm a ro w a w szy  p rz e d ­
te m  m ase łk iem . A  n a  b e fsz ty c z e k  d u żo  ta r te g o  c h rzan u . Z ro zu m ia ł p a n ?

—  T a k  je s t,  p ro sz ę  p an a .
K e ln e r  idzie  do  k u ch n i i w o ła :
— B e fsz ty k  rr ra z !
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S ę d z ia  s iln ie  z ezu jący , do  p ie rw sz e g o  z t r z e c h  o b e cn y c h  św ia d k ó w :
— J a k  s ię  p a n  n a z y w a ?
N a to  d ru g i św ia d e k :
— T eo fil B ąk.
S ę d z ia  do  B ąka )
— J a  n ie  p a n a  p y ta łem .
N a to  trz e c i  św ia d e k :
— A  czy ja co  m ó w ię ? ** *
K a t do  sk a z a ń c a  s z e p te m :
— P an ie , n iec h  mi p a n  n ie  w eźm ie  za  z łe , jeże li b ę d z ie  jak iś  f e le r  w  ro ­

b o c ie !  Ja  d z iś  d e b iu tu ję !  P ie rw sz y  ra z  śc in am !
S k a z a n ie c  do  k a ta  łag o d n ie :
— N ie sz k o d z i, p a n ie . A le  co za d z iw n y  z b ieg  o k o liczn o śc i! J a  ta k ż e

p ie rw sz y  ra z  je s te m  na  g ilo ty n ie !
** *

„ Is tn ie n ie  k ró la  a sy ry jsk ieg o  C h a sz u ra  je s t  w o g ó le  b a rd zo  w ą tp liw e . W iem y 
n a to m ia s t z całą  p e w n o śc ią , że  sy n  jeg o  E lp u r  żył p o m ięd zy  830 i 780 ro k iem ".

** *
J e d e n  z n a jśw ie tn ie jsz y c h  p isa rzy  n aszy ch  je s t  fa n a ty k ie m  p ra cy . K iedy  

sied z i n a d  rę k o p ise m , św ia t  m o że  s ię  w alić , a  w ie sz cz  n ie  ru sz a  s ię  z m ie jsca .
K ilka  dn i te m u  d o  p o k o ju  p isa rz a  w c h o d z i p rz y ja c ie l jego , m ala rz  i cho- 

3eryk. W ieszcz  p isze , n ie  o d p o w ia d a  n a w e t  na  p rz y w ita n ie . M alarz  m ó w i p o  raz  
d r u g i :

— D o b ry  w ie cz ó r!
W ieszcz  p isze . M alarz  z aczy n a  s ię  d e n e rw o w a ć , k rz y cz y  g ło śn o , w ali 

p ;ę śc ią  w  stó ł. P isa rz  an i d rg n ą ł i n ie  p rz e ry w a  p ra c y  an i na  s e k u n d ę . D o p ro ­
w ad zo n y  do  w śc ie k ło śc i, m a la rz  w y c iąg a  z k ie sz e n i re w o lw e r  i s t rz e la  w  su fit. 
P is a rz  o d w ra ca  się , rz u c a  b łę d n e  sp o jrz e n ie  n a  ro z ju sz o n e g o  p rz y ja c ie la  i m ów i 
u p rz e jm ie :

— P o m y śln o śc i!
I p isz e  dale j. ** *
— L ito śc iw a  oso b o , ś le p y  jes tem ...
— J a k to  ś le p y ?  P rz e c ie ż  p an  c z y ta  g a z e tę .
— G d z ie  ja ta m  c zy tam ! O b ra zk i so b ie  og lądam ...

** *
— Ja k  s ię  m asz, F r a n iu ?  Ł a d n ie ś  s ię  w c zo ra j w s ta w ił!  B y łeś ta k  p ijany , 

że  n ie  ro zu m iem , jak  d o sz e d łe ś  do  d o m u ?
— J a ?  Ś w ie tn ie !  T y lko  k ie d y  by łem  już n a  sc h o d a ch , to  mi jak iś  p ijak  

na  r ę k ę  n ad ep n ą ł. ** *
P e w ie n  p ijan ica  ch c ia ł z a s ta w ić  w  k a rcz m ie  sw o ją  b ib lję  za  sz k la n k ę  

w in a . A le  k a rcz m a rz  n ie  c h c ia ł o te m  sły szeć .
— J a k to  — zaw o ła ł a m a to r  a lk o h o lu  — an i m o je  sło w o , an i a ło w o  bo że  

•nie m ogą ci w y s ta rc z y ć  za  sz k la n k ę  w in a ?
*

*  *

P rz y ja c ie le  sp ro w ad z ili d o  F a rą u h a ra  d o k to ra . T en , g d y  m u zaan o n so w a n o , 
:że d o k tó r  je s t  n a  do le , z a w o ła ł :

— P o w ie d z ie ć  m u, że  je s te m  ch o ry  i n ik o g o  n ie  p rzy jm u ję .
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D o k tó r  F ra n k lin  p o d c za s  o s ta tn ie g o  sw eg o  p o b y tu  w  A nglji lu b ia ł p o w ta rzać- 
u w a g ę  sw o je g o  s łu żąceg o  m urzy n a , k tó re m u  w y tłu m aczy ł, co  to  je s t  sz lach cic .

— M assa, p o w iad a ł m urzyn , w sz y s tk o  p ra c u je  w  ty m  k ra ju ; w o d a  p ra c u je , 
w ia tr  p ra cu je , o g ień  p ra cu je , dym  p ra cu je , p sy  p ra cu ją , w ó ł p ra cu je , k o ń  p racu je ,, 
c z ło w iek  p ra cu je , w s z y s tk o  p ra c u je  za  w y ją tk iem  św in i;  Św inia je, p ije , śp i i n ic 
n :e ro b i p rz ez  cały  d z ień . C zy  Św inia je s t  w ię c  jed y n y m  sz lac h c ic em  w  A n g lji?

** *
W  cza sa ch  k ie d y  S w ift leża ł w  łó żk u , z łożony  c h o ro b ą , k tó ra  s ię  p ó źn ie j 

p rz e ro d z iła  w  sz a le ń s tw o , w sz e d ł do  p o k o ju  s łu żący  i zaw iad o m ił p an a , że  p an  
H an d e l p rzy b y ły  n ied a w n o  z D ub lin a  p ra g n ie  go  zo b aczy ć , i że  c ze k a  w  p o w o z ie  
na  d o le .

— P a n  H a n d e l?  z ap y ta ł p isa rz . — K tó ż  to  je s t  p a n  H a n d e l?
— P a n ie , o d p o w ie d z ia ł  sługa, to ć  p rz e c ie  je s t  te n  g e n ju sz  n iem iec k i, o k tó ­

rym  ty le  m ó w ią!
— N ie m ie c ?  i g e n ju s z ?  O ch , b łag am  cię, w p ro w a d ź  g o  n a ty c h m ia s t, w p ro ­

w ad ź  go  n a ty c h m ia s t!
** *

S ir  T h o m as M ore, k a n c le rz  H e n ry k a  VIII, b y ł w y s ła n y  w  p o s e ls tw ie  do 
K aro la  V. P o n ie w a ż  p o se ls tw o  to  by ło  n ie b e z p ie c z n e , M ore  w y ra z ił k ró lo w i o b a ­
w ę, że  m oże  p rz e p ła c ić  je  życiem .

— N iech  ty lk o  b ę d z ie  śm iał 1 — zaw o ła ł H e n ry k  VIII, k a żę  śc iąć  g ło w y  
w szy s tk im  H isz p a n o m  w  m o jem  p a ń s tw ie .

— L ęk am  się  jed n a k , p o w ie d z ia ł k an c le rz , że  żad n a  z ty c h  g łó w  n ie  b ę d z ie  
p a so w a ła  do  m o ich  p lecó w .

*
*  *

K to ś  s ię  z a p y ta ł p e w n e g o  p isa rz a , d laczeg o  c z ę s to  w id z im y  m ąd ry ch  ludzi 
p rz e d  d rzw iam i b o g aczy , a  n ig d y  n ie  w id z im y  b o g aczy  p rz e d  d rzw iam i ludzi: 
ro zu m n y ch .

— D la te g o  o d p o w ie d z ia ł l i te ra t ,  ż e  m ąd rzy  lu d z ie  z n a ją  w a r to ść  b o g ac tw a ,, 
a b o g aci n ie  u m ie ją  c e n ić  m ąd ro śc i.

** *
P y ta n o  m ło d eg o  ch ło p a , jak ich  czy n ó w  b o h a te r s k ic h  d o k o n a ł n a  w y p ra w ie  

w  Ind jach .
— O ho, p o w ia d a  b y w a lec , u c ią łem  rę k ę  p e w n e m u  In d u so w i.
— T rz e b a  m u by ło  o d c ią ć  lep ie j g ło w ę .
— K ied y  g ło w ę  już m ia ł o d c ię tą .

** *
P y ta n o  k ied y ś  Jo h n a  W ilk sa , d lac ze g o  w  ty c h  c za sa ch  je s t  c z te ry  ra z y  

w ięce j ro z w o d ó w , n iż  za  n a sz y c h  p rz o d k ó w .
— D la te j  sam ej p rzy czy n y  — o d p o w ie d z ia ł  — d la  jak ie j m am y te r a z  c z te ry  

ra zy  w ię ce j n iew y p łaca ln y ch  d łu żn ik ó w : ro b im y  c z te ry  ra zy  w ię c e j in te re s ó w .
** *

P c w  en  d o w c ip n iś  og ło sił w  p ism a c h  lo n d y ń sk ich , ż e  w  p ie rw sz y c h  d n iach  
p rz y sz łe g o  ty g o d n ia  m o żn a  b ę d z ie  o b e jrz e ć  u  n ieg o  p o jazd  p o ru sz a ją cy  s ię  b e z  
p o m o cy  kon i i z ap ro sił w sz y s tk ic h  m ec h an ik ó w  do  o b e jrz e n ia  te g o  cu d u . G dy  s ię  
zeb ra ły  tłu m y , d o w c ip n y  w y n a laz ca  z a p re z e n to w a ł im ...  ta c zk i.

*
*  *
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K to ś  z a p y ta ł s ię  b ied a k a , jak ie b y  m iał t rz y  ży czen ia , g d y b y  w ied z ia ł, że  
s ię  sp e łn ią .

— P rz e d e w s z y s tk ie m  ch ciałbym , abym  m iał ty le  p iw a , ile  ty lk o  b ę d ę  m ógł 
w y p ić !

— No, a p o te m ?
— P o te m  chcia łb y m  m ieć  ty le  w o ło w in y , ile  ty lk o  m óg łbym  z jeść !
— No, a  trz e c ie  ży czen ie !
— T rz e c ie  ż y c z e n ie ?  C hcia łbym  je szc ze  tro s z k ę  p iw a.

** *
Za c zasó w  C ro m w ella  p a n o w a ła  w  A nglji ta k a  n ie n a w iść  do m onarch ji, że 

„ K ró le s tw o  N ie b ie sk ie "  n a zy w a n o  „ P a r la m e n te m  N ieb ie sk im ".

** *
B iedny k ra w iec , zw o ln io n y  od  c ie rp ie ń  te g o  św ia ta  i od złej k o b ie ty , z jaw ił

s ię  p rz e d  w ro ta m i ra ju . Ś w ię ty  P io tr  go  zap y ta ł, czy  od b y ł już sw ó j czy ściec .
— N ie, o d p o w ie d z ia ł k ra w iec , a le  b y łem  żonaty .
— O ch ! o d p o w ie d z ia ł a p o s to ł, to  je s t  z u p e łn ie  to  sam o!
Z a led w ie  w sz e d ł k ra w ie c  do  ra ju , k ie d y  jak iś  w ie lk i p an  p ro s i z n o w u  św ię ­

te g o  k lu czn ik a  o p rz e jśc ie .
— Z w olna, zw o ln a  jeg o m o ść , p o w ia d a  św ię ty  P io tr ,  czy  b y łe ś  p an  już 

w  c zy śćc u ?
— N ie, o d p o w ie d z ia ł ta m te n , a le  cóż  to  z n a c z y ?  T y lko  co p rz e p u śc iłe ś  

k ra w c a , k tó ry  ró w n ie  jak  i ja an i z a jrza ł do  czyśćca.
— T ak , a le  on  by ł żo n aty .
— Ż o n aty ! A le ż  ja b y łem  trz y  razy  ż o n a ty !
— H ola, h o la! — zaw o ła ł św ię ty  a p o s to ł, a  cóż p a n  so b ie  m yśli, że  raj 

je s t  d la  w a r ja tó w ?

:a
„ P o w ś c i ą g l i w o ś ć  i Praca"

m i e s i ę c z n i k  i l u s t r o w a n y
Organ Tow. Św . Michała Archanioła 

p o św ię c o n y  sprawom  w ychow aw czo-re lig ijnym , kulturalno-  
s p o łec zn y m  i narodowym .

W y d a w c a :
Towarzystwo Św. Michała Archanioła 

w Miejscu Piastowem.
Prenumerata roczna w kraju 3 złp. —  za granicą 5 zip.  

Cena p o je d y n cz eg o  zeszy tu  25 gr.
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KSIĄŻNICY MICHALINEUM
D. M ieczysław  Skrudlik.

ZAMACHY NA KULT BOGARODZICY W POLSCE.
N ajn ow sza  praca zn a n eg o  morjologa p. Dr. M ieczysław a  

Skrudlika om awia bluźnierczą propagandę sekciarską przeciw  
czci B ogarodzicy na terenie Polski. Prawdziwem u czcic ie­
lowi N. P. Marji trudno od m ów ić  so b ie  przyjem ności prze­
czytania tej broszury. Cena tej książeczki zł. 0 7 5  jest za­
razem ofiarą na zakłady sieroce T ow . Św . Michała Archanioła.

CO MĄŻ I ŻONA POWINNI WIEDZIEĆ I CZYNIĆ.
X . Dr. Jan K orzonkiewicz spolszczył z dziełka O. SchOsbitza C. Ss. R.

Są to n adzw yczaj d on ios łe  i aktualne uwagi i w skazów ki  
regulujące prawdziwie chrześcijańskie ż y c ie  m ałżonków.  
Książka kon ieczna  w każdej rodzinie, ale nadaje s ię  tylko  
dla o só b  zam ężn ych . C zc igodn y  autor opatrzył ją zastrze­
żen iem  aby „n iep ow ołanym  i dzieciom  nie dawać do ręki". 
To podajem y ku w iad om ośc i i rodzicom chrześcijańskim .  

C e n a  e g z e m p l a r z a  z p r z e s y ł k ą  60  gr.

Ks. Dr. Korzonkiewicz.

K A T O L I C Y  N A  F R O N T !
C e n a  50  gr.

O. Fr. św ią tek  C. Ss. R.

ŻYCIORYSY ŚWIĄTOBLIWYCH POLAKÓW I POLEK
C e n a  2  zł.

Z A M Ó|W I E N I A N A L E Ż Y  P R Z E S Y Ł A Ć  P O D  A D R E S E M :
DRU KARN IA I KSIĘGARNIA T O W . ŚW . M ICHAŁA ARCH.

W  M IEJSC U  PIA ST O W EM .
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D R U K A R N I A

W Y K O N U J E  

W S Z Y S T K I E  

R O B O T Y  
W Z A K R E S  

DRUKARSTWA 

WCHODZĄCE

O Wnu

w

ow. Sw. Michała Arch. 
w Miejscu Piastowem.
Telefon Nr. 1. —  Małopolska 
P. K. 0 . Kraków Nr. 405.570

DZIEŁA, CENNIKI AKCJE, 
PODRĘCZNIKI, LISTY, 
KOPERTY, DRUKI KAN- 
CELARYJ NE,  CYRKU- 
LARZE, CZASOPISMA, 
ŚWIADECTWA, CZEKI, 
AFISZE, DRUKI TRÓJ 
I CZTEROB ARWNE.

W Y K O N A N IE  S T A R A N N IE . C E N Y  K O N K U R E N C Y JN E .

P O S I A D A  N A  S K Ł A D Z I E
DRUKI HANDLOWE I KANCELA­
RYJNE ORAZ WSZELKIE DRUKI 
DLA URZĘDÓW PARAFJAL- 
NYCH W YKONANE WEDŁUG  
OBOWIĄZUJĄCYCH PRZEPISÓW





UDZIAŁ KOBIET W POWSTANIU STYCZNIOWEM.
Za mało jest znanym szerszemu ogółowi nader liczny 

wspaniały zastęp Kobiet bohaterek, które stanęły 
w szeregu armji powstańczej, by w ofiarnej 

ciężkiej służbie nierzadko z bronią w rę­
ku walczyć o wolność Polski, Litwy

--------------------------------- . j rUS| ^ y  wskrzesić ich pa-
T T“-T Th* I m<ęć i należną czcią i sławą
T  1  A J —/ I— ozdobić ich czyny i ich

nazwiska, przystępu-

BOHA TERKI ie7ae,;;ydC
Bruchnal -  

s k i e  j:-= $  Z R. 1665/4.
U d z i a ł  k o b i e t  w

Dzieło to, owoc długoletnich drobiazgowych studjów zawie­
rać będzie około 600 str. druku, ponadto około 340 ilustracyj. 
Cały bogaty m aterjał ujęty jest w treść następującą:

I. D em onstracje  Polityczne.
a) N abożeństw a, pielgrzym ki.
b) Żałoba narodow a.

II. K om itety  n iew iast.
a) „ P ią te k  w W arszaw ie.
b) „ N iew iast w Krakow ie.
c) „ „ w e Lw ow ie t. zw.

Klaudynki.
d) „ „ w innych m iastach

i zagranicą.
III. K obiety w alczące z bronią w ręku.
IV. Kurjerki.
V. P ie lęgn iark i w  szp ita lach  i laza­

re tach . P ie lęgnow anie  rannych.

VI. Zakonnice.
J VII. M atki, siostry , żony bohaterów . 
5 VIII. B o h a te rstw o  polskiego dziew - 
• częcia.
j  IX. K obiety  K rólestw a.

X. K obiety  L itw y.
XI. K obiety Galicji.

XII. G ospodarność, rządność.
XIII. K obiety  w iejskie.
XVI. Żydówki.
XV. O dezw y.

XVI. M artyrologja.

3000 postaci tych  b o h a te rek  p rzew in ie  się  p rzed  naszem i oczyma.
K oszt w ydania teg o  dzieła będzie bardzo w ielki i d la tego  też  w y­

dam y ty lko  ty le  egzem plarzy, ilu zgłosi się  chętnych  do kupna. A by zatem  
uregulow ać w ysokość nakładu, załączam y p rzed p ła tę  w w ysokości 5 zł., 
k tó rą  w płacać m ożna do końca w rześnia.

Żadnej dalszej p ren u m era ty  niem a, aż po o trzym aniu dzieła, k tó re  
w ysyłać będziem y na ra ty  po 5 zł.

K to na tych  w arunkach zechce nabyć tę  książkę, o trzym a tę  ulgę, 
że za całe dzieło w opraw ie  płóciennej zapłaci ty lko  25 zł.

N ieliczne egzem plarze, k tó re  będą do nabycia poza p rzed p ła tą  - 
kosztow ać b ęd ą  40 zł. — R oboty już rozpoczęte .

P rzed p ła tę  przyjm ujem y do dnia 31 w rześnia . — W płacać na ad res : D ru ­
karn ia  i K sięgarnia Z akładu W ychow aw czego w M iejscu P ia s 'o - 

wem , M ałopolska. K onto  czekow e P. K. O. K raków  405.570.


